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Ruszyła nowoczesna
mleczarnia w Chodzieży

Po 25-miesięcznym cyklu budowy, w minioną sobotę roz­
poczęto produkcję w nowej Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Chodzieży. Jest to najnowocześniejszy tego 
rodzaju obiekt w województwie poznańskim i jeden z naj­
nowocześniejszych w kraju.

Wyposażony on został w 
najlepsze urządzenia techno­
logiczne produkcji polskiej, 
szwedzkiej, duńskiej, fran­
cuskiej i NRF. Przerabiać one 
będą w ciągu doby 110 000 li­
trów mleka i 20 000 litrów 
śmietany na mleko sproszko­
wane, spożywcze oraz masło. 
W tym roku chodzieska mle­
czarnia dostarczy na rynek 
1200 ton proszku, a za rok, po 
osiągnięciu pełnej zdolności 
produkcyjnej — 2400 ton. Co­
dziennie będzie tu można wy­
twarzać 10 ton masła.

Na rozruch mleczarni przy­
byli m. in.: I sekretarz KW 
PZPR — Jerzy Zasada, sekre­
tarz KW — Jerzy Wojtecki, 
wicewojewoda poznański — 
Romuald Zysnarski, przedsta­
wiciele władz partyjnych i 
administracyjnych powiatu 
oraz resortu.

Meldunek o gotowości za­
kładu do rozpoczęcia pracy 
złożył mistrz murarski głów­
nego wykonawcy — Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
2. Henryk Gawłowski. Goście 
zapoznali się z urządzeniami 
nowej mleczarni, począwszy 
od hal produkcyjnych po wy­
posażenie socjalne, oprowa­
dzani przez prezesa OSM1 — 
Edwarda Ekierta.

ościenne: czarnkowski, trzclanec- 
ki, wągrowiecki, obornicki i czę­
ściowo szamotulski.

Nowy zakład zatrudniać bę­
dzie prawie 240 pracow­
ników, w tym znaczną licz­
bę kobiet. Docelową war-
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Ta nowa Inwestycja Chodzieży 
przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego rozwoju hodowli bydła

Podczas zwiedzania nowoczesnej 
mleczarni w Chodzieży.

rot. — S. Wiktor

XVII Zjazd Komsomołu 
zakończył obrady

W Kremlowskim Pałacu 
Zjazdów nastąpiło w sobotę u 
roczyste zamknięcie XVII Zjaz 
du Komsomołu. Na sobotnim 
posiedzeniu poświęconym 50 
rocznicy nadania tej organiza 
cji Imienia Lenina obecni byli 
Leonid Breżniew, Aleksiej Ko 
sygin, Nikołaj Podgórny i in 
ni przywódcy KPZR i rządu 
radzieckiego.

Raport o działalności leni­
nowskiego Komsomołu i jego 
osiągnięciach złożył sekretarze 
wi generalnemu KC KPZR Le 
onidowl Breżniewowi z upo­
ważnienia Zjazdu ślusarz z 
Leningradu Władimir Cełujew. 
Uczestnicy Zjazdu zapewnili 
KC KPZR, że młodzież radziec 
ka jeszcze bardziej zewrze sze 
regi wokół partii komuni­
stycznej, będzie z dumą i god 
nie nosić imię Lenina, będzie 
się po leninowsku uczyła i pra 
cowała w imię komunizmu.
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w tym powiecie, który ma Jeszcze 
wiele niewykorzystanych pod tym 
względem rezerw. Bogactwo pa­
szowe stanowią bowiem łąki nad- 
noteckie, a rozwój hodowli ha­
mowały dotychczas trudności z 
odbiorem mleka do dalszego prze­
robu. Obecnie połowa potrzebne­
go mleczarni surowca pochodzić 
będzie z powiatu chodzieskiego, 
pozostałą część uzupełnią powiaty

Mieszkańcy Wielkopolski!
A Maja święto klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 

I dzień międzynarodowej solidarności, przypada w tym 
1 roku w okresie wzmożonej aktywności produkcyjnej I 

społecznej klasy robotniczej i całego społeczeństwa dla god­
nego uczczenia XXX-lecia Polski Ludowej.

W dniu tym wyrażamy nasz szacunek dla wielkich rewolu­
cyjnych tradycji naszego narodu, dla bohaterstwa i poświęce­
nia wielu tysięcy bojowników o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, dla codziennego wysiłku ludzi pracy miast i wsi, bu­
dujących pomyślność naszych dni oraz nowe jutro socjalisty­
cznej ojczyzny. Manifestujemy naszą solidarność z narodami 
Związku Radzieckiego i bratnimi krajami socjalistycznymi, z 
klasą robotniczą całego świata, z narodami walczącymi prze­

ciw imperializmowi I rasiz mówi, ze wszystkimi ludźmi wal­
czącymi o pokój.

WIELKOPOLANIEI
Pierwszomajowe Święto obchodzimy w Wielkopolsce w po­

czuciu uzasadnionej durny wynikającej z osiągnięć w realiza­
cji programu nakreślonego przez VI Zjazd partii i I Krajową 
Konferencię Partyjną.

Na osiągnięcia te złożyły ji • codzienne wysiłki mieszkańców 
naszego regionu. Poczuciu dobrze spełnionego obowiązku 
towarzyszy jednak świadomość dalszych doniosłych zadań wy­
nikających z ambitnego programu, jaki kreślą uchwały naszej 
partii na lata najbliższe i całe następne 20-lecie.

Naszą powinnością i obywatelskim obowiązkiem jest za­
angażowana praca na rzecz realizacji tego programu, poszu­
kiwanie i uruchamianie wszelkich rezerw, jak najlepsze wy­
korzystanie naszych potencjalnych możliwości we wszystkich 
dziedzinach.

Swoimi postawami zamanifestujemy poparcie dla polityki 
partii, dla jej kierowniczej roli w życiu narodu, dla ideałów 
marksizmu-leninizmu.

Niechaj każdy spośród nas daje na co dzień przykład od­
powiedzialności i sumienności, myślenia kategoriami społecz­
nymi rzetelnej, dobrej roboty!

MIESZKAŃCY WIELKOPOLSKII
W 1-majowych pochodach ' i nieczystościach damy wyiaz na­

szej niezłomnej woli dalszej walki o pokój i postęp społeczny 
Damy też wyraz uczuciom miłości i przywiązania do ludowej 
ojczyzny, których najlepszym współczesnym wykładnikiem jest 
sumienna praca na rzecz jej dalszego rozwoju.

Odświętny wystrój miast i wsi, flagi powiewające na każ­
dym zakładzie pracy i domu będą wyrazem dumy i radości 
z rozkwitu naszego kraju. Niech powiewają one z balkonów 
i okien naszych mieszkań.

Nasz powszechny udział w uroczystościach 1-Majowych to 
symbol patriotyzmu i zaangażowania społeczeństwa Wielko­
polski, jego związku z ideałami socjalizmu i postępu.

KOMITET OBCHODÓW 1 MAJA
W WIELKOPOLSCE

Sejmik filmowców
W Pałacu Kultury i Nauki 

w Warszawie rozpoczął 2-dnIo 
we obrady III Walny Zjazd 
Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich.

Na otwarcie obrad przyby­
li: członek Biura Polity 'zneg t 
KC PZPR, wicepremier, mini­
ster kultury i sztuki Józef 
Pejchma, sekretarz KC PZPR 

' Wincenty Krasko.
Otwarcia zjazdu dokonał 

przewodniczący Stowarzyszę-

Ddegacja Bangladesz 
przebywała w Polsce
W dniach 21 — 27 bm. go­

ściła w Polsce delegacja Komi­
sji Planowania Ludowej Repu­
bliki Bangladesz z zastępcą 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania — Nurul Islam.

W trakcie kilkudniowych roz 
mów z delegacją Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów, na czele której stał za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania Tadeusz Gra 
dowski — przedyskutowano i 
nakreślono kierunki i formy 
dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej oraz dokonano 
wymiany doświadczeń w zakre 
sie organizacji, metodologii i 
techniki planowania, jak rów­
nież rozważono formy zacieś-
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E. Gierek odwiedził 
kieleckie zakłady pracy

Wczoraj przebywał w Kieł *ch I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR Edward Gie 9 . W towarzystwie gospodarzy 
województwa Aleksandra 7 1 'czyka i Antoniego Połownia

z

ka zwiedził on Kieleckie 
Armatury Przemysłowej 
wem fabryki.
Edward Gierek zapoznał

Z? t ły Urządzeń Chemicznych i 
„Ch mar” oraz spotkał się z akty-

się
planami rozwojowymi tej no-

nią Filmowców Polskich — I nienia współpracy 
Jerzy Kawalerowicz. (PAPI | nowania obu kraj*

W Portugalii panuje spokój

krajów.
organów pla

(PAP)

Ludność manifestuje 
poparcie dla nowych władz

W piątek drugiego dnia po przewrocie wojskowym od­
była się w Lizbonie ogromna manifestacja ludności, wyra­
żająca poparcie dla przywódców wojskowych, którzy obalili 
rząd premiera Caetano. Na placu Rossio zgromadziły się ty­
sięczne tłumy. W manifestacji brała udział głównie mło­
dzież. Niesiono czerwone sztandary — po raz pierwszy wi­
dziane w Lizbonie, wznoszono okrzyki „socjalizm' 
ność”.

Dziennikarze opisujący ma­
nifestacje podkreślają nieby­
wały entuzjazm, z jakim wi­
tano pojawiających się żołnie­
rzy, a jednocześnie głęboką 
nienawiść wyrażaną wobec 
funkcjonariuszy dawnej taj­
nej policji, której kwatera 
główna ciągle strzeżona jest 
przez czołgi, w obawie przed 
samosądem tłumu.

Podobna manifestacja odbyła 
się w pobliżu więzienia Caxias, 
gdzie rankiem w sobotę zwalnia­
no więźniów politycznych.

Tymczasem w Lizbonie opubli­
kowano w piątek wieczorem ko­
munikat sił zbrojnych, który in­
formuje, że wszystkie jednostki 
armii portugalskiej skupiły się 
wokół Komitetu Ocalenia Narodo­
wego. W kraju panuje spokój.

Dowództwo sił zbrojnych ogło­
siło też nowe nominacje w woj­
sku: generał Raymao Nogueira 
został dowódcą wojskowym okrę­
gu lizbońskiego, gen. Garopa — 
dowódcą Narodowej Gwardii Re-
publikańskiej, a płk Neves 
doso — komendantem policji 
pieczeństwa.

Z informacji agencyjnych

Car- 
bez-

wy-
nika, że dotychczasowych guber­
natorów generalnych Mozambiku 
1 Gwinei Bissau zwolniono ze 
stanowisk.

Z Paryża donoszą, że Mario 
Soares, jeden z przywódców 
Portugalskiej Partii Socjali­
stycznej przebywający od lat 
na emigracji — powróci w so-

1 „wol-

botę wraz z grupą 
działaczy do Lizbony.

Według doniesień z 
ny, w całej Portugalii 
niono dotychczas 172

innych

Lizbo- 
zwol- 
więź-

niów politycznych. Więzienie
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woczesnej wytwórni, która w’ 
najbliższych latach zostanie ge 
neralnie rozbudowana i zmoder 
nlzowana. „Chemar” będzie na­
dal głównym dostawcą arma­
tury i aparatury chemicznej 
oraz rurociągów dla fabryk 
chemicznych oraz turbozespo­
łów energetycznych o wielkiej 
mocy, w tym także dla pierw 
szej w Polsce elektrowni ato­
mowej.

Kolejnym etapem pobytu E_ 
dwarda Gierka w kieleckich 
zakładach była Fabryka Ło­
żysk „Iskra” — największa w 
polskim przemyśle.

I sekretarz KC PZPR intere 
sował się warunkami pracy za 
logi, a także procesami produk 
cyjnymi.

Na spotkaniu z załogą Ed­
ward Gierek zapoznał się z 
programem rozwoju krajowe­
go przemysłu łożysk, którego 
produkcja w roku 1980 powin 
na wzrosnąć co najmniej 2,5- 
krotnie.

Następnie E. Gierek spotkał 
się z Sekretariatem Komitetu

rwrssHB

Wojewódzkiego PZPR w Kici 
cach. W toku spotkania omó­
wiono węzłowe problemy i za­
dania stojące przed wojewódz­
ką organizacją partyjną Kielec 
czyzny. (PAP)

Maszyny z PFMŻ 
na Targach Paryskich

W sobotę 27 kwietnia zosta 
ły otwarte jubileuszowe, 70 
Targi Paryskie, w których u- 
czestniczy 2600 wystawców z 
60 krajów świata. Największa 
— poza francuską — jest eks­
pozycja polska, gdzie na po­
wierzchni 3600 metrów kwad­
ratowych pokazano możliwości 
eksportowe naszego kraju.

W dziale sprzętu motoryza­
cyjnego zwiedzający zatrzymu 
ją się przy „polskim Fiacie 
125-P” w wersji combi.

Prawdziwą sensację wśród 
znawców wzbudza samobieżna 
kosiarka z silnikiem „Leylan- 
da” oraz tzw. glebogryzarka, 
produkowana przez Poznańską 
Fabrykę Maszyn Żniwnych.

Zasady podwyżki płac
dla handlowców - przygotowane
1 czerwca br. objęta zostanie regulacją płac kolejna gru 

pa — blisko milionowa rzesza pracowników handlu. Szcze­
gółowy program oraz zasady egulacji 1 podwyżki płac oprą 
cowany przez Ministerstwo Pr cy, Płac 1 Spraw Socjalnych 
przy współudziale Ministerstw Handlu Wewnętrznego 1 U- 
sług oraz organizacji związkoyej handlowców przyjęty zo­
stał 26 bm. — jak już informowaliśmy — przez Prezydium 
Rządu.
Nowe zasady wynagrodzeń 

mają na celu optymalne u- 
wzglednienie wszystkich ele­
mentów, które przynieść ma­
ją ekonormczno-społeczne ko 
rzyści wynikające z decyzji o 
podwyżce. Chodzi więc o to, 
ahy przyniosła ona oczekiwa­
ną ponrawę poziomu obsługi 
ludności poprzez stabilizacją

załóg handlowych, podnoszenie 
ich kwalifikacji oraz umocnię 
nie rangi zawodu handlowca.

Tak więc, przy generalnym 
podniesieniu poziomu płac w 
handlu, zakłada się stosowanie 
różnych form płac: akordowej, 
prowizyjnej, jczasowo-prowizyj 
• nej i ęz&sowo-pręmięwej. Wy 
bót śystctmi najbardziej efet-

tywnego w warunkach dzia­
łania konkretnego przedsię­
biorstwa zależeć będzie od
samodzielnej 
kierownictwa.

decyzji 
Przy

nie struktury płac
jego 

zmia- 
nastąpi

znaczne podniesienie płac za­
sadniczych — obliczanych net 
to. Worowadzi się dodatki 
funkcyjne ustalane w zależno­
ści od odpowiedzialności za po 
wierzony odcinek pracy.

W ramach kwot przeznaczo­
nych na regulację płac przy­
znawane będą dodatki za wy­
sługę lat, co powinno przyczy 
nić się do zahamowania płyn^

Dokończenie net sir. V



Dla pracowników handlu Przed l-Ma jo wy m świętem

Zasady podwyżki płac
Dokończenie ze str. 1 

noścl kadr, a tym samym po­
prawy poziomu fachowości pra 
cowników handlu i gastrono­
mii.

Jednolite zasady wynagro­
dzeń, takie jak w gastronomii 
otwartej, obowiązywać będą 
pracowników wszystkich sto­
łówek, kantyn itp.

W dyspozycji przedsię-
biorstw znajdzie się fundusz 
premiowy. Dzięki jego działa­
niu sprawniej realizować bę­
dzie można nie tylko zadania 
stałe, ale również doraźne. 
Premie, wynoszące do 15 proc, 
płac zasadniczych, powinny 
być tak ukierunkowane, aby
mogły wpływać na 
we wykonywanie 
wych zadań.

Obok zmian w

prawidło- 
podstawo-

zasadach
wynagradzania, realizacja za­
mierzeń w dziedzinie kom­
pleksowego rozwiązania pro­
blemów kadrowo-płacowych 
poparta zostanie preferencja­
mi dla poszczególnych grup 
pracowniczych. Preferowani 
będą ludzie zatrudnieni na 
stanowiskach szczególnie waż­
nych dla poziomu obsługi 
klientów. Wśród tych grup 
znajdują się pracownicy skle­
pów ogólno-spożywczych i 
warzywno-owocowych, pra­
cownicy kuchni, kierownicy 
sal konsumpcyjnych i kierow­
nicy zakładów gastronomicz­
nych, magazynierzy w maga­
zynach towarowych, rze­
mieślnicy grup remontowych 
i konserwatorzy maszyn i 
urządzeń. W zarządach przed­
siębiorstw natomiast prefe-

reg prac mających na celu 
zarówno przyjęcie racjonal­
nych zasad wynagrodzeń Jak 
i zapoznanie z ich wprowa­
dzaniem załóg. W zjednocze­
niach i przedsiębiorstwach 
powołano zespoły, zajmujące 
się przygotowaniem pełnej 
dokumentacji kadrowo-płaco- 
wej, która jest podstawą do 
ustalania nowych wynagro­
dzeń. Zorganizowane zostały 
kurso-konferencje dla służb 
pracowniczych oraz kierow­
nictwa central i zjednoczeń. 
W najbliższych dniach odbę­
dą się narady resortowe, na 
których przekaże się komplet 
materiałów do regulacji płac 
jednostkom podległym i nad­
zorowanym. W ciągu maja 
wręczone będą wszystkim 
pracownikom handlu zawia­
domienia o nowych warun­
kach płac. (PAP)

Ludność manifestują 
poparcie

Dokończenie ze str. 1 
polityczne w twierdzy Caxlas 
koło Lizbony opuściło w pią­
tek wieczorem 77 więźniów. 
Wśród nich znajdują się 
członkowie Portugalskiej Par­
tii Komunistycznej, a także 
znany, bojownik przeciwko 
dyktatorskiemu reżimowi Sa- 
lazara — 51-letni Herminio 
Palma Inacio. (PAP)

Rośnie tempo
realizacji czynu „30-lecia“

W dniach poprzedzających 1-MaJowe święto wzmaga się 
aktywność produkcyjna i społeczna załóg pracowniczych, re­
alizujących zobowiązania podjęte dla uczczenia 30-lecia PRL. 
Jak wynika z relacji dziennikarzy PAP — w wielu zakła­
dach zobowiązania wykonywane są ze znacznym wyprzedze­
niem. Umożliwia to utrzymanie wysokiego tempa rozwoju
kraju I coraz lepsze zaspokajanie potrzeb rynku 
nego I eksportu.

Szybciej, niż pierwotnie za­
kładano, realizowane są zobo­
wiązania warszawskich zakła­
dów przemysłowych. Do pół­
metka ,,Czynu 30-lecia” zbliża 
się załoga żerańskiej FSO, któ­
ra postanowiła wyprodukować 
w br. dodatkowo 34 000 samo­
chodów 125P 1 127P oraz 
cesoria łącznej wartości 
min zł.

Znacznie zaawansowana

ak- 
400

Jest

wewnętrz-

węgla, dostarczyła 
6 000 ton. Znaczną

Już ponad 
część swo-

Bunt wojska 
w Etiopii

rencje 
pionów 
jący o 
trzeniu 
nów.

uzyskają pracownicy 
handlowych, decydu- 
prawidłowym zaopa- 
sklepów i magazy-

W ramach-przygotowań do 
wprowadzenia z dniem 1 czer­
wca regulacji płac w resorcie 
handlu przeprowadzono sze-

Pogróżki terrorystów
izraelskich

Jak podaj e dziennik 
beiderbladet”, ambasady 
wegii w Londynie j

„Ar- 
Nor- 

Pary-
żu oraz przedstawicielstwo 
Norwegii przy ONZ otrzyma­
ły szereg telefonicznych pogró­
żek ze strony terrorystów izra 
elskich, zapowiadających wysa 
dzenie w powietrze gmachów 
ambasad, zamordowanie człon­
ków przedstawicielstwa dyplo­
matycznego, jeżeli skazani 
przez sądy norweskie członko­
wie izraelskiego kontrwywiadu 
nie zostaną wypuszczeni na 
wolność. Jak wiadomo, grupa 
izraelskich terrorystów i człon 
ków kontrwywiadu, zamordo­
wała w norweskim mieście Lil­
lehammer obywatela marokań 
skiego. Sześciu z nich policja 
norweska aresztowała i prze­
bywają w więzieniu. (PAP)

także realizacja zobowiązań 
w hucie „Warszawa”, w Przed­
siębiorstwie Automatyki Prze­
mysłowej „Mera-Pnefal”, w • 
Naukowym Centrum Półprze­
wodników i wielu innych przed 
siębiorstwach stolicy.

Jednym z akcentów przygo­
towań do obchodów 1 Maja na 
Śląsku i w Zagłębiu jest przy­
spieszenie tempa pracy w ce­
lu wcześniejszego wykonania 
zobowiązań zadeklarowanych 
w „Czynie 30-lecia”. Załoga 
kopalni „Pstrowski” w Zab­
rzu, która postanowiła w br. 
wydobyć dodatkowo 19 000 ton

ich zobowiązań wykonali rów­
nież górnicy kopalni „Barbara 
— Chorzów”. Dotychczasowym 
efektem czynu załogi huty 
„Łaziska” jest wyprodukowa­
nie w I kw. br. dodatkowych 
wyrobów' wartości ok. 9 min 
zł. Składają się na nie przezna 
czone dla innych hut stopy 
żelaza i inne materiały specja­
listyczne.

Znaczne efekty przyniosła 
również realizacja zobowiązań 
podjętych w fabrykach Dolne­
go Śląska. Załoga Wałbrzys­
kich Zakładów „Linodrut” wy­
konała ponad plan kilkadzie­
siąt tysięcy metrów plecio­
nych osłon metalowych dla 
przemysłu motoryzacyjnego.

Pracownicy wrocławskiego 
ZPO „Intermoda” dostarczyli 
na rynek krajowy ponad 6 000 
ubrań, spodni i marynarek. 
O znacznym zaawansowaniu zo 
bowiązań melduje także zało­
ga przedsiębiorstwa budow-

tość zobowiązań produkcyjnych 
zaiłóg zakładów pracy Rzeszów 
szczyzny. Wykonaną dotych­
czas produkcję przeznaczoną 
na rynek krajowy i na eksport 
szacuje się na 700 min zł.

Załoga sanockiego „Autosa- 
nu” na zadeklarowanych do­
datkowo 150 autobusów zamel­
dowała w przededniu majowe­
go święta o wyprodukowaniu 
121 autobusów typu „Sanok 09”. 
Uzyskano przy tym znaczne 
oszczędności materiałów. Zało­
gi Rzeszowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysło­
wego skracają cykle inwesty­
cyjne kilku ważnych obiektów 
przemysłowych. W dniach te­
gorocznego Święta Lipcowego 
tj. o 6 miesięcy wcześniej, niż 
pierwotnie zakładano zamierza 
ją one przekazać do eksploata­
cji Zakłady Płyt Wiórowych 
w Jaśle, Jedne z największych 
w kraju.

Z niemal 30-procen.tową nad 
wyżką wykonały Już swe zobo­
wiązania załogi Krośnieńskich 
Hut Szkła. Dostarczyły one do 
handlu 1,3 min szklanek. Od 
początku maja br. rozpoczyna­
ją dodatkową produkcję na­
stępnego miliona tego potrzeb­
nego na rynku artykułu.

PAP

Jak donoszą z Addis Abeby 
sytuacja w Etiopii uległa dal­
szemu zaostrzeniu w związku 
z piątkowym buntem w siłach 
zbrojnych i w policji.

Żołnierze dywizji stacjonu­
jącej w stolicy aresztowali mi­
nistrów dawnego rządu. Ich 
pozostawanie na wolności 
w związku z zarzutami korup­
cji i nieudolności — było przy­
czyną powszechnego niezado­
wolenia. Poprzednio młodsi ofi 
cerowie tej jednostki wysto­
sowali ultimatum pod adresem . 
rządu premiera Makkonnena do 
magając się aresztowania wszy 
stkich członków dawnego ga­
binetu oraz rozpoczęli patrolo­
wanie ulic Addis Abeby. Po 
wygaśnięciu terminu ultima­
tum żołnierze sami aresztowa­
li byłych ministrów.

Etiopskie siły zbrojne zaa­
pelowały do swych rodaków, by 
dali obecnemu rządowi premie 
ra Makkonnena szansę prze­
prowadzenia reform w

Sztandar przechodni WRN i WK FJN
dla kaliskich ORMO-wców

nictwa uprzemysłowionego 
Wrocławiu.

Podobne sukcesy mają 
swoim koncie załogi wielu 
kładów Zielonej Góry. Z 
min zł zadeklarowanych

we

na 
za-

65 
w

Ruszyła 
nowoczesna mleczarnia

Dokończenie ze str. 1

W ogłoszonym w ubr. prze® władze wojewódzkie współ­
zawodnictwie między poszczególnymi organizacjami ORMO 
I miejsce zajął Powiatowy Sztab ORMO w Kaliszu. W mi- 
nioną sobotę przedstawicielom kaliskiej organizacji wręczo­
no sztandar przechodni, ufundowany przez Wojewódzką 
Radę Narodową i Wojewódzki Komitet FJN w Poznaniu.
Wręczenie sztandaru odbyło 

się przed kaliskim ratuszem w 
obecności sekretarza KW 
PZPR Władysława Slebody, 
wice wojewody poznańskiego 
Romualda Zysnarskiego, przed 
stawiciela Komendy Woje­
wódzkiej MO, WK FJN, delega 
cji sąsiednich powiatów, pod­
oddziałów ORMO i licznie zgi o 
madzonej publiczności.

Powiatowa i miejska organi­
zacja ORMO w Kaliszu liczy 
obecnie ponad 2300 członków,

we, współdziałanie ze służbą Iro 
ęową MO. Wysoko oceniono za­
angażowanie społeczne członków 
ORMO. Przepracowali oni w su­
mie w ubiegłym roku 270 000 go­
dzin, z czego 25 000 przepracowa­
no w różnego rodzaju czynach spo 
łeeznych.

co stawia ją 
wielkopolskich 
CRMO. Ponad

w czołówce 
organizacji 

70 jednostek
gminnych, zakładowych i 
grup specjalnych w poważ­
nym stopniu przyczynia się 
swą pracą i zaangażowaniem

W tym samym dniu 24 za­
służonych członków kaliskiej 
ORMO oraz organizacji z po­
wiatów sąsiednich, to Jest z 
Ostrowa, Gniezna, Konina i 
1 leszewa wyróżniono h moro­
wymi odznakami „Za Zasługi 
w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego” oraz „Zasłużo­
nego Działacza ORMO", (g)

,,Czynie 30-lecia”, załoga zie­
lonogórskiego „Zastalu” wyko­
nała już dodatkową produkcję 
wartości prawie 20 min zł.

W Szczecinie przygotowa­
niom do obchodów 1-majowych 
towarzyszy wzmożone tempo 
pracy, przyspieszona w wielu 
zakładach, realizacja „Czynu 
30-lecia”. Dobre wyniki uzy­
skuje m.in. załoga Stoczni im. 
A. Warskiego. Skrócono tu o 5 
dni montaż śruby nastawnej 
na 32-tysięczniku m/s „Syn 
Pułku”, a także cykl montażu 
silnika na statku szkolno-to- 
warowym przeznaczonym dla 
Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni. Fabryka Sprzętu Elek­
trotechnicznego „Selfa” prze­
kazała już na rynek krajowy 
dodatkowy sprzęt gospodar­
stwa domowego łącznej war­
tości 5 min zł.

Przeszło 2 mld zł wynosi war

tość produkcji ocenia się 
na 386 min złotych rocznie. 
O jej znaczeniu dla rynku 
krajowego i eksportu mó­
wił obecny na otwarciu pre­
zes Centralnego Związku 
Spółdzielni Mleczarskich — 
Józef Jańczak. Podkreślił on 
preferowanie tego przemysłu 
przez państwo. Ze 109 reali­
zowanych ważnych zadań go­
spodarczych — 12 to właśnie 
zakłady mleczarskie. Do roku 
1980 tempo tych inwestycji 
w porównaniu do stanu w ro­
ku 1970 ma wzrosnąć 3,5-krot- 
nie.

Uruchomienia produkcji w 
tym najnowocześniejszym za­
kładzie mleczarskim dokonał 
I sekretarz KW PZPR, włą­
czając automat do produkcji 
proszku mlecznego, (zd)

Finał Olimpiady 
Pielęgniarstwa

W sobotę odbyło się w poznań­
skim Urzędzie Wojewódzkim za­
kończenie i podsumowanie finału 
olimpijskich zmagań przyszłych 
pielęgniarek.

W obecności władz resortowych 
z wiceministrem Józefem Grendą 
oraz przedstawicieli władz miej­
skich i wojewódzkich — wręczo­
no laureatom dyplomy i nagro­
dy. Wśród 67 reprezentantek ca­
łego kraju najlepszymi, które 
uzyskały prawo wstępu bez egza­
minu na Wydział Pielęgniarski 
Akademii Medycznej W Lublinie, 
okazały się: Róża Kydroń z War­
szawy, Kalina Bartoszewska — 
Brodnica, woj. bydgoskie i Mi­
rosława Wyszemirska ze Szczecin­
ka. Najlepszy — zespół wystawiła 
Bydgoszcz przed Krakowem i 
Łodzią, (len)

PKO 5-6-151
to numer konta Przedsiębior­
stwa Upowszecliniania Prasy 
! Książki RSW „Prasa - Ksią­
żka - Ruch", 60-813 Poznań, 
ul. Zwierzyniecka 9, na któ­
re przekazywać należy opła­
tę za prenumeratę ,Głosu 
Wielkopolskiego”.

Prenumerata jest nieogra­
niczona, a można ją obec­
nie zapewnić sobie na czer­
wiec 1974 r., wpłacając do 5 
maja na powyższe konto na­
leżność w wysokości 17.50 zł.

Do 15 maja wpłaty na 
prenumeratę przyjmują listo­
nosze i obwodowe urzędy po­
cztowe.

do zapewnienia coraz to lep­
szego bezpieczeństwa
rządku.

po­

Najwięcej punktów we współza 
wodnictwie przysporzyły jej uda­
ne akcje propagandowe, szkoleniu

Płótna wartości
20 min dolarów - łupem złodziei
W piątek wieczorem do willi w 

miejscowości Blessington (30 km od 
Dublinu) wtargnęła 5-osobowa gru­
pa uzbrojonych bandytów i po 
sterroryzowaniu właściciela domu 
Alfreda Beita, jego żony i 5 osób 
ze służby, wyniosła 16 obrazów o
łącznej wartości 8 — 8.5 min fun- P

wali je sprzedać. Najprawdopodob 
mej są oni członkami jakiejś pod­
ziemnej organizacji i za skradzione 
płótna będą próbowali uzyskać 
okup lub zwolnienie więźniów po­
litycznych. (PAP)

tów (19,2 — 20,4 min dolarów). W 
napadzie brały udział 2 kobiety, w 
tym jedna, która była szefem ca­
łej grupy. Mówiła ona z lekkim
akcentem francuskim.

Cała operacja bvła świetnie zor- 
ganizowana i zajęła zaledwie 7 mi­
nut. Właścicielowi willi, po około 
3fl minutach udało się wyzwolić z 
więzów i zawiadomić policje, któ­
ra obstawiła wszwstkie drogi, por­
ty i lotniska. Jednak do tej porv 
rabusie znajdują się na wolności.

Najcenniejszym z obrazów było 
płótno Jana Vermeera „Kobieta 
pisząca list” oceniane na 3 min fun 
tów. 1

Policja jest zdania, że obrazy te 
są zbyt znane, aby rabusie próbo-

Kontrola pracy 
towarzystwa lotniczego

Federalny Urząd Lotniczy USA 
zakomunikował, że przeprowadzać 
będzie wszechstronną i szczegółową 
kontrolę wszystkich operacji zwią­
zanych z lotem samolotów jedne­
go z największych amerykańskich 
towarzvstw lotniczych „Pan — Ame 
rican World Airways”.

Decyzję tę powzięto bezpośred­
nio w związku z katastrofą samo­
lotu typu „Boeting-707” należącego

□ECDA
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami. Miejscami, głów­
nie na południu i południowym za 
chodzie opady deszczu. Tempera­
tura maksymalna od 8 st. na po­
łudniu do 14 st. na północy. Wia­
try umiarkowane z kierunków 
wschodnich.
(smarne: iiiiH mmmm

Dzlslelszs serwis >nformocy|ny 
opracował Bogdan Zdanowski

do tego towarzystwa, 
rzyła się 22 kwietnia 
Bali w Indonezji. W 
katastrofy zginęło 96 
11 członków załogi.

jaka wyda- 
nad wyspa 
wyniku tej 
pasażerów i

Federalny Urząd Lotniczy za­
mierza wprowadzić kontrolę sy­
stemu przygotowywania pilotów, 
kwalifikacji specjalistów różnych 
dziedzin w lotnictwie cywilnym a 
także stanu technicznego maszvn.

PAP

GŁOS 
waldzka 
60-959 
g i u m: 
doktora

Ład - sprawą trwałą
Wielkie porządki. Tak można by okre­

ślić to, co od wielu tygodni robimy 
w miastach i na wsiach, na ulicach 

1 na drogach, na boiskach i w parkach. 
Słowem - wszędzie. Wszystko, co nas ota­
cza — miejsca pracy, zamieszkania, wypo­
czynku, pięknieją z każdym dniem. To na­
sze wielkie sprzątanie przypomina domo­
we porządki. Tylko nie na skalę jednego 
mieszkania lecz w wymiarach parę milio­
nów większych.

Sprzątamy swój wspólny dom. Wkłada­
my w tę pracę wiele wysiłku materialnego, 
organizacyjnego i fizycznego, dajemy du­
żo swych zdolności i nie mało czasu. Wy­
niki tej wspólnej roboty widoczne sq na 
każdym kroku a szczególnie widoczne są 
w Wielkopolsce i w jej stolicy - Pozna­
niu. Powiaty, miasteczka, osiedla, ws:e 
prześcigają się nie tylko w pomysłowości, 
lecz także w wysiłkach pracujących społe­
cznie ludzi, by na ich terenie wspólny 
czyn przyniósł możliwie najlepsze rezultaty.

Każdy chce, żeby jego miasto czy wieś, 
jego zakład pracy, osiedle czy szkoła wy­
glądały jak najładniej, najestetyczniej, 
by przebywanie tam było przyjemne. Każ­
dy pragnie, by na 30-lecie Polski Ludowej 
nadać otoczeniu odświętną szatę. Jest to 
pragnienie zdrowe i naturalne. Władze 
partyjne i administracyjne, jednostki or­
ganizacyjne Frontu Jedności Narodu, któ-

re zainicjowały w społeczeństwie pęd do 
porządkowania i upiększania naszego 
wspólnego aomu, teraz współorganizują 
robotę oraz wskazują co by jeszcze warto 
było zrobić. Zwracają też uwagę na bar­
dzo istotną okoliczność. Chodzi mianowi­
cie o to, by nie poprzestać na uporządko­
waniu jakiegoś obiektu czy terenu. Nieraz 
już w przeszłości wykonywano w czynach 
społecznych różne prace porządkowe, by 
po ich zakończeniu — dopuścić do nie­
chlubnego stanu poprzedniego. Zadowala­
no się zrobieniem czegoś, odnotowaniem 
tego w odpowiednich protokołach, spra­
wozdaniach lub meldunkach, nie dbając 
o trwałość prac wykonanych nieraz z du­
żym nakładem sił. Uporządkowany stadion 
znów zarastał chwastami, wyspzątany 
park z wolna przekształcał się w zapom­
niany, a posadzone drzewka I krzewy 
schły lub dziczały.

Tym razem zróbmy więc wszystko, by 
czystość i porządek pozostały na stałe, by 
towarzyszyły nam na co dzień. Do tego 
potrzeba zarówno dobrej woli nas wszyst­
kich, którzy z tych uporządkowanych 
miejsc korzystamy i wśród nich przebywa­
my, jak I tych, którzy niejako Instytucjo­
nalnie powołani są do dbania o porzą­
dek. Doświadczenie uczy, że najbardziej 
dba się o to, co się zrobiło samępiu, a 
najbardziej porządku przestrzegają cl, któ-

rzy sami go za prowadzi III. Niechaj więc 
troska o czystość wejdzie nam w krew. Nie 
śmiećmy, nie ciskajmy niedopałków przed 
wejściem do tramwaju, nie rzucajmy bile­
tu na jezdnię lub chodnik natychmHst po 
wyjściu z tramwaju czy autobusu, nie po­
zostawiajmy po sobie śmietnika gdy wy­
jeżdżamy „na zielone”, dbajmy o przyrodę

Nie chcialbym podpowiadać, w jaki 
sposób Milicja Obywatelska mogłaby po­
móc w nauczeniu ludzi porządku, ale gdy­
by tak funkcjonariusz stanął czasami pmy 
przystanku i wlepiał mandaciki bezmyśl­
nym flejtuchom, ciskającym biletami na 
prawo i lewo, tylko nie do kosza, na 
pewno byłaby to dobra nauczka. Wpraw­
dzie pedagogiczna siła systemu kar i za­
kazów ma swoje granice, jednak gdyto 
MO zainteresowała się na jakiś czas tą 
formą działania, nasza redakcja dekla­
ruje swoją jak najdalej idącą pomoc.

Ogromnie dużo energii, czasu i sl wło­
żono w porządkowanie podwórek, skwe­
rów, ulic, parków, placów zakładów pra 
cy. Tak dużo, że na pewno powstała w 
społeczeństwie atmosfera sprzyjająca u- 
szanowaniu plonów naszego wysiłku. Na 
pewno nikt z tych, którzy łopatą, pędzlem 
lub w jakikolwiek inny sposób pracowah 
przy porządkowaniu naszych społecznych, 
wspólnych obiektów nie chciałby, żeby za 
parę miesięcy te miejsca znów wygląda­
ły niekorzystnie.

Sytuacja dojrzała do tego, by - Jeżeli 
chodzi o ład i porządek - wejść na 
wyższy szczebel: by czystość stała się na 
każdym kroku trwałym elementem naszego 
krajobrazu. Ten postulat jest szczególnie 
realny w Wielkopolsce, której mieszkań­
cy zawsze cieszyli się w całym kraiu opi­
nią ludzi miłujących porządek.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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a pierwszej 
mi tytuł: 
w Dolnej

stronie olbrzy 
„Gorące dni

pracy są jakieś przyjemniej-

. Odrze. Prąd 
z I bloku 200 MW”. 9 kwiet-
nia. -iennikarz „Życia Warsza 
wy” donosił, że pierwszy blok 
elektrowni gotów jest do roz­
ruchu, trwają prace przy wy 
kończeniu drugiej turbiny i 
montażu trzeciej. Kozienicki 
rekord: 4 bloki energetyczne 
w ciągu roku — został mocno 
zachwiany. Wśród wykonaw­
ców — ostrowskie Zakłady 
Automatyki Przemysłowej. Im 
przypada rola największa — 
kompleksowa automatyka dla 
bloków energetycznych.

Kozienicki rekord, wykona­
nie ubiegłorocznych planów 
przed terminem (pierwsi w 
przemyśle maszynowym), do­
datkowa produkcja wartości 
ponad 73 min zł — i tegorocz­
ne zobowhjzanie opiewające na 
160 milionów tudzież pocztą

sze, bardziej zadbane, a w so 
bolę, 20 kwietnia 150 ludzi z 
zaplecza technicznego podjęło 
budowę przyzakładowej szko­
ły, która nie zmieściła się w 
„portfelu” żadnego budowlane 
go przedsiębiorstwa.

Tylko — czy samo zaangażo 
wanie załogi wystarcza?

W Ostrowie krążą 
o tym, jak to nowy

anegdoty 
dyrektor

pantoflową
wieść: poczyniono

kolportowana

Pracowałem w ZAP-ie 
■ już poprzednio, ja 

kieś 7 lat temu, przed roz 
poczęciem studiów. Jeszcze na 
etapie Adamowa — mówi mgr 
inż. Lucjan Kędziora i nie koń 
czy myśli, a inni uśmiechają 
się. Adamów. Takie to odleg­
łe w czasie...

W latach 1955—60 zapadły 
decyzje, zgodnie z którymi 
przemysł miał wykorzystywać 
własne opracowania z dziedzi 
ny automatyki. Wtedy właśnie 
rozpoczęto budowę elektrow-

(mgr inż. Jerzy Przybylski 
kieruje ostrowskim ZAP-em 
od lutego minionego roku) 
„odzwyczajał” ludzi od choro­
wania. Zranił ktoś sobie pa­
lec? Istotnie, na swoim stano­
wisku pracować nie może. Ale 
nie odmówi chyba uczestni­
ctwa w 8-godzinnym szkoleniu 
bhp. Wszak chodzić może, gło­
wę też ma zdrową, a przy 
okazji się dowie, jak na przy­
szłość zapobiegać skalecze­
niom...

już zakła­
dy, iż tegoroczny plan, wyż-
szy niż poprzedni, 
nie przekroczony.

też zosta-
Skąd te

ni cieplnej „Adamów” 
Turek). Stała się ona 
nem doświadczalnym 
skiego zakładu, a 
USB-60 (uniwersalny

(powiat 
poligo- 

ostrow- 
system 
system

zmiany? Przecież bywali kie­
dyś „pod planem”...

— O sukcesie zakładu decy 
dują ludzie i organizacja — 
twierdzi mgr inż. Sławoj Cie­
chanowski, jeden ze starszych 
pracowników zakładu, bo li­
czy już... 31 lat.

Potencjał ludzki to trzyty­
sięczna załoga, a przede wszyst 
kim jej kadra inżynieryjno- 
techniczna. Bo z automatyką 
— jak z telewizorem. Ktoś na 
kreślił plan jego budowy, ktoś 
inny rozpisał plan na setki 
czynności, które wykonują bez 
imienne rzesze pracowników 
nieraz różnych zakładów, a po 
tern, gdy pudło z ekranem jest 
gotowe, nadchodzi moment 
najważniejszy. Zestrojenie. Bo 
cóż z tego, że ładny w kształ 
cie i ponoć kolorowy, gdy o- 
braz na nim do kitu?

Rola specjalisty przy „stro-

Opowiadają też, że wyku­
rzył majstrów z „biur”. Zapro 
ponował im wejście między za 
łogę, na gniazda obróbcze, ofia 
rując w zamian za zwiększone 
obowiązki odpowiednie wyna­
grodzenie. Ponoć w ciągu dwu 
dni biurka zniknęły, załoga 
zyskała pomieszczenia na 
śniadalnie... zaś inżynierowie 
opracowali system obiegu do­
kumentów, który — dzięki za­
stosowaniu automatycznej po- 
wielarki typu „Ormig” —blokowy), dziś już zaniecha-

Montaż tablic rozdzielczych na

Ludzi przyszło sporo. Ładna 
sala Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Pi­

le była niemal pełna. Domino­
wało młodzież określająca zre­
sztą charakter tego miasta. Zgod 
nie z brzmieniem plakatu, wi­
dniejącego przy drzwiach, dwóch 
dziennikarzy z „Głosu Wielko­
polskiego” miało zebranym przed 
stawić niektóre problemy prze- 
in an w naszym kraju. Potem na 
wiązała się ogólna rozmowa, 
bardzo bezpośrednia, nie pozbc 
wioną zresztą kontrowersji. Wte 
ay właśnie jeden z młodych męż 
czyzn zadał to pytanie, 
dyktowane chyba w równym stao 
mu wątpliwościami, jak chęcią 
uslyszen-ia, co też w odpowiedzi 
oznajmią przybysze z Poznania.

Od owego wieczoru w Pile mi 
nęło kilka miesięcy. Ale tamto 
pytanie pobrzmiewa ml w 
uszach. Jeśli młody mężczyzna z 
nim wystąpił — a było ono z ga­
tunku niegładkich - może rzecz 
nurtuje nie tylko jego, lecz ja­
kieś grono, środowisko, ewen­
tualnie także poza Piłą?

To pytanie, odlegle od 
teinctu określonego na wstępie 
klubowego spotkania, wyraźnie 
zaciekawiło zebranych. A może 
właśnie - podobnie jak stawia­
jącego tę kwestię — forma reak­
cji dziennikarzy...?

- Nie wiem, Ile w tym praw­
dy. Chciałbym się dowiedzieć, 
co panowie o tym sądzicie — w 
glosie młodego mężczyzny wy­
czuwało się pewne napięcie. — 
Mówią niektórzy, że ludzkim po­
stępowaniem nie kieruje nic in­
nego, jak tylko pieniądz I 
strach...

Ustosunkować się do pytania 
można przeróżnie. Na przykład 
że nie te sprawy są przedmiotem 
naszych rozważań (zazwyczaj 
nie jest to przychylnie przez pu­
bliczność przyjmowane); albo 
że nie jest się w określonej ma 
ferii specjalistą (obecni traktu­
ją podobne oświadczenie ni­
czym wykręt); że takie stawianie 
problemu, jakie zaprezentował 
pytojący jest niedorzecznością ' 
bzdurą (słuchacze niechybnie się

dzie zagrożeń! utratą źródeł u- 
trzymania albo choćby dachu 
rod głową - przejawia!'! goto­
wość do podporządkowana się 
naciskom fizycznym lub admini- 
stiocyjnym. Zastraszeni możliwo- 
cią postradania życia, dozna­
nia bólu lub odebrania !m źró­
deł egzystencji, skłonni byl’ pod 
piesją nakazów - z lęku, z bie­
dy, dla zachowania lub zdoby­
cia dóbr materialnych - na­
ginać się do okoliczności.

Nie odwołując się do czasów 
nazbyt odległych, wspomnijmy 
lata powszechnych zwolnień z 
pracy, bezrobocia, wyzysku, mie­
szkaniowych eksmisji. Na pewno 
w tego rodzaju warunkach pie­
niądz i strach w znacznym stop­
niu określały postępowanie jed­
nostek.

Ale także w trudnych warun­
kach życiowych pieniądz i strach

czyjąi - zdarzającą się leszcze 
- bezwzględnością. Tak rozu­
miany strach staje się ostatecz­
nie ludziom obcy, ustępując 
miejsca obywatelskiemu zdyscy­
plinowaniu, respektowi dla aulo 
rytetu, rodzimej władzy, uznawa 
niu zasad podziału pracy, a tym 
:amym także konieczności świa-
domego ;
'ię.

Pieniądze.

podporządkowywania

W iluż to wypo-
Wiedziach potwierdzanych życio­
wą praktyką w iluż (anonimo­
wych) ankietach, ludzie młodzi I 
starsi stwierdzają, że nie one roz 
•.tizygają o pozostaniu w okre- 
ŁOnym zakładzie lub zawodzie.
Pracują 
w swoim 
dlatego,

w swoim zakładzie, 
fachu, niekoniecznie 
że zapewnia to im

jeniu”, a nade
przy rwaniu
kim zakładzie, 
ogromna. Tym 
może on sobie

wszystko przy 
produkcji w ta 
jak ZAP, jest 
bardziej że nie 
pozwolić na po

wrąrząnie znanych schematów, 
bo przemysł żąda coraz now­
szych rozwiązań. Nawet te sa 
me wyroby katalogowe nie są
identyczne. Choćby na przy-
kład przetworniki pomiarowe 
ćiśn ; nia i różnicy ciśnień. Sa 
ma „Dolna Odra” dla różnych 
turbin wymaga urządzeń o 
różnych parametrach.

Więc ciągle czegoś szukają. 
I ten niepokój, umiejętnie pod 
sycany, musi być cechą ich 
powszednią. Ale — jak mówi 
mgr inż. Bolesław Kowalczyk, 
kierownik wydziału automatyki 
elektrycznej i elektronicznej 
(„serce zakładu”), wyróżniają­
cy się osobistym wkładem pracy 
przy wdrożeniach nowych ur„ 
chomień — trzeba pamiętać, 
że za tą kadrą stoi załoga. Lu 
dzie dobrzy, na których moż­
na polegać. Którzy także prze 
konali się, że pracując dobrze,

ny, był symbolem pewnego 
okresu w jego dziejach. Wp»o 
wadzenie nie wypróbowanych 
elementów do energetyki spo 
wodowało perturbacje. „Zaw­
sze wyskakiwały jakieś mysz 
ki” określa to obrazowo je­
den z inżynierów. Dłubano 
więc bez końca, do absolutne 
go otępienia.

wydziale budowy szaf i pulpitów.
Fot. — M. Pankowiak

szybko i sprawnie „rozpisuje” 
zlecenia na robotę i pobranie 
materiałów, eliminując pracę 
kilku osób. Współtwórcą systc 
mu jest wspomniany już mgr 
inż. Lucjan Kędziora.

Ktoś 
uwagę:

mimochodem rzuca
,Świat postawił na au-

tematykę. Bez tego nie ma po­
stępu. Więc my także...”

wówczas najeżą); można 
podjąć próbę zmierzenia się

tez 
z

n i e determinowały 
ogółu. Każdy ze 
czytelników, dosłownie

działania 
starsiycn 

każdy, nie

lajwiększe korzyści finansowe. 
Częstokroć słyszy się - i jest to 
prawda - że w szczególnie wy 
sokiej cenie są dobra atmosfe­
ra, możność wykonywania zaję­
cia zgodnego z za interesów'-

□pra

Z CZYM SIĘ 
NIE ZGADZAM

megą dobrze zarobić.
Wspomniany już Sławoj 

chanowski, specjalista od
strukcj 
mowej

zasilaczy pamięci

Cie 
kon 
taś

maszyn matematycz-
nych („Te zasilacze — to no­
śnik postępu w ZAP-ie” - 
twierdzi załoga), jest autorem 
or> finalnego opracowania ele­
ktrycznego sumatora sygnałów; 
mgr inż. Stanisław Krzesiń- 
sk: 26-letni samodzielny kon 
struktor, zakładowy Mistrz 
Techniki, na I Zakładową Gieł 
dę Wynalazczości zgJosił pro-
jekt zmiany konstrukcyjnej za 

minikomputerasiłacza do
MOMIK-8B, umożliwiającej
oszczędności 2—3 milionów zło 
tych rocznie.

" Owa giełda, zgodnie z zale­
ceniami Ministra Przemysłu 
Maszynowego, organizowana 
pod hasłem „Twórcza inicjaty 
wa i dobra robota”, zarządzę 
niem dyrektora zakładu rozpa 
truje co piątek wnioski pra­
cowników, dotyczące wszyst­
kich dziedzin gospodarczej 
działalności przedsiębiorstwa. 
Na pierwszą, zorganizowaną 
15 stycznia, wpłynęło 86 wnio 
sków, przy czym dwa miały 
cechy wynalazku, a jeden 
wzoru użytkowego. Wnioski roz 
patrywano od ręki, a dodatko 
wym bodźcem było bezzwłocz 
ne płacenie zaliczek, tudziez 
system nagród, który — jak 
wieść niesie — pozwolił niejed 
nemu zgarnąć wcale pokaźną 
sumkę.

Inicjatywa ludzi została wy 
zwolona. Nawet stanowiska

O tych doświadczeniach za­
łogi nie można zapomnieć, gdy 
szuka się przyczyn jej obecne 
go sukcesu. Bo wszyscy, na­
wet ci, którzy lata sześćdziesią 
te znają tylko ze szkolnych 
czytanek, z dumą podkreślają, 
że ich (czytaj: zakładu) obec­
ny sukces, to również owoc 
amtych doświadczeń. Że nie- 
az już byli bliscy załamania
iak na
•zerwcu 1971, gdy

Ostrowski ZAP dostarcza 
urządzenia automatyczne do 98 
naszych priorytetowych inwe­
stycji, specjalizując się głów­
nie w automatyzacji elektrow­
ni i okrętownictwa. Od posta­
wy jego załogi zależy więc suk 
ces nie tylko własnego zakła­
du. A załoga, to — obok dziew­
cząt i chłopców ze szkół za­
wodowych i wysoko kwalifi-

przedłożoną kwestią, nawet je­
śli należy do rzędu wydumanych, 
peryferyjnych.

Spróbowałem tak właśnie.
Pieniądz i strach - w ujęciu 

mojego interlokutora - mają sto 
nowie determinanty działania lu­
dzi Gdzieś, kiedyś i chyba nie 
jeden raz z podobnymi opiniom1 
człowiek się spotkał. Rzekloby 
sie, iż motywy pieniądza i stra­
chu należą do wspomnień coraz 
szybciej zacierających się w 
naszej świadomości. Ale najwi­
doczniej owe pojęcia pokutują 
po dziś dzień w psychice niekto 
rych. I trudno uznać, że są to 
nic nie znaczące echa przeszło-

zawodnie przypomni sobie — i 
to nio z kart lektur — że jego 
najbliżsi (jeśli nie on sam), mi­
mo stawania nieraz przed wid­
mem fizycznego bądź material­
nego unicestwienia, nie podda­
wali się, nie ustępowali, mo 
upodlali się. Nieraz — za najwyż 
sza cenę: cenę życia.

Łotwo tu o przykłady. Cnociaż- 
oy - głośnych albo nieznanycn 
- bojowników o wyzwolenie spo 
łeczne i narodowe, uczestników 
strajków, antyhitlerowskiego ru­
chu oporu, żołnierzy wszystkich 
rontów.

Przeto także w odniesieniu do 
przeszłości, jak również w odnie­
sieniu do ludzi żyjących w wa­
runkach ustroju kapitalistycznego 
- generalizowanie byłoby czymś 
pochopnym i krzywdzącym. Dla 
niezliczonego mrowia ludzi o 
mocnych charakterach i zdro 
wych zasadach moralnych, ludzi 
różnych epok, stron świata, ras 
i poglądów, imputowanie rn po 
stępowania, wyznaczanego pie-
n ędzmi i strachem byłoby

przykład wtedy, w - - - ,pracowali' kowanych robotników — także
nad układami minimalnego 
przepływu), ale się nie dali. 
Kiedy, w którym momencie 
nastąpiło to przełamanie włas 
nej inercji i odrzucenie uspra 
wiedliwiającego wszystko „nie 
da się zrobić”, trudno dzisiaj 
dociec. Nikt się do takiej po­
stawy nie przyznaje, a na 
wszelkie prowokujące pytania

ambitna grupa młodej inteli-
gencji technicznej. Bez ich 
pracy i twórczej myśli nie mo­
że dziś praęować żadne nowo­
czesne urządzenie przemysłowe.

B. W.

odpowiada ukazywaniem 
szłościowych perspektyw 
kładu,

Bo też urzekły ich te, 
kreślone przed rokiem,

przy 
za-

na- 
per-

spektywy. Utworzenie Wielko 
polskich Zakładów Automaty­
zacji Kompleksowej MERA- 
ZAP-MONT, w których skład 
wchodzi także Zakład Automa 
tyki Okrętowej w Gdańsku, to 
nie tylko ilościowy wzrost pro 
dukcji. W komórce konstruk- 
cyjno-doświadczalnej ostrow­
skiego ZAP-u szuka się roz­
wiązań najnowszych przyszło­
ściowych, pozwalających „sta­
re” wielkie szafy sterownicze 
zastąpić monitorem, wielkości 
telewizora...

Na korytarzu prowadzą­
cym do gabinetu dyrek­

tora ZAP wisi plansza. Na tle 
urządzeń służących do sterowa 
nia pracą elektrowni dwie ko­
lorowe linie. Jedna kreśli al­
pejskie wierzchołki, oddzielo­
ne od siebie głębokimi przepa 
ściami, druga, „nizinna”, pełz­
nie równo, wybrzuszenia są 
minimalne. To wykres strat 
przedsiębiorstwa z powodu 
przestoju maszyn, które w 
roku 1972 sięgały 4200 godzin 
miesięcznie, a w 1973 spadły 
do 110. To zarazem pierwsza 
lekcja ZAP-owskiej organiza­
cji pracy. f.

SCi.
Byt określa 

fundamentalna 
soda powinna 
w rozważaniu

świadomość. la 
marksowska za- 
walnie dopomóc 

problemu, 'awar-
'■ego w tamtym pytaniu

Przede wszystkim - znaczenie 
pieniądza i strachu: bezsorzecz- 
lie grały one niemała rolę w 
dawnych czasach, periodyczni? 
- w latach kryzysów gospodar 
czo społecznych, zawsze - po- 
sód warstw ubogich. Ludzie 
których życie było w niebezpie­
czeństwie (niewolnictwo, katorź- 
n‘ctwo; obozy koncentracyjne), hi

czymś głęboko niesprawiedliwym.
Przenieśmy się w realia współ­

czesności. Dla zyskania na wy­
razistości obrazu, włączmy do roz 
ważań elementy tamtego 
pytania - oddzielnie.

Strach. Obszar , jego oddziały­
wania - w kategoriach prze­
strzennych i moralnych - zdec-,- 
cowanie się skurczył. Przestała 
ludz; dręczyć zmora utraty prac? 
pozbawienia ich mieszkania, oba 
wa przed fizycznymi cierpienia­
mi. Strach przed zwierzchnikiem 
przed reprezentantami władzy? 
Także taka formuła — bez po 
paaania w idealizowanie rzeczy­
wistości - stała się czymś prze 
bizmiałym. Bywa, że ktoś boi się 
przełożonego. Ale nie jest to ''e- 
gulą, a raczej od niej wyjął 
kiem. Mamy tu do czynienia albo 
z czyimś przewrażliwieniem, albo

niami I płynąca stąd satysfakcja, 
'współdziałanie zespołu, zaryso­
wujące się perspektywy rozwoju 
macierzystej fabryki, instytucji, a 
tym samym możliwości szeroko 
rozumianego rozwoju zatrudnio­
nych w nich osób.

Chodząc po ziemi: pieniądze 
pełnią bezspornie istotną funk­
cję. Ba, w naszych warunkach 
ustrojowych występuje nawet ten 
dencja do stosowania zachęt 
materialnych, do wyższego opla 
cania lepszej lub wysoko wykwa 
li tikowa nej pracy.

Grają pieniądze swoją rolę I 
lajpewniej długo jeszcze grat: 
ja będą. W życiu jednych jest 
ona większą, w życiu innych — 
mniejsza. W środowiskach gro- 
• zoiobów, chciwców i jednostek 
zdemoralizowanych kwestie ma- 
tedalne rzeczywiście przesądzają 
o wszystkim. Ale nie tego pokro 
ju osobnicy określają oblicze na 
szego społeczeństwa. I .nie do­
robkiewicze oraz zmerkantylizo- 
wane cwaniaki pośród nas do- 
nunują. Ton polskiemu życiu na 
dają miliony ludzi nie gardzą­
cych groszem, lecz zarazem nie 
wznoszących modłów do złotego
cielca.

Nie, pieniądze sq
czymś, co wyznacza drogi postę 
powania ogółu ludzi.

Byt określa świadomość. Nasze 
obecne bytowanie, w trzydzie­
stym roku ludowej Polski, różni 
się zasadniczo od tego, co było 
udziałem rodaków w międzywo­
jennym dwudziestoleciu. Różni 
się również biegunowo od tego, 
co wyznaczają ramy ustroju ka- 
p tclistycznego.

Nie zgadzam się z 
sugestia, jakoby strach i pienią 
dze rządziły ludźmi. Co więcej — 
sądzę, że również mojemu pil- 
sk emu rozmówcy obce są chy­
ba podobne wyznaczniki żzcla.

WIESŁAW PORZYĆKI

^o jednym z przedsta- 
r wień „Gigantóip z 

gór” Pirandella odby 
la się w poznańskim Te­
atrze Nowym młodzieżowa 
dyskusja. Po dosyć niemra­
wym początku, który jako 
żywo przypominał średnio- 
szkolną polonistyczną ana­
lizę obejrzanego tego wie­
czoru spektaklu, rozgorzał 
w końcu interesujący spór. 
O wartość upartego trwa­
nia przy urojonych niekie­
dy ideałach, o sens podej­
mowania nierównej, bezna­
dziejnej zdawałoby się wal­
ki, o przeciwstawianie czu­
cia i wiar.y chłodnemu rozu 
mówi, o rozumienie zmienia 
tlącego się nieustannie świa 
ta... Dyskusja o potrzebie 
romantyzmu.

Od tamtego dnia uważ­
niej rozglądam się dookoła.

Jaki jest nasz współcze­
sny romantyzm? Czy jego 
oznaką jest żywy kwiat no­
szony w butonierce, pocału 
nek na ulicy, czy twórcze 
zamyślenie z głową w obło­
kach? A może po prostu nie 
modny już i wstydliwy sen 
tymentalizm — wzruszenie 
chwytające nas prz. czyta­
niu romansowej książki lub 
przy oglądaniu filmu ze 
„starego kina"?

Może. Choć dla mnie to 
jednak nie to.

Nietrudn0 dostrzec ro­
mantyczne barwy czasu 
przeszłego: w tragicznie za­
kończonej historii jakiejś 
wielkiej miłości, w pionier­
skim trudzie minionych dni 
i w uroku zdarzeń, do któ­
rych wraca się już tylko we
wspomnieniu. Znacznie
trudniej zauważyć i rozpoz

tyczących trójkątów pitago 
rejskich. — „Wywody nie 
budzą merytorycznych za­
strzeżeń" — oświadczył na 
piśmie ktoś z naukowym au 
torytetem. Lecz tego, czy 
jest w nich rzeczywiście 
coś nowego, jeszcze się au­
tor nie dowiedział. — Pro­
fesorowie uniwersytetu nie 
mają dla mnie czasu. Może 
myślą, żem trochę wariat,

Nie zawsze na linii

Odrobina romantyzmu
nać romantyzm czasu te­
raźniejszego postaw
działania ludzi, którzy żyją 
obok i wśród nas.

Wcale nie muszą być oni 
„odmieńcami” ani też fanta 
stami budującymi zamki na 
lodzie. Wyróżnia ich jednak 
jakaś pasja, chęć wyjścia 
ponad przeciętność i odwa­
ga podejmowania pewnego 
ryzyka.

Oto emerytorcany urzęd­
nik, matematyk z wielkiego 
zamiłowania (samouk bez 
wyższego wykształcenia) d0 
chodzi do pewnych spostrze 
żeń i uściśleń wzorów do-

albo i nieszkodliwy roman­
tyk...

Oto nieustający i niepo­
prawny społecznik. Nie do- 
śpi, nie doje, własne pienią 
dze wyłoży i czasu nie ża­
łuje, aby tylko wszystko 
było przygotowane na im- 
mezy, konkursy, turnieje, 
które zabierają mu każdą 
niemal niedzielę. — Ja mu­
szę — powiada. — Tam. na 
mnie czekają. Jeszcze tylko 
ten rok, a potem wszystko 
rzucę... I rok za rokiem mi­
ja. — Co ty masz z tego? 
— pytają najbliżsi. — Ka­
riery nie zrobisz, samocho-

du nie kupisz, lepiej byś się 
ożenił... Lecz na niego takie 
argumenty są bezskuteczne.

Oto ten, który lubi się na 
rażać, który zawsze się z 
czymś wychyli. Nieufny 
wst ale sprawiedliwy. Po­
trafi nadstawić karku za 
siebie i za innych, słów 
prawdy się nie boi. On 
sprawdza się w robocie, a 
nie w gadaniu. Podobno 
zwierzchnicy nie bardzo go 
kochają. — „Młody gniew­
ny” — ktoś o nim. powie­
dział i tak już zostało.

Czasami rodzi się niesłusz 
ne chyba podejrzenie, że 
mało romantyczny jest ten 
nasz dwudziesty wiek. 
Kiedyś w piosence na­
woływano: „Nie bójmy się, 
nie wstydźmy się odrobiny
romantyzmu! Tymcza-
sem przejawia się on w na- 
szei pracy, w bezinteresow­
nym społecznym działaniu, 
w upartym dążeniu do co­
raz ambitniejszych celów 
a także w określaniu nasze 
ao stosunku do innych lu­
dzi. Bo mimo iż coraz czę­
ściej w codziennym pośpie­
chu ocieramy się o siebie, 
to jednak wciąż zbyt dale­
ką jest od człowieka do 
człowieka...

ZBIGNIEW KOSCIEŁAK
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Korespondencja własna z Rumunii

Byłem trochę zdziwiony, 
gdy mój rumuński prze­
wodnik red. Tudor Stan- 

ciu z gazety „Steagul Rosu“ w 
Bacau spytał mnie pewnego 
razu, ile kosztuje w Polsce 
rozwód.

— Nie orientuję się dokład­
nie — odpowiedziałem. To za­
leży od dochodów osób rozcho 
dzących się. Koszty sądowe 
mogą wahać się w granicach 
1200—5000 zł. Do tego docho­
dzi jeszcze opłata adwokacka 
około 2000 zł.

Tudor wysłuchawszy moich 
Informacji stwierdził, że to 
tanio. W Rumunii bowiem 
otrzymanie rozwodu należy do 
najtrudniejszych i kosztow­
nych przedsięwzięć. Kosztuje 
minimum 6000 lei (ok. 12 000 
zł), co równa się czterem śred 
nim pensjom miesięcznym. 
Formalności są zaś bardzo 
uciążliwe i trwają najmniej 2 
lata.

Częste są też I takie przy­
padki, że nawet ci, którzy 
wpłacili odpowiednią kwotę i 
nie pogodzili się na jednej z 
kolejnych zarządzonych przez 
sąd rozpraw ugodowych, też 
rozwodu nie otrzymają, bo­
wiem sąd dopatrzył się naru­
szenia interesu dziecka czy 
ogólnospołecznego.

Te obostrzenia są wynikiem 
ustawy wydanej w Rumunii

przed siedmioma laty. U jej 
genezy legł zaobserwowany w 
latach sześćdziesiątych szybki 
wzrost liczby rozwodów, przy 
równocześnie gwałtownym 
spadku przyrostu naturalnego. 
W tym też okresie wydano 
ustawę zabraniającą przerywa 
nia ciąży, chyba żeby tę ko­
nieczność powodowały wzglę­
dy zdrowotne kobiety. Zabro­
niono też rozpowszechnianie 
środków antykoncepcyjnych.

Skutki obu ustaw są w Ru­
munii bardzo odczuwalne. Oto 
w roku 1966 na 1000 mieszkań 
ców przypadały dwa rozwody, 
a w ubiegłym już tylko 0,45. 
Znacznie podniósł się też przy 
rost naturalny.

Mimo tego rodziny rumuń­
skie, zarówno wiejskie 
jak i miejskie, są nadal bardzo 
małe. Statystyczna rodzina 
miejska liczy około 3,2 osób, a 
wiejska składa się z osób 4. 
Trzeba też pamiętać, że w 
większości rodzin wiejskich 
przynajmniej jedna osoba pra
cuje poza 
urbanizacja 
ści mieszka
wiła, iż
5 600 000

rolnictwem. Silna 
(52 procent ludno 
w miastach) spra- 
połowa spośród

osób pracujących
poza rolnictwem wywodzi się 
ze środowiska wiejskiego.

Dane statystyczne mówią, iż 
w przeciętnej miejskiej rodzi­
nie, pracują średnio 1,4 osoby.

Wędrując po Poznaniu

Przywiązanie

w 0

Pracujące kobiety spotyka się 
najczęściej w okręgach prze­
mysłowych, tutaj są bowiem 
największe możliwości uzyska 
nia odpowiedniego przygotowa 
nia zawodowego. Kobiety ko­
rzystają podobnie jak i w Pol 
sce z pewnych przywilejów. 
Na przykład matka wychowu 
jąca dzieci może — oprócz 4- 
miesięcznego płatnego urlopu 
macierzyńskiego, otrzymać 
urlop bezpłatny na wychowa­
nie dziecka. Ważne jest to, iż 
w tym okresie zachowuje pra 
wa pracownika oraz nabywa 
staż (ciągłość) pracy.

Mój kolega Tudor Stanciu 
ma trójkę dzieci. A więc jego 
rodzina jeszcze nie odpowiada 
w pełni propagowanemu mo­
delowi rodziny rumuńskiej. 
Oficjalnie w Rumunii za opty 
malną uważa się bowiem ro­
dzinę posiadającą czwórkę 
dzieci. Dyskusja na temat I 
modelu rodziny — podobnie | 
jak w Polsce — trwa nadal. | 
Kampania propagandowa i | 
wychowawcza ma na celu • 
m. in. wypracowanie wysokie­
go społecznego uznania dla 
rodziny wielodzietnej.

Równocześnie wraz z propa 
gowaniem modelu większej ro 
dżiny, w skład której wchodzi 
kobieta pracująca, czynione są 
liczne zabiegi o charakterze 
materialnym i socjalnym dla 
ułatwienia życia takiej rodzi­
nie. Ostatnio znacznie przy­
spieszono budowę przedszkoli, 
żłobków, internatów i licznych 
placówek wychowawczo-opie­
kuńczych dla dzieci. Niektóre 
kobiety mimo tego wzbrania­
ją się z podjęciem pracy. Tłu­
maczą to często jeszcze nie­
ustabilizowanymi zarobkami. 
Zwłaszcza jeżeli przyjdzie im 
pracować w zakładzie niewiel 
kim w systemie akordowym. 
Oto w jednym z zakładów 
elektrotechnicznych powie­
dziano mi, że kobieta na tym 
samym stanowisku pracy 
może zarabiać od 200 do 1800 
lei.

Twierdził, że jazz jest grą 
niebezpieczną. Bezlitos­
ną. Powiedział: „sukces 

w jazzie jest rzeczą, którą 
trzeba zdobywać nieustannie; 
żadna muzyka nie robi tak 
kolosalnego postępu i nie strą 
ca tak szybko swych bogów z 
piedestału jak jazz. Zmieniają 
się kryteria, zmieniają mody, 
zmieniają bogowie. Muzyków, 
którzy przez dziesięciolecia 
znajdują się w światowej czo 
łówce jest zaledwie kilku; to 
geniusze”. Być może i jego 
przyjdzie nam zaliczyć do te-
go grona, jako że dzieło 
wcześnie zakończonego 
wciąż jest żywe i budzi 
nie na całym świecie.

przed 
życia

uzna-

KRZYSZTOF KOMEDA- I TRZCIŃSKI — zmarł 5 lat te­
mu, w wieku 38 lat. Joachim 
Berendt nazwał go „jednym z 
najoryginalniejszych kompozy­
torów dzisiejszego świata jaz 
zu”. Don Ellis powiedział o je 
go „Etiudach baletowych”, że 
są „cudowną muzyką”. Holly­
wood zostało w 1968 roku ocza 
rowane muzyką Komedy do 
filmu Romana Polańskiego 
„Rosemary’s Baby”. Kołysan­
kę z tego filmu zalicza się do
trzech 
sanek

Był 
szych

najsłynniejszych koły- 
jazzowych.
jednym z najwybitniej 
twórców muzyki filmo-

Muzyka Komedy
pozostała

reżyserem zirodziła sle także mu­
zyka do filmów: „Gruby i chu­
dy”, „Ssaki”, „Nóż w wodzie”, 
„Matnia”, „Kolia diamentowa” (z 
tryptyku „Najpiękniejsze oszu­
stwa świata”), „Vampires Killęrs” 
oraz „Rosemary’s Baby”. Napisał 
muzykę do filmów Jerzego Sko­
limowskiego — „Depart” i „Start”. 
Andrzeja Wajdy — „Niewinni cza 
rodzieje”, Janusza Morgensterna 
— „Do widzenia do jutra”, Hen- 
ninga Carlssena — „Hvad med 
os?” i „Kattorna”. Ostatnim obra­
zem z muzyką Komedy był film 
amerykański „The Riot” reżysera 
Williama Castle’a.

Jako twórca muzyki filmo­
wej penetrował Komeda różne 
obszary muzyczne. Wymagała 
tego różnorodność filmów. 
Czynił to zresztą z ogromną łat 
wością i radością wynikającą 
z przeżycia kolejnej, swoistej 
muzycznej przygody. Pozosta­
wał jednak wierny jazzowi i 
nawet w jego kompozycjach 
dalekich wydawałoby się od 
jazzu wyczuwa się wyraźnie 
wpływy muzyki, która stała 
się treścią jego życia. To dla 
jazzu porzucił zawód lekarza, 
świetnie zopowiadającą się ka 
rierę na polu medycyny.

Wyruszył w ! 
nia. Tutaj się 
czył studia, tut;

świat z Pozna- 
urodził, ukoń- 

;aj założył swój

Rys. — Tomasz Talarczylc

Osiedla rozrzucone swobodnie na wzgórzu, przedzielo­
ne jarem biegnącej w dole głównej ulicy, są z da­
leka widoczne. Z prawej — pierwsze domy, 

już dzisiaj staroświeckie, ze stromymi dachami krytymi 
dachówką. Naprzeciw — wieżowce, nad nimi wyzsze je­
szcze dźwigi.

Winogrady. Taras zieleni zbiega wprost sprzed domów 
w uliczną arterię. Biel pnia brzozy, samotna sosna, kwit 
nące narcyzy. Zielona łąka. Bloki, nagromadzenie ich. 
Oznaczone są kolejnymi cyframi. Owocowe drzewa, sto­
jące pomiędzy osiedlami podicaża dźwig, usuwa, przygo­
towuje dyspozycyjną przestrzeń.

Budynki wznoszono tu zgodnie z rytmem wzgórza. Nie­
spodziewanie odsłaniają się między nimi przejścia, zauł­
ki. A zaraz obok — budowlane płyty, betoniarki, robotni­
cy na rusztowaniach.

W sklepach na osiedlach — młodych kobiet, mężczyzn 
spotkasz tu więcej niż w śródmieściu. 1 matek prowadzą­
cych wózki z niemowlętami.

„Jak mi się tu mieszka? Przecież mam swoje mie­
szkanie. Ty wiesz, co to znaczy?“. Poprzednio — na Śród- 
ce, ulica o dziwnej dziś dla nas nazwie, Katarzynki. Kró­
ciutka, starodawna. Już jej nie ma, nowa trasa tamtędy.

Osiedle Wielkiego Października, wieżowiec pod nume­
rem 10. Mieszkanie moich znajomych, ósme piętro. „Czuję 
się tutaj jak zawieszona w powietrzu, ze środka pokoju 
przez okno — tak mocno czyste niebo“. Mieszkanie — 
dwa pokoje, kuchnia, łazienka. Dzisiejsze. W głównym po­
koju — dwa żółwie. Wyciągają główki ze swych skorup, 
ostrożnie kroczą po pokoju. W słońcu, które szeroką falą — 
na chwilę, jak to w kwietniu — wpływa przez otwar­
te okno, zastygają w bezruchu.

Pani domu zbiera — papierowe serwetki. Kolorowe, jak 
skrawki barwnej materii. Z egzotyką oznaczeń dalekich 
krain... Indie, Ameryka Południowa, Hiszpania, Maroko. 
„Od rodziny, ze Szczecina. Marynarz, on dla mnie..

W Rumunii zaczyna się 
ostatnio obserwować pewne 
negatywne skutki ustawodaw­
stwa rodzinnego. Oto nara­
stać zaczyna problem dzieci 
pozamałżeńskich. Liczne bo­
wiem pary z powodu braku 
możliwości uzyskania rozwodu 
wybierają formę współżycia 
„na słowo”.

Mówi się jednak w Rumunii, 
że te negatywne skutki usta­
wodawstwa dotyczą tylko 
jednostek. Z punktu widzenia

wej. O muzyce w filmie ma­
wia się, że jest dobra wtedy, 
gdy jej „nie słychać”, gdy jest 
podporządkowana obrazowi, 
stanowi jego trzeci wymiar, 
podkreśla nastrój, wątki, od- 
daje przeżycia psychiczne bo­
haterów. Jeżeli potrafi speł­
nić te wszystkie wymagania, a 
jednocześnie egzystować poza 
obrazem, pokrywać jako sa­
moistny utwór — znaczy to, 
że mamy do czynienia z dzie­
łem wybitnym i z twórcą o 
niepoślednim talencie, znako­
micie opanowanym warsztacie

Głęboko pozostawał jednakże 
Komeda w polskiej tradycji 
muzycznej. Ktoś napisał, że w 
jego muzyce pobrzmiewa nu­
ta Chopina, ktoś inny nazwał 
go „romantykiem zabłąkanym 
we współczesności”, sam po­
wiedział: „sądzę, że dla mojej 
muzyki nie jest obojętne, iż 
wychowałem się na romanty­
kach, a w szczególności na 
Chopinie”.

słynny Sekstet. Był to pierw­
szy zespół jazzu nowoczesnego 
w naszym kraju. Po występie 
na I Festiwalu Jazzowym w 
Sopocie pisano: „składem ze­
społu, stylem, repertuarem Ko 
meda zapoczątkował nowy 
oklres jazzu w Polsce”. Sekstet 
Komedy debiutował w marcu 
1956 roku, w świetlicy budyń 
ku, w którym składam ten ar­
tykuł — w gmachu „Prasy” 
przy ul. Grunwaldzkiej 19. W 
zespole obok lidera zasiadają­
cego przy fortepianie grali: 
Jan Ptaszyn-Wróblewski — 
saksofon barytonowy, Stani­
sław Pludra — saksofon alto­
wy, Jerzy Milian — wibrafon, 
Józef Stolarz — kontrabas, Jan 
Zylber — perkusja. Wspomi­
na Krzysztofa Komedę-Trzciń 
skiego — jego przyjaciel, Je­
rzy Milian: „Komeda był dla 
nas nie tylko przyjacielem — 
był nauczycielem. Pod jego 
kierunkiem zrozumieliśmy, o 
co właściwie w jazzie chodzi. 
Nawet gdy się nasze drogi ro 
zeszły, pozostawał dla mnie 
autorytatywną wyrocznią. Pi 
sząc dla Radia Belgijskiego, 
wielokrotnie jeździłem, z taś­
mami do niego. Jego obiektyw 
ne i serdeczne oceny, wska 
zówki, rady były mi bardzo 
pomocne. On miał wyczucie 
stylu, smaku, estetyki pisania. 
Należy żałować, że ten ogrom 
ny talent zgasł tak wcześnie. 
Dopiero przecież co zaczął się 
wypowiadać, a już zostawił 
tak ogromny dorobek. Czy pi­
sał muzykę filmową, musical, 
piosenkę czy nawet, gdy grał 
rock and roiła — a czyniliśmy 
to wspólnie pod pseudonima­
mi w 1957 roku *— robił to do 
brze. On po prostu nie potra­
fił robić złej muzyki!”

ANDRZEJ KOSMALA

interesu 
skutków 
znacznie 
myśli tu

ogólnonarodowego 
pozytywnych jest 

więcej. I dlatego nie 
się na razie zmieniać

obowiązujących ustaw.
MAREK PRZYBYLSKI

Ludzie — ludziom

i dużej dyscyplinie 
Taka była muzyka 
Krzysztofa Komedy 
był on sam. Napisał

twórczej, 
filmowa 
i takim 
muzykę

do przeszło 50 filmów, z któ­
rych prawie połowę stanowią 
filmy fabularne. Przywołajmy 
w pamięci tytuły najgłośniej­
szych.

Zadebiutował muzyką do fil­
mu R. Polańskiego „Dwaj ludzie 
z szafą”. Ze współpracy z tym

To już historia. Od lewej: Jan Ptaszyn Wróblewski, Jerzy Milian, 
Krzysztof Komeda-Trzciński, Józef Stolarz.

Fot. — L. Budzyński

NA GRANICY ŻYCIA
Mówiąc szczerze, poszłam 

tam tylko po to, by poka­
zać list naszego czytelnika

• wysłuchać opinii na temat opi­
sanego w nim incydentu. Doty­
czy* podobnej, jak ich, placów­
ki. Stacji Pogotowia Ratunko­
wego w jednym z powiato­
wych miast Wielkopolski.

Wśród serwetek, osobno, spięte wstążką — o 
cieniu. „Od babci, z Łekna kolo Wągrowca, 
w kufrze były. One są sprzed wojny“. Biorę 
likatny, kruchy papier. Znaki gałązek drzew 
na nim. Czyjaś czułość wobec dawnego

żółtym od- 
Na strychu 
w rękę de- 
kwitnących 
sprzed tylu

lat przeniosła je z tamtego strychu do dzisiaj
Wychodzę ze smukłego, nowoczesnego wieżowca. Mijam 

aleję starych drzew. Dawna ulica Ugory. Potężne lipy i 
graby pokryte zgrubieniami narośli czasu. W 
jednym z drzew — dziupla. Tu, gdzie tak wokół tylko 
ao w o — zda się, że za ch unię ze swego ukrycia wychyli 
ruchliwą głowę wiewiórka.

Kwietniowy, dojmujący chłód. Ale zachowane tu 
wysokie drzewa — obsypane listkami. Stcej pory zakwi­
tania oczekujące w spokoju. I jak tamta dawna, aż nie­
realna serweta z papieru, uczłowieczające prawem c i ą-
głoś ci życia miejski pejzaż.

BRAN

Była godzina 15.55 gdy prze­
kraczałam próg Wojewódzkiej 
Stacji Pogotowia Ratunkowego 
w Poznaniu. Dyspozytor właśnie 
podnosił słuchawkę. Pilne wez- 
wanie. W Rogalinku tizyletm 
Rafał wypił całą butelkę leków 
Stan dziecka ciężki. Zatrucie. Ze 
s-.rony dyspozytora pytanie, jak 
najłatwiej do miejsca wypadku 
dojechać, krótki wpis do książk', 
zlecenie dla lekarza. Jes.t w te-
renie, odbierze 
radiotelefonu.

W dyspozytorni 
chowają spokój,

je za pomocą

wszyscy za- 
rzecz to dla

n,ch normalna, ale mimo wszyst­
ko doje się odczuć lekkie pod-
r'ecemie. Zdąży czy 
Nie wiadomo, co to 
ki ..

Odkładam torebkę 
s'em czytelnika na

nie zdąży? 
były za le-

wraz z li 
okno. N1;

poia teraz na rozpatrywanie je­
go zawartości.

Na pulpicie dyspozytora raz 
po raz dzwoni telefon. Ale to 
jeszcze nie ten, na któ-y tu 
wszyscy podświadomie czekamy 
Wreszcie jest...

Godzina 16.25, Podstacja lu- 
bońska przekazuje informację z 
Rogałinka. Stan zatrutego dziec 
ka ciężki. Wymaga intensywneg ? 
nadzoru i opieki. Lekarz nie zgc 
uza się na przekazanie go zwy 
klej transportowce. Ale karetka 
„R" jest przy wypadku w okoli­
cach Swarzędza. Decydują się 
więc wieźć je sami.

16.30. Zgłasza się karetka 
R". Jest przy ul. Rycerskiej w 

Fcznaniu. Przejmuje wezwanie 
^■/jeżdżą naprzeciw, ustala miej 
sce spotkania.

16.50. „R-ka” wzywa Stację 
Prosi o powiadomienie oddziału 
reanimacji w Szpitalu im. Pa 
wlowa, że wiozą dziecko zatrj- 
te lekami.

Dyspozytor naciska na swym 
pulpicie odpowiedni guziczek. 
Zgłasza się szpital. Nim R-ki"
dojedzie, wszystko będzie przy­
holowane. Małym pacjentem za| 
mie się zespól specjalistów.

Uczucie ulgi.
Dyspozytor notuje dalsze wez-

padki drogowe. Karetka z Jaro­
cina. która przybyła do Pozna 
ma po krew dla powiatowego 
szpitala i właśnie udała się w 
drogę powrotną, zderzyła się z 
drugim wozem. Rannych nie ma 
ale karetka zostaje na jakiś 
czas unieruchomiona. Trzeba 
>prawdzić, na kiedy szpital w 
Jarocinie krew potrzebuje, by 
ewentualnie „podrzucić” ją ja­
kiejś innej sanitarce, jadącej w 
tym samym kierunku.

W ciągu każdej doby po dro­
gach województwa poznańskiego 
krążą 93 karetki ze znakiem 
czerwonego krzyża, podległe pa- 
w.atowym stacjom pogotowia. 
Roza doraźną pomocą w obrę- 
óie powiatu przewożą one cho­
rych do specjalistycznych ośrod- 
<ów leczniczych Poznania no 
konsultacje, czy dalsze leczenie. 
Koordynacja tych transportów 
należy do Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia, która jednocześnie 
pełni funkcję usługową dla po­
wiatu poznańskiego. Każdej do­
by dyżur tu pełni 3 lekarzy ogól­
nych, 2 pediatrów, ginekolog, 
anestezjolog, pielęgniarki, poloż 
na tudzież sanitariusze i kie­
rowcy.

wania: urazy,
19 listopada 1973 r. w Zespo- 

potrącenia, wy- le Lotmictwa Sanitarnego Woje-

wódzkiej Stacji Pogotowia od­
był się pokaz reanimacyjnego sa­
molotu. „Krótki start i sieć lądo­
wisk pozwalają na lądowanie w 
terenie całego województwa" 
brzmi notatka służbowa. Opinia 
speców od reanimacji potwier­
dza pełną gotowość sprzętu me­
dycznego. 21 grudnia latająca 
„R-ka” zdała praktyczny egza­
min. Przewiozła z Bydgoszczy do 
lednej z klinik Poznania 14 letn:a 
dziecko ze złamaniem podstawy 
czaszki i innymi obrażę iiami, 
doznanymi w wyniku wypadku 
samochodowego.

Kolejny krok na drodze do 
ratowania ludzkiego życia sta­
nowi karetka ,,N” — neonatologJ- 
czna, do przewozu wcześniaków 
i noworodków. Specjalnie przy­
stosowana do tego „Nysa” wy­
posażona jest w cieplarkę (inku­
bator), lampy kwarcowe i bakte­
riobójcze oraz wszelki sprzęt, 
potrzebny do intensywnego nad­
zoru podczas transportu małych 
dzieci. Obsługuje ją zespół le- 
karsko-pielęgniarski, przeszko­
lony w opiece nad noworodkami 
w pierwszych minutach i dniach 
jego życia

W dniu, w którym ja pełniłam 
„dyżur” w dyspozytorni Wojewó­
dzkiej Stacji Pogotowia, karetki 
,N" jeszcze nie było. A byłaby 
bardzo potrzebna...

Godzina 17.50. Wolsztyn. Po 
raz drugi. Dziecko półtoramiedę 
czne. Zapalenie płuc ze znaczna 
niewydolnością oddechową. Le­
karz wolsztyńskiego szpitala, pro 
wadzący je od początku, decydu-



Sprawia ogromną »at/s- 
fakcję obserwacja, jak 
w coraz szerszym za­

kresie nadrabiamy zanedba 
nia, jak wypełniamy luki w 
obrazie naszego życia umy­
słowego i artystycznego. Do­
wodem nowym staje się ini­
cjatywa podjęta pospołu 
przez Wydawnictwo literac­
kie I Państwowy Instytut Wy 
dawniczy - czternastotomo- 
wej edycji „Dzieł” Stanisława 
Brzozowskiego, jednej z naj­
bardziej fascynujących ale I 
kontrowersyjnych postaci na­
szego życia filozoficzno-kry- 
tycznego. Ukazał się pierwszy 
tom wspomnianej edycji - 
„Kultura I życie”, pod ogól­
ną redakcją Mieczysława 
Sroki (patronującemu redakcy] 
nie całej edycji), ze wstępem 
Andrzeja Walickiego. Tom ten 
mieści prace z najistotniejsze 
go okresu w ewolucji ideo­
wej pisarza z lat 1904 1907, 
stąd też ich podział na dwie 
różne, a przecież jednocześ­
nie najściślej współzależne 
części. W pierwszej „Zagadnie 
nia życia i twórczości", znaj­
dujemy intensywne poszukiwa 
nia światopoglądowe, w dru 
giej — „W walce o świato- 
nogląd” - Brzozowski formu­
łuje wspartą o marksizm swa 
..filozofię pracy”. Od krytyk’ 
nrzechodzi tu zatem Brzozow 
;kl do rozwiązań. Edytorzy, 
espektując maksymalnie od­
autorski układ tekstów, po­
szerzyli go w obu częściach 
o wyraźnie oddzielone Uzu­
pełnienia”, mieszczące roz­
prawy powstałe w tych sa­
mych latach i odzwierciedla­
jące rozwój myśli Brzozowskie 
go- ,

Równolegle ukazało się stu 
dium Tomasza Weissa - „Ro 
mantyczna genealogia pol­

Spotkania autorskie

Miron Białoszewski
Dwa razy przyjeżdżał Mi­

ron Białoszewski do Klu 
bu „Od nowa” na pra­

wie teatralne występy. I obie 
te wizyty wzbudziły niesłycha 
ne zainteresowanie. Poeta zna 
ny był wówczas przede wszy­
stkim z tomu „Obrotu rzeczy”. 
A także z Teatru na Tarczyń­
skiej. Nie wydał jeszcze 
swoich dalszych głośnych to­
mów. Nie był autorem „Pa­
miętnika z powstania warszaw 
skiego” ani „Donosów rzeczy­
wistości". Nie pisał o nim San 
dauer ani Stanisław Barań­
czak. Nie śpiewała jego tek­
stów Ewa Demarczyk. Legen­
da robiła wszakże swoje. I 
poprzedzała w istocie twór­
czość Białoszewskiego. Klub 
pękał w szwach. A kiedy po­
eta dobrze już rozgrzany bar­
dzo życzliwym przyjęciem 
wierszy ustawił w piramidkę 
wiklinowe taborety klubowe i 
począł na tak zaimprowizowa­
nej scence odgrywać teatrzyk

je się na przewiezienie go do 
Poznania. Do rozmowy włącza 
się lekarz-anestezjolog Wojewó­
dzkiej Stacji Pogotowia. pvta o 
wyniki badań, udziela wskazó­
wek dotyczących dalszego postę­
powania: — Podać tlen 1 odsy­
sać. Ale Wolsztyn nie ma pod 
dostatkiem tlenu. Nie dowieźli.

- ...A tą resztką - kończy swój 
rapcrt lekarz z Wolsztyna - przy 
pomocy zwykłej rurki miedzianej 
napełniłem małą butlę, powinno 
starczyć na przewóz. Inaczej 
dziecko się udusi. Jest cale gra­
natowe...

Zapada decyzja. Pojedzie po 
nie „R-ka".

Chwila Ciszy. Przenoszę się do 
pokoju lekarzy, by zjeść zaimpro 
wizowaną kolację. Dyspozytor (w 
Wojewódzkiej Stacji pracuje ich 
dwóch jednocześnie) pilnuje swe 
go pulpitu. Szczecińska Stacje 
Pogotowia prosi o zabezpieczę 
nie przewozu do szpitala pacjen 
ta, który wysłany został do Po­
znania pociągiem, wyjeżdżają­
cym ze Szczecina o 23.52. To­
warzyszy mu anestezjolog. Po­
nieważ własna „R-ka” jest w 
terenie, zgłoszenie przekazane 
zestaje do Miejskiej Stacji.

19.30. W słuchawce zdener­
wowany, bliski histerii, kobiecy 
glos: - Ojciec uderzył się sie­
kierą w głowę! — Adres: Mosina 
ulica... .

Rzut oka na tablicę rozdziel­
czą. Najbliższy samochód jest w 
Wirach. Radiotelefoniczne wez­
wanie przejmuje kierowca. Le­
karz jest u chorego. W trzy 

skiego modernizmu — reko­
nesans", gdzie autor w Impo­
nujących eurydycją szkicach 
podejmuje ciągie jeszcze 
otwarty temat romantycznej 
genealogii polskiego moder­
nizmu, zajmując się tam, 
rzecz jasna, także I pogląda­
mi Brzozowskiego na tę 
sprawę, upowszechnionymi po 
przez „Legendę Młodej Pol­
ski". Weiss rozdziela swą 
pracę na dwie części. Zf jed­
nej ujmuje analogie zosta-

Z ksiqżkq na ty

KULTURA I ŻYCIE
jące „pod znakiem Mickie­
wicza”, w drugiej „pod zno 
kiem Słowackiego". Weiss w 
swych analizach przychyla 
się do tezy, iż romantyczna 
genealogia modernizmu w 
Polsce jest genealogią szcze 
golną nie zaś ogólną, szcze­
gólną przez wsparcie o tra­
dycję polskiej literatury za­
angażowanej w związku ze 
specyficzną sytuacją narodu 
pozbawionego własnego bytu 
państwowego i rozbitego na 
trzy zabory. Stąd ekstremisty­
czne tendencje Młodej Pol­
ski zostały odrzucone, a ofen 
sywną rolę przejął nurt pre­
zentowany przez Żeromskie­
go, Wyspiańskiego, Reymon­
ta I Kasprowicza. Autor świa 
domie zawęża obszar swych 
analiz, interesując się głów­
nie publicystyką tyczącą po­
stawionego w tytule zagad­
nienia, jako formą rszonu- 
jącą najsilniej głos opinii 
społecznej.

W szczególnym choć przy 

poetycki rąk — gala zamarła z 
zachwytu. I brawom nie było 
końca. Długo gadaliśmy potem 
na ten temat w „Smakoszu”, a 
Białoszewski widząc ponow­
nie grono zasłuchanych w 
każde swoje słowo klubowych 
bywalców — opowiadał ku 
uciesze zebranych rozliczne 
opowiastki, które żywcem moż 
na by przenieść do któregoś z 
jego tomów wierszy lub prozy.

We wstępie do „Pamiętnika 
z powstania warszawskiego” 
Białoszewski pisze, iż zanim 
ów pamiętnik zanotował — 
opowiadał właśnie poszczegól­
ne historie po wiele razy zna­
jomym. W końcu dojrzały one 
jak gdyby samoistnie do zano 
towania. Twórczość Białoszew 
skiego wynika zatem z gawę­
dy, z „mówienia”, z rozmowy, 
opiera się z całą pewnością na 
języku potocznym. Ale też za­
znacza się tutaj działanie od­
wrotne: twórczość zdaje się 
formować życie poety, kształ­

tuje jego sposób zachowania, 
opowiadania. W „Donosach 
rzeczywistości”, w rozdziale 
zatytułowanym „Jak Czarnieć 
kl do Poznania”, poeta daje 
zapis swojego znacznie później 
szego pobytu w Poznaniu — 
na zaproszenie „Nurtu”. Wcześ 
niejsze odwiedziny w naszym 
mieście, spotkania w Klubie 
„Od nowa” — opisane zostały 
w listach Białoszewskiego, 
które (wobec przenikania się 
w danym przypadku rozmo­
wy, zapisu doraźnego i — 
twórczości) traktować można 
na tych samych bodaj pra­
wach, co prozę zebraną w to­
mie „Donosy rzeczywistości”. 
„Szanowny Panie! — pisze 
poeta na karteczce z dnia 22 
stycznia 1960 roku — Ponie­
waż jestem niebogaty, więc 
muszę jeszcze spytać o zwrot 
kosztów podróży i o jeden mu 
sowy nocleg (w miarę byle 
jaki) z poniedziałku na wto­
rek. (...) Wiersze będę czytał

minuty później wyrusza do wy­
padku.

I znów Mosina. Tuż za prze­
jazdem na drodze z Rogalinko 
.Wartburg" wpadł na drzewo.

Wraz z lekarzem awaryjnym 
wsiadam do karetki. Pędzimy 
na sygnale, ale w pobliżu Wir 
zatrzymuje nas szlaban. Trzeba 
poczekać, aż przejedzie pociąg. 
Kierowca kinie. Liczą się prze­
cież minuty.

Wracamy bez pospiechu. Kie­
rowca mruczy coś pod nosem, roz 
ladowując tym poprzednie na­
pięcie. A potem opowiada jedną 
z niezliczonych przygód, takich 
doznał jeżdżąc od lat w pogoto­
wiu. To ugrzązł gdzieś na śnież­
nych bezdrożach „na nosa'1 szu­
kając drogi, to znów szaleńcza 
iazdq ratował czyjeś życie. 1 gdy 
by mi przyszło scharakteryzować 
lego i jego kolegów, chyba wła­
śnie ta ich umiejętność i orien­
tacja w terenie przyćmiłyby inne 
cechy osobiste.

21.55. Do Stacji wraca le- 
karz-pediatra. Próbuję żartować, 
przekomarza się z koleżanką, 
lecz widać, że go coś aręczy. 
Konieczność szybkiej diagnozy 
i towarzyszące temu napięcie, to 
chleb codzienny (i co nocny). Ale 
są chwile nie do zniesienia, jak 
ta, gdy stanął bezsilny przed 
zrozpaczoną matką, której jedno 
z dzieci zmarło na wodogłowie 
a drugie, czterotygodniowe, do­
tknięte tzw. słoniowacizną, ma 
kończyny tak obrzmiałe, że pal­
ców prawie nie widać...

Nie wolno się jednak poddać

padkowym powiązaniu Hcz- 
nych prac sięgających do poi 
skiego romantyzmu i tiopią- 
cych jego późniejsze echa 1 
modyfikacje, widzieć można 
osobliwą historię wspaniałe­
go poematu romantycznego 
Stefana Gorczyńskiego - 
„Wacława Dzieje". Nieomal 
doszczętnie zapomniany utwór 
zmarłego w wieku 28 lat poe­
ty, powstańca I żołnierza dni 
listopadowych, mimo że wy­
windowany tak wysoko współ

cześnie przez Mickiewicza, po 
140 latach wkracza triumfal­
nie dzięki Adamowi Hanusz­
kiewiczowi na scenę narodo 
wq, budzi zachwyt swą za­
wartością myślową I urodą 
wiersza. Równolegle rozcho­
dzą się momentalnie dwa 
kolejne wydania książkowe 
poematu, budzą dyskusje, 
zapala się do nich młodzież. 
Wielka poezja skrystalizowa­
ła się niejako przez czas, nie 
zagarnęła jej ciemność za­
pomnienia, przemawia nadal 
silnie swą głębią i artystycz­
nym pięknem, zarazem stano 
wiąc źródło refleksji nad me 
przemijającą siłą polskiego 
dramatu romantycznego, jak 
się okazuje wciąż jeszcze nie 
rozeznanego i nie odczytano 
go do końca.

A oto tomik, niemałej wa­
gi dokument — „Z tysiącem 
serdeczności..." - Leopold 
Staff i Julian Tuwim. Kores­
pondencja z lat 1911—1953, 
w opracowaniu Tadeusza Ja- 

stiessom ani taniej litości. Cze­
ka kolejne wezwanie. Roczne 
dziecko od rana wymiotuje. U 
iekarza z nim jeszcze rodzice 
ńe byli...

W ciągu tamtej doby Woje­
wódzka Stacja Pogotowia zano­
towała 52 wezwania do cnorych 
i 10 do wypadków oraz 70 prze­
wozów. Nie wolno odmówić żad 
nemu, żadnego nie wolno zlek­
ceważyć. I chyba tylko jakiś 
szósty czy siódmy zmysł może 
poapowiedzieć bogatemu w do 
świadczenie (ale nie w rutynę!) 
dyspozytorowi, które z nich jest 
najpilniejsze. Jak poznać, że 
sygnalizowany uraz głowy jest 
w rzeczywistości niegroźnym 
skaleczeniem, a niepozorna do­
legliwość — początkiem tragedi’?

Więc zawsze spieszą. Czasem 
przybywają późno, czasem - za 
późno. Czasem, zmęczeni uciąż­
liwą jazdą, okaźą gest zniecier­
pliwienia wobec rodziny chore­
go. Być może, że nawet tego 
ania, w którym pełniłam swój 
„dyżur" w Pogotowiu, zrodził się 
jakiś konflikt na styku lekarz- 
pacjent. Są tylko ludźmi. Wykonu 
jacymi szarpiącą nerwy, jakże 
humanitarną pracę.

Nie przedłożę im przyniesio­
nego z sobą listu. Zapewne praw 
dziwa jest zawarta w nim skar­
ga nie dotycząca zresztą WSP 
Nie mam podstaw, by nie wierzyć 
słowom czytelnika. Ale nie mam 
też podstaw, by nie wierzyć w 
aobrą wolę i ofiarność ogółu 
ludzi z Pogotowia.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

sam. Łączenie recytacji z mu­
zyką jest obce moim trady­
cjom.” Druga wizyta w paź­
dzierniku 1964 roku skłoniła 
już Białoszewskiego do napisa 
nia obszernego listu. Warto 
przytoczyć z niego choćby 
fragment, gdyż mówi on sporo 
o samej imprezie, a także — 
o poecie.

„Przepraszam za pisanie 
ołówkiem, nie wiem, czy pan 
sobie przypomina, że to mój 
zwyczaj. Cieszę się z Pana li­
stu I zaproszenia. Dla mnie 
też to były przyjemne rzeczy 
— ten Poznań wtedy. Więc 
chętnie przyjadę. Zrobiłbym 
to już zaraz, ale zgubiłem do­
wód osobisty, co komplikuje 
życie, szczególnie hotelowe 
(...) Chętnie zgodzę się na ja­
kiś jeszcze wieczór gdzie in­
dziej. Po prostu choćby dlate­
go, że kiedy będę znów w Po­
znaniu? W 1970 roku? Może w 
1968. To starczy. Żeby się coś 
zmieniło. Na razie teatr od 
roku nieczynny. Teksty wyle­
ciały z głowy. WIWISEKCJI 
tej dawanej wtedy u was sztu 
ki na mój jeden głos i 10 pal 
ców już też zapomniałem. Nie 
wiem czy przedstawienia 
wobec tego, te w których 
gram z Ludmiłą Murawską, 
kiedykolwiek odżyją. A szko­
da. Było 5 programów. Cztery 
autorskie. Ostatni klasyczny. 
Prawdziwe Mickiewicze Nor- 
widy. Kawałek „Wesela”. Ale 
i to ledwie — i to niepewne 
czy — się pamięta. Tak ooda 
ję przykłady. Na lecenie cza 
su. Ale (wiem, że drugie „ale’”) 
wezmę ze sobą pod pachę 
szpargały. Te nowsze, które 
są wierszami, potem dzienni­
kiem, może prozą. Mogą się 
nie podobać. Bo odejście od 
metaforyki. W ogóle jakoś m; 
głupio od paru lat zmyślać 
Tak mnie zajmują fakty. Te 
przeszłe też."

Do przeszłych faktów w po­
znańskim życiu kulturalnym, 
które powinny bodaj i nas zaj 
mować również dzisiaj — do­
pisuję zatem i tamte przyjazdy 
Białoszewskiego. Tak podatne 
do wyciągania morału, gdyby 
o to w moich kartkach chodzi 
ło. Bo proszę zauważyć, jak 
bardzo znaczącymi faktami w 
życiu, w twórczości wielu pi 
sarzy potrafią być czy też być 
potrafiły właśnie spotkania 
autorskie. Jakże umiały one 
mobilizować twórców, uczula^' 
na sprawy innych środowisk 
Stanowiąc ważne przeżycie 
źródło przemyśleń przenikają 
cych często niezmiernie głębo 
ko własną twórczość. Bywały 
też twórczością, jeśli pojmo­
wać je tytułem ostatniej ksiąź 
ki Białoszewskiego jako — 
„denosy rzeczywistości".

JÓZEF RATAJCZAK

nuszewsJciego, Ireny Maclejew 
skiiej i Janusza Stradeckiego. 
z piękną stroną graficzną, o 
którą zatroskał s*ię Leon Ur­
bański, całość zaś wydał 
PIW. Jest to zestaw listów 
obu poetów wymienianych 
przez lata, poszerzonych o 
wspomnienia I wypowiedz' 
poetyckie, w sumie zaś his­
toria przyjaźni obu poetów, 
przyjaźni wytrzymującej wszel 
kiie próby czasu.

Takoż polecić chc ałbym 
lekturę tomu „szkiców o 
realiach literatury”, jak 

brzmi podtytuł tomiku znane­
go krytyka Ludwika Bohdana 
Grzeniewsklego — „Drobiaz 
gów duch wspaniały i po­
wietrzny...". Grzeniewski sły­
nie z rzadkiej eurudycji, z 
ukochania literatury i z do­
skonałej pamięci. Tylko zespół 
tych przymiotów, już nie wy­
mieniając pięknego języka, 
mógł zrodzić podobną książ­
kę. Bo niby to rzecz o rea­
liach literatury, szkice im po­
święcone, wskazujące wagę 
przedmibtu. Można to jednak 
uczynić w sposób ufryzowani 
nudny i można zrobić tak 
pogodnie, z uśmiechem I ży­
czliwością, jak to wyczarował 
spod swego pióra Grzeniew­
ski. Bawią te szkice, oscylu­
jące od opisu po nieomalże 
studia literackie, ciekawią, 
niekiedy zawstydzą, gdy na­
gle autor objawia nam coś, 
czego się nie zna, a znać 
powinno, kiedy indziej po­
twierdza jakieś tam nie naj­
gorsze mniemanie o sobie. 
Najbardziej zaś chyba ważne, 
że Grzeniewski, niby mimo­
chodem, trochę sam się ba 
wiąc, bawiąc i czytelnika, za 
razem uczy go właściwego 
podejścia do literatury.
EUGENIUSZ PAUKS STA

Dziwny liberalizm
■X ziwny to liberalizm Wy- 
-D działu Komunikacji Urzę 

du Miasta Poznania, a i funk­
cjonariuszy MO, tolerujących 
na odcinku ulicy Dzierżyńskie 
go w Poznaniu, wyłączonym z 
ruchu kołowego, bardzo licz­
ne rajdy samochodowe Myśl 
urbanistów miejskich, by stwo 
rzyć z tego fragmentu ulicy o 
zwartej zabudowie rodzaj han 
dlowego deptaka — została w 
znacznej mierze zaprzepaszcza 
na.

Z ulicy Dzierżyńskiego (o.^' 
cinek: Plac Wiosny Ludów — 
Kościuszki) należy usunąć 
wszystkie samochody oso 
bowe. Dopuścić jedynie dojazd 
samochodów uprzywilejowa­
nych (pogotowie, MO). Wozy 
dostawcze powinny tam docie 
rać jedynie w określonych go­
dzinach: na przykład do 10, 
albo po 18.

Gdyby kompetentnym oso­
bom z Urzędu Miasta Pozna­
nia nasuwały się w tej mierze 
wątpliwości, proponuję przyj­
rzenie się podobnemu deptako 
wi handlowemu (tyle, że lep­
szemu) w Bytomiu. Jest to uli 
ca 1 Maja, gdzie wszelkie sa­
mochody są rzadkością.

WALERY KRZYZOSTANIAK 
Poznań

Upór godny...
...lepszej sprawy wykazuje 

nieraz dyrekcja Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Poznaniu. Przykła­
dy: niedawno czytałam, że wy 
rażono zgodę na usytuowanie 
przystanku linii „68” w okoli­
cy wejścia do Szpitala Miej­
skiego przy ul. Lutyckiej. Na­
stąpiło to po dłuższych nalega 
niach ze strony pasażerów, 
choć sprawa była oczywista, 
bowiem z poprzedniego miej­
sca zatrzymywania się autobu 
sów trzeba było do lecznicy 
przebywać pieszo około 400 
metrów.

Po rok lub dłużej trwają­
cych targach — dyrekcja 
MPK uległa i przywróciła 
dawny bieg trasy tramwaju 
„17”, który z Grunwaldu na 
Stare Miasto jechał najbar­
dziej okrężnie, jak można so­
bie wyobrazić.

Jeszcze dłużej dyrekcja 
MPK sprzeciwiała się włącze­
niu torów ułożonych na Tra­
sie Chwaliszewskiej — w 
istniejącą sieć poprzez połączę 
nie ich z torami w ulicy Gar- 
bary. Drukowaliście niejeden 
raz „wyjaśnienia” o niecelowo 
ści (!) podobnego rozwiązania, 
o rzekomej konieczności od­
czekania, aż budowany będzie 
ciąg dalszy Trasy, w kierunku 
alei Marcinkowskiego. I oto 
wreszcie dyrekcja MPK oznaj 
mia, na tych samych łamach 
„Głosu”, że przystępuje się do 
ułożenia rozjazdu na skrzyżo­
waniu Garbar i Trasy — dla 
usprawnienia ruchu tramwajo 
wego i połączenia linią „21” 
Sródki oraz Warszawskiego ze 
Starym Miastem...

Poczynam wierzyć, że dyrek 
cja MPK przestanie się także 
upierać, iż podejmowanie kur 
sów przez autobusy linii „69” 
w niedziele z osiedla Raszyn 
dopiero około godz. 8 — jest 
uzasadnione, jak to redakcji 
co najmniej dwukrotnie (czyta 
'om) wmawiano.

Reasumując: komu służy 
podobny upór, albo może ra­
czej należałoby powiedzieć — 
dlaczego niektóre decyzje 
MPK nie są dostatecznie wni­
kliwie rozpatrywane zanim 
się je poweźmie?

KATARZYNA JACEWICZ 
Poznań

„Społecznicy"
“przeczytałem ostatnio w 

jednym z dzienników 
ciekawą publikację o strażni­

kach przyrody. Ludzie ct prze 
mierzają w chwilach wolnych 
od zajęć całe połacie lasów 
dla wykrywania wszelkich de 
wastacji, zaniedbań, śladów 
ludzkiej bezmyślności. Ci straż 
nicy, którym patronuje zdaje 
się Liga Ochrony Przyrody, w 
dużej mierze przyczyniają się 
do ratowania i pielęgnowania 
naszych zalesień, drzewostanu 
w miejskich parkach, ba, tro­
pią kłusowników i wszelkiego 
rodzaju niszczycieli tzw. natu­
ralnego środowiska.

Tym ludziom bezinteresow­
nie zaangażowanym w dziele 
ochrony przyrody należą się 
słowa prawdziwego uznania.

OLGIERD MATUSZEWSKI 
Poznań

Dla uniknięcia 
złych efektów

/ / przejmie zawiadamiam, 
że tematyka poruszona 

w felietonie Eugeniusza Cofty 
„Beztroska kosztuje” („Głos” 
z 22 marca br.) została szcze­
gółowo rozważona.

Jednostki podporządkowane 
Urzędowi Miasta sprawy roz­
ważyły zarówno w aspekcie 
konkretnych poruszonych 
spraw, jak również bardziej 
ogólnie.

Fakty podane w felietonie 
w toku sprawdzenia zostały 
potwierdzone. Mimo wielu 
obiektywnych przyczyn jakie 
towarzyszą realizacji zadań, 
oczywistym jest fakt zbyt for­
malnego traktowania przedsię 
wzięć, niedostatecznej koordy 
nacji poczynań i braku współ­
działania. IV wielu przypad­
kach powoduje to nieprawidło 
wości, o jakich pisano w felie 
tonie.

Przykłady podane stały się 
podstawą wielu dyspozycji 
wydanych jednostkom Urzę­
du, takich, które pozwolą w 
przyszłości uniknąć złych efek 
tów.

W sprawach planowania re 
montów sklepów ustalono za­
sadę podejmowania działań 
przez Wydział Handlu i urzę­
dy dzielnicowe dopiero po osta 
tecznym rozstrzygnięciu wszy 
stkich spraw związanych z do­
celowym programem rozwiozą 
nia. W taki sposób będą pro­
wadzone prace remontowe w 
kolejnych remontach centrum,, 
oraz nrzy ul. Dzierżyńskiego i 
”1. Głogowskiej.

Remonty budynków stano­
wią jeden z najtrudniejszych 
problemów miasta. Obecnie 
urzędu dzielnicowe, przedsię­
biorstwa wykonawcze mają 
kłopoty z wykwaterowaniem 
mieszkańców i właściwym ty- 
nowaniem oraz opracowywa­
niem dobrej dokumentacji. 
Zamierzenia jednostek odpo­
wiedzialnych zmierzają do wy 
datnej popraioy sytuacji. Usta 
łono nowe wymagania. rozwi­
jana jest moc produkcyjna, 
^większa się troskę 0 ilość i 
jakość materiałów używanych 
na cele remontowe. Poprawa 
działalności remontowej win­
na w latach 1975—1976 być wy 
raźnie odczuwalna. W roku 
bieżącym znacznie rozszerzono 
działanie w tym. zakresie.

Troska o dobro społeczne, o 
właściwe wypełnianie zadań 
stanowi podstawowy element 
działania i ważne kryterium 
oceny funkcjonowania jedno- 
"tek odpowiedzialnych za reali 
zację zadań.

WŁODZIMIERZ JUSKOWIAK 
wiceprezydent miasta Poznania

Tm krótszy list do redaket 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nle publikujemy Z» 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji Nasz adres ..Głos 
Wielkopolski’' - skrvtka pocz­
towa 1074 - 00-959 Poznań
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MUZYKA

Wielcy romantycy
Na piątkowym koncercie 

Filharmonii Poznańskiej 
przedstawiono nam typo­

wy schemat programu: uwertura 
— koncert — symfonia. Nie jestem 
zwolennikiem schematów, ale je­
śli jest to Uwertura Moza da do 
opery „Don Juan”, ponadto je­
den z itajbardziiej ulubionych 
nie tylko przeze mnie utworów: 
Koncert a-moll Schumanna oraz 
tak bardzo słowiańska V Symro- 
nia e-moll Czajkowskiego, wtedy 
trudno występować przeciwka 
schematom. W takim wypadku 
trzeba powiedzieć, że jest to po 
prostu wypróbowana i z dodat­
nim wynikiem sprawdzona formu­
le.

Wykonawcami koncertu byli:

zdarzające się od czasu do cza­
su niedokładności techniczne. O 
ku’turze artysty świadczy też wv 
bór utworu na bis (Intermezzo 
cis-moll Brahmsa), którego inter­
pretacją zasłużył sobie na naj­
wyższe uznanie.

Koncert był w ogóle wybitny 
poa względem wykonawczym. Re­
nard Czajkowski i jego orłdestra 
odtworzyli bowiem V Symfonię 
Hotra Czajkowskiego w podob­
nie interesujący sposób. Była ona 
także podana w zwartej postaci,
a przy tym odnalazłem w mej i tę 
słowiańską rozlewność, i
cem roztańczony świat

ów wal
barwnej 

i bogatej instrumentacji, i tę ty-

iwww na Cytadeli 
zmieni się i wzbogaci
Jak informuje dyrektor Mu­

zeum Historii Ruchu Robotni­
czego w Poznaniu — dr Zy­
gmunt Paterczyfk, we wrześniu 
br. rozpocznie się przebudowa 
Muzeum Wyzwolenia Poznania 
na Cytadeli. Plany przewidują 
założenie ogrzewania i wenty­
lacji. Zmieni się również eks­
pozycję. Nowy scenariusz prze 
widuje w szerszym niż dotych 
czas stopniu uwzględnienie 
okresu walk o Cytadelę. WT peł 
ni zostaną wykorzystane śród 
ki audiowizualne, ułatwiające
zwiedzającym

orkiestra naszej filharmon.il, 
nard Czajkowski, który nią 
r,gował i znany pianista 
deusz Żmudziński. Zaczęło 
oczywiście od Mozarta. No

Re­
dy-

się 
cóż,

było to na ogół dobre wykona­
nie. Mam wprawdzie zastrzeże­
nia, ale dam sobie spokój. Nie 
można przecież codziennie wy­
kładać swojego punktu widze- 
n.a na odtwarzanie muzyki Mo­
zarta...

Przejdę więc do Koncertu n- 
moll Schumanna. Tadeusza Żmu­
dzińskiego słyszałem ostatnio w 
F’aznaniu przed rokiem (11 ma­
ja) w Koncercie c-moil Rach- 
mar.inowa. Podobał mi się wte 
dy, choć pełnej satysfakcji mi 
nie dostarczył. A teraz Łak. To, 
co pokazał w Schumannie było 
porywające. Przyznam, że ani na 
ułamek sekundy pianista nie po 
zwalił mi się oderwać od tej pię 
knej muzyki. A jest to trudne do 
osiągnięcia właśn-ie w tym utwo­
rze, który łatwo ulega rozkawał­
kowaniu na drobne cząstki przez 
wykonawcę o nie dość wielkim za 
sobie wewnętrznej ekspresji. V/ 
Koncercie tym Żmudziński ujaw­
nił wyrazowość nie tylko o dużej 
mocy oddziaływania, ale zara 
-zem bardzo swoistą. Jest ona z 
całą pewnością prawdziwie ro­
mantyczna, a przy tym w dziw­
ny sposób intymna. Nacechowa­
na powściągliwością nie pozwa­
lającą dojść do głosu jakimkol­
wiek przejawom sentymental na­
ści. Jest w niej tylko wewnętrzny, 
szlachetny zatem żar, pżywiąją- 
cy tę muzykę przez przydawanie 
jej wrodzonej urodzie, monolity­
cznego wyrazu. Dzieje się tak 
cnyba dlatego, że Żmudziński, 
nie lekceważąc najdrobniejszych 
nawet szczegółów nie ogranicza 
wyłącznie do nich swej uwagi 
Przeciwnie, odtwarza on głównie 
całą architekturę, buduje ją nie 
przerwanie, jakby po potężnym 
zaczerpnięciu powietrza jednym 
tchem wypowiadał całość formy. 
A przy tym operuje tak cudow­
nie naturalnym i jednocześnie 
tak konkretnym brzmieniem, że

powq salonową elegancję; wszy 
sikc to, co składa się na muzy-
kę wielkiego romantyka rosyj
skiego. Renard Czajkowski po-
siada wszakże skłonności dc
eksponowania ostrego brzmienia 
orkiestry w forte, co w wypadku 
F'otra Czajkowskiego rzadko By­
wa stosowane przez znakomitych 
dyrygentów. Przypomnijmy sobie 
jednak Natana Rachlina; robił 
to samo w Czajkowskim i mówio 
no wtedy, że odsentymentalnił 
przez to jego muzykę. Wykonał 
wtedy wprawdzie „Kaprys wio 
ski", ale uważam, że i V Symfo­
nia odtworzona w ten soosóó 
przez naszego Czajkowskiego zo­
stała jakby odświeżona i zajaś­
niała nowszymi bewwami.

W sumie piątkowy wieczór na 
leżał do najprzyjemniejszych ja 
kie spędziłem w auli UAM. A 
tak nawiasem pozwolę sobie za­
uważyć, że widownia tej sali 
koncertowej jakby się coraz bar 
dziej zapełniała słuchaczami.

ANDRZEJ SATURNA

iespokojni 
Młodzież,

są rodzice.
jak można

wywnioskować z roz­
mów z uczniami ostatnich klas 
szkół średnich i ich nauczycie 
lami, nie odczuwa nadmierne­
go niepokoju. Nowy regulamin 
maturalny przyjęto z zadowo­
leniem, gdyż daje on nieporów
nanie więcej szans 
gzaminu dojrzałości 
kol wiek.

W Poznaniu 
maturalnego 
uczniów, w

do

zdania e- 
niż kiedy

egzaminu
przystąpi 2 300 

woj ewództ wie
5770 uczniów. Tych, którzy 
zrezygnowali ze zdawania ma­
tury jest niewielu.

6 maja, rano o godz. 8 roz 
i>oczną się egzaminy matural-
ne. Młodzież będzie pisała 
ce z języka polskiego, a 8 
ja z matematyki. W tych 
mych terminach, tylko w

pra 
ma
sa­
go-

nawet nie odbierały mi radości 'średnich

dżinach popołudniowych, będą 
pisali prace uczniowie szkół

nie młodzieżowych.

Aleksander Mączkowiak
Fot. — K. Przychodzki

x bowmeh NAJLEPSI

Gdy entuzjazm
zaświadczeniem idą w parze

zwłaszcza
młodzieży — orientację w hi­
storii tego okresu.

. Specjalne tablice rozmiesz­
czone w całym parku będą in­
formować zwiedzających o po 
szczególnych etapach szturmu. 
Zostanie również wydany spe­
cjalny folder. Wszystkie te po­
czynania zostaną zakończone 
na 30-lecie oswobodzenia Po­
znania.

Kierownictwo Muzeum zwra 
ca się z gorącą prośbą do 
mieszkańców Poznania posia­
dających jakiekolwiek pamiąt 
ki, dokumenty z okresu walk 
o miasto, o ofiarowanie lub ich 
wypożyczenie. Chodzi o to, by 
w pełni ukazać historię tam­
tych dni. Pamiątki można skła 
dać w Muzeum Ruchu Robot­
niczego przy Starym Rynku 
lub też oddawać bezpośrednio 
w Muzeum na Cytadeli, (jk)

Aleksander Mączkowiak 
prawie połowę swe­
go 27-letniego życia prze­

pracował w „Cegielskim”. Ja­
ko czternastoletni chłopiec roz 
począł naukę w przyzakładowej 
Szkole Zasadniczej HCP, sy­
stemem wieczorowym ukoń­
czył technikum. Teraz pracuje 
w dziale Głównego Mechani­
ka w Fabryce Narzędzi. Tak 
samo długi okres czasu jest 
członkiem Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. W swoim za­
kładzie pełni funkcję prze­
wodniczącego Zarządu Fabrycz 
nogo tej organizacji, poza tym 
uczestniczy w pracach plenum 
Zarządu Wojewódzkiego i dzia 
ła w Zakładowym Komitecie 
PZPR.

Produkujemy przecież narzę­
dzia potrzebne w całych za­
kładach, czekają na nie nasi 
koledzy. Trzeba więc pracę 
dynamizować i usprawniać. W 
tym też względzie organizacja 
młodzieżowa ma duże pole do 
popisu. Nic jednak nie da się 
zrobić bez odpowiednich kwa­
lifikacji. ZMS przykłada więc 
do ich podnoszenia dużą wagę. 
Co roku odbywają się tak zwa 
ne przeglądy kwalifikacyjne. 
Prowadzi się rozmowy z po­
szczególnymi osobami, jeśli 
trzeba namawia do podejmo­
wania nauki, dopinguje, zachę­
ca. W wyniku tego dziesięciu 
ze 122-osobowej grupy zete- 
mesowców studiuje na Poli­
technice Poznańskiej, osiem­
nastu kończy szkołę średnią.

W adaptacji społeczno-zawo­
dowej najmłodszych kadr po­
magają też starsi pracownicy 
zakładu.

— Ich pomoc — mówi Mącz
kowiak jest niewymierna.
W opiekę nad młodymi wkła­
dają wiele serca i wysiłku. U 
nas młodzi bez starszych —
ani rusz starsi bez młod-

— Nasza fabryka jest nie­
wielka rozpoczyna naszą
rozmowę od wyjaśnienia — w 
porównaniu z takimi kolosami 
jak fabryki obrabiarek, czy 
lokomotyw. Nie znaczy to by­
najmniej, że jest mniej ważna.

szych też nie. Wyniki daje do­
piero doświadczenie starszych 
i entuzjazm młodych. To zresz 
tą przejawia się również i w 
innych dziedzinach. Organiza­
cja ZMS nie jest traktowana 
jako zespół, który na zlecenie 
wykonuje jakiś czyn. Modzi

działacze są współpartnerami. 
Począwszy od kół Z MS — prze 
wodniczący biorą udział w ko­
lektywach wydziałowych, fa­
brycznych, posiadają przedsta­
wicieli w samorządach robot­
niczych. Mają prawo wyoowja 
dać swoje zdanie I wpływać 
na przyszły kształt zakładu.

Praca, zobowiązania, czyny 
społeczne i produkcyjne, uczest 
nictwo w turniejach Młodych 
Mistrzów Techniki i Mistrzów 
Gospodarności, to bez wątpie­
nia najważniejsze dziedziny na 
szej pracy. Nie jedyne jednak 
— kontynuuje A. Mączkowiak. 
— Jesteśmy przecież młodzi, 
dlatego nie wolno nam zanied­
bywać spraw atrakcyjnego wy 
poczynku, rozrywki, zabawy. 
Aby to sobie zabezpieczyć, two 
rżymy Fundusz Akcji Socjal­
nej Młodzieży. Na razie są to 
niewielkie kwoty, ale szybko 
je powiększamy.

Obecnie organizowane są wy 
cieczki, biwaki sobotnio-nie­
dzielne, wieczorki taneczne w 
Domu Kultury i organizowany 
przez dziewczęta Kalejdoskop 
Młodości. Zbliża się lato — po­
myślano więc i o wa-kacjach. 
Na obozy szkoleniowe do Zbą­
szynka wyjedzie 200 osób. Pla-

Ostatnie przygotowania

Przed maturą
Tematy egzaminów pisemnych 
ustala Kuratorium.

Egzamin pisemny z polskie­
go i matematyki obowiązuje 
wszystkich zdających, nato­
miast przedmioty egzaminów 
ustnych można indywidualnie 
wybierać, zgodnie z kierun­
kiem przyszłych studiów. Po 
raz pierwszy w bieżącym ro­
ku szkolnym abiturient może 
zdawać egzmain ustny z języ 
ka polskiego, matematyki, do­
wolnego jęzka obcego, historii, 
propedeutyki nauki o społe­
czeństwie, biologii, geografii, 
fizyki, chemii, astronomii, wy 
chowania technicznego, piasty

cznego, muzycznego, przysposo 
bienia obronnego. Egzaminy u 
stne z dwóch przedmiotów 
trwać będą od 1 do 10 czerw

Czas między egzaminami pi 
semnymi i ustnymi od 8 ma­
ja do 10 czerwca przeznaczony 
będzie na pogłębienie i ugrun 
towanie wiedzy. Obowiązkiem 
młodzieży będzie uczestnicze­
nie w zajęciach zespołowych, 
organizowanych przez nauczy­
cieli. W skład zespołu wcho­
dzić będą uczniowie zdający 
ten sam przedmiot. Tak zorga 
nizowana praca i związanie ze 
szkołą w okresie między egza 
minami pozwoli młodzieży u-

W „Polityce”: Jerzy Urban 
w artykule pt. „Inteli­
gent jak każdy inny” 

analizuje zagadnienie zanika­
nia różnic między pracowni­
kami fizycznymi i umysłowy­
mi. Pisze on:

„Obecnie w przeszłość odchodzi 
formalno-prawny podział na pra­
cowników fizycznych i umysło­
wych. Oczywiście, sposób nazy­
wania jakiejkolwiek kategorii pra 
cewników w niczym nie zmienia 
realnej struktury społeczeństwa. 
Jednakże obraz polskiej społecz­
ności, czerpany z lektur, filmów 
i studiów, a kształtujący nasze 
wyobrażenia o społeczeństwie, 
zmienia się dosyć raptownie. Po 
prostu badacze przestają porów­
nywać zbiorowiska umysłowych i 
fizycznych, gdyż nie znajdą już 
technicznych możliwości takich 
wyodrębnień. Niejako na pożeg­
nanie warto więc opowiedzieć o 
niektórych współcześnie rejestro­
wanych różnicach fizyczni - umy­
słowi. Konstatacje te mówią spo­
ro o stanie społeczeństwa po trzy­
dziestu latach jego rozwoju w so­
cjalizmie. Niedaleka przyszłość 
bardziej chyba różnić się będzie 
od współczesności niż struktura 
polskiego społeczeństwa 1974 r. od 
jego obrazu w 1949 r.”

W „Kulturze”: Przeszło rok 
trwały prace nad programem 
ochrony środowiska w Polsce. 
Komitet ekspertów, powołany 
przez premiera, zdołał przy­
ciągnąć do współpracy prak­
tycznie całą administrację 
gospodarczą i terytorialną. O 
założeniach tego programu pi­
sze Jerzy Szperkowicz w pu­
blikacji pt. „Raport ze środo­
wiska”. Autor stwierdza m. in.

„Umyślnie pomijam określenie 
„kompleksowy” z oficjalnej naz­
wy programu; samo środowisko

Ml PRASIE
naturalne jest kompleksowe i pro 
gram jego ochrony może być albo 
kompleksowy albo żaden. Fakt 
znacznej liczebności i różnorod­
ność grona twórców rodzi pyta­
nie: program dla kogo? Oczywi­
ście dla rządu, ale po trosze dla
wszystkich. Na pewno dla
kowców, 
łcczne.

jako zamówienie
nau-
spo-

Dla działaczy lokalnych
— jako zachęta do ochrony i od­
twarzania walorów przyrodni­
czych ich terenu. Dla miłośników 
przyrody — jako oparcie i punkt
odniesienia dla 
młodych — jako 
realia przyszłego 
spcdarowania”.

ich dążeń. Dla 
wprowadzenia w 
bytowania i go-

W „Kierunkach”: Sprawa 
opłacania składek na rzecz ko 
mitetów rodzicielskich w szko 
łach od wielu lat jest przed- 
mio-tem dyskusji. Reguluje ten 
problem Regulamin Komite­
tów Rodzicielskich oraz in­
strukcja w sprawie gospodar­
ki finansowej i zasad spra­
wozdawczości — opublikowa­
ny w końcu ub. r. na łamach 
Dziennika Urzędowego Mini­
sterstwa Oświaty i Wycho­
wania. Zaś całej sprawie po­
święca artykuł na łamach cy­
towanego tygodnika Adam 
Turkowski. W publikacji pt. 
"Składka na komitet rodzi­
cielski”, autor wiele miejsca 
poświęca zagadnieniu roli ko­
mitetów w szkole i pisze:

„Wyda,je się, że aktywizacja ro­
dziców w dziedzinie współdziała­
nia z radami pedagogicznymi wy-

maga nie tylko zwiększenia ilości 
zebrań czy nawet zastosowania 
rygorów odnośnie składek. Jeśli 
komitety rodzicielskie przestaną 
zajmować się sprawami nie nale­
żącymi do ich kompetencji, tylko 
będą współdziałać ze szkołą w za­
kresie nauczania i wychowania, 
wówczas wzrośnie zainteresowa­
nie szerszych kręgów rodziciel­
skich dla ich działalności. Nic bo­
wiem nie podbudowuje mandatu 
społecznego ani nie pociąga do 
działania bardziej, aniżeli kon­
kretne efekty”.

W „Prawie i Życiu”: Alina 
Reutt zamieszcza artykuł pt 
„Wśród ludzi, a nie — obok”. 
Są to rozważania — na tle sy­
tuacji w zakładach „Ursus” — 
wokół troski zakładu o by­
łych pracowników, którzy 
przeszli na rentę lub emery­
turę.

„Tych, których interesuje coś 
więcej w życiu załóg niż ekono­
mia — pisze A. Reutt — zachę­
cam do poznania troskliwie pie­
lęgnowanego przez załogę „Ursu­
sa” stylu pracy z ludźmi, którzy 
nie uczestniczą już w produkcji, 
nie opuścili zakładowej społecz­
ności i którzy poświęcili fabryce 
najlepsze swoje lata, czas, ener­
gię, pasję zawodową, a bywa też, 
że siły i zdrowie”.

W tym tygodniku artykuł 
Kazimierza Kąkola pt. „Moje 
votum separatum”, w którym 
autor wraca do zagadnień 
związanych z wyrokiem sądu 
w procesie Iwana Slezki vel 
Z. Bielaja.

EUKK

„itd”: Grzegorz Na­
wrocki w pozycji pt. prze­
rwać kolo”, będącej relacją z 
dyskusji studentów na temat 
etyki lekarskiej przytacza m.
in. wypowiedź Lecha Lipiń­
skiego z pierwszego roku Wy­
działu Lekarskiego Akademii 
Medycznej w Warszawie:

„W większości szpitali — przy­
najmniej w Warszawie, a nie są­
dzę, by w innych miastach było 
inaczej — istnieją łóżka prywat­
ne. Jest to rzecz wiadoma, oczy­
wista i przyjęta. Na dobry od­
dział, gdzie o łóżko trudno, pa­
cjent nie kwalifikujący się jako 
ciekawy przypadek, nie będący 
żywym trupem, słowem pacjent 
normalny — na taki oddział nie 
trafi, jeśli dobrze nie zapłaci, lub 
nie ma znajomości. (...) To nie 
jest sprawa telefonu od ważnej 
osoby, nie sprawa nacisku, ale 
sprawa pieniędzy i towarzyskich 
układów. Student medycyny liczy 
się z tym, że sam będzie w przy­
szłości dysponował takimi łóżka­
mi”.

zupełnie wiadomości bez uele 
kania się do prywatnych korę 
petytorów.

Pechowcy, którzy napiszą 
prace z j. polskiego i matema 
tyki na stopień niedostateczny, 
mają szansę poprawić stopień 
na ezgaminie ustnym. Również 
ci, których nie zadowala sto­
pień z prac pisemnych, gorszy 
od oceny rocznej, mogą go po 
prawić na egzaminie ustnym, 
zorganizowanym w parę dni 
po egzaminie pisemnym.

W tym roku również po raz 
pierwszy powstała możliwość 
zastąpienia egzaminu ustnego 
pracą pisemną. Np. w Pozna­
niu w I Liceum Ogólnokształ 
cącym na 241 przystępujących 
do matury, 137 złożyło prace, 
w II LO — na 264 abiturientów 
107 złożyło prace. W Liceum 
Ogólnokształcącym w Środzie 
złożono 8 prac na 88 ucz­
niów klas nąaturalnych, w Wol 
sztynie — 5 na 155 uczniów. 
Najczęściej są to prace z za­
kresu nauk ścisłych ■— biolo- 
gi,. matematyki, fizyki, chemii. 
Regulamin przewiduje obronę 
napisanej pracy (w drugiej po 
.owie maja).

Jak wynika z przedstawio­
nych założeń regulaminu, kaź 
dy maturzysta ma wiele 
szans, aby zdać egzamin doj­
rzałości. (bg)

nowane też są rajdy 
j .‘•tyczne eskapady...

Kończymy naszą 
bo w przededniu 
święta wiele spraw 
cze do załatwienia, ;

i tury-

rozmowę, 
majowego 
jest jesz- 

a żeby u-
miejętnie połączyć pracę zawo-
dową z działalnością 
i życiem rodzinnym, 
stywać trzeba każdą

s polecaną 
wykorzy- 
ch^nlę.

(len)

Studencki festiwal
piosenki turystycznej
Piosenka towarzyszy nam 

na wycieczce, spływie, zlocie, 
obozie, rozwesela, stwarza mi 
łą atmosferę. Piosenki nigdy 
nie jest za dużo. Stąd też i po 
szukiwania nowych melodii i 
nowych słów. Taki właśnie cel 
postawili sobie studenci Poli­
techniki Poznańskiej, członko­
wie uczelnianego koła PTTK, 
organizując przed sześciu laty 
pierwszy Poznański Festiwal 
Studenckiej Piosenki Turysty­
cznej.

Impreza przyjęła się w gro­
nie młodych. Coraz więcej 
twórców amatorów, coraz wię 
cej wykonawców. Naturalnie, 
nie wszystkie piosenki w pełni 
odpowiadają słuchaczom. W 
każdym razie każdy festiwal 
oozostawia po sobie trwały 
Uad na szlakach młodzieżo­
wych wypraw. I to jest naj­
większe osiągnięcie festiwalu.

W „Dookoła świata’ ar­
tykuł Jadwigi Andrzejewskiej
pt. „Ich dwoje na temat
tragedii we współczesnych 
młodych małżeństwach, w 
„Życiu Gospodarczym” publi­
kacja Zofii Długosz pt. „Co 
się zmienia w poligrafii” — 
o nowych inwestycjach w tym 
przemyśle, w „Literaturze” 
relacja z dyskusji mającej 
odpowiedzieć na pytanie „Cze 
mu służy historia”, w „Prze­
kroju” relacja Arkadiusza Pi- 
jarza pt. „Wspomnienia tele­
grafistki października”. Nato­
miast w „Tygodniku Demo­
kratycznym” — wydanie po- 
targowe „Gazety Targowej”.

LEKTOR

W Poznaniu

Nowy urzqd 
pocztowo-cel ny
Od wielu już lat obserwu­

jemy szybki wzrost liczby 
przesyłek pocztowych,, wysyła 
nych przez mieszkańców Poz­
nania w różne strony świata. 
Z każdym rokiem jest coraz 
więcej listów a zwłaszcza pa­
czek. Nic dziwnego, że często 
nadanie takiej przesyłki zwią­
zane było z długim okresem 
wyczekiwania przed okien­
kiem, gdzie trzeba załatwiać 
■prawy celne.

Chcąc rozwiązać tę sytuację. 
Dyrekcja Okręgu Poczty i Te 
lekomunikacji w Poznaniu 
przekazuje 2 maja do użytku 
nowy urząd pocztowo-celny w 
stolicy Wielkopolski. Będzie 
on się mieścił przy ul. Głogow­
skiej, niedaleko Urzędu Pocz­
towo - Telekomunikacyjnego 
Poznań 2, na terenie, na któ­
rym znajdują się obecnie maga 
zyny „Samopomocy Chłop­
skiej”. (s)

W roku bieżącym tak jak i 
w każdym, festiwal dzielił się 
na trzy etapy: spotkania z 
piosenką turystyczną, elimina­
cje uczelniane, oraz konkurs 
finałowy. W pierwszym etapie 
poznańskich eliminacji uczest­
niczyło 120 wykonawców. Do 
imprezy finałowej, która odby 
ła się w Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury, zakwalifikowało się 
80 wykonawców z Poznania i 
z całej Polski. Pierwsze miej 
sce przyznano piosence „Kie­
dy opadnie mgła” (muzyka i 

słowa Andrzej Kaczmarek, pod 
chorąży z Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Pancernych), 
drugie miejsce piosence „Coś 
mnie woła” (muzyka i słowa 
Jan Borowicz z Politechniki 
Poznańskiej, dwie trzecie na­
grody: „Wezmę cię z sobą, 
dziewczyno” (Andrzej Kaczma 
rek) oraz „Pieśń o pociągu” 
muzyka i słowa Czesław Wil­
czyński i Mirosław Kwieciński 
— Wyższa Szkoła Ekonomicz­
na.

Tę pożyteczną, na wskroś 
młodzieżową imprezę należy 
zaliczyć do udanych. Czekamy 
teraz na wykorzystanie owo­
ców tegorocznego festiwalu na 
młodzieżowych szlakach tury­
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W moskiewskiej 
szkółce sportowej

W 138 dziecięcych szkółkach 
sportowych Moskwy uczy się 
70 tysięcy dziewcząt i chłop­

ców.
Fot. — CA?

1-Majowe atrakcje
w Wągrowcu...

Sympatyków sportu w Wągrów 
cu oczekuje w najbliższych 
dniach kilka interesujących Im­
prez, które przygotowano dla ucz 
czenia Święta Pracy. Już od 24 
bm. rozgrywane są na stadionie 
miejskim eliminacje tradycyjnego 

turnieju piłkarskiego drużyn zakła 
dowych, którego finał odbędzie 
się 1 maja, a jego zwycięzca o- 
trzyma puchar I sekretarza KP 
PZPR. Na Jeziorze Durowskim że 
glarze z sekcji LKS Neptun zawo 
darni od niedzieli do środy otwo 
rzą tegoroczny sezon wodny. Tra 
dycyjnym też zwyczajem lekkoa­
tleci z Technikum Rolniczego w 
Gołańczy zmierzą się z reprezen­
tacją wągrowieckich szkół śred­
nich. Najciekawiej jednak zapo­
wiada się dwudniowy (30. IV — 
1. V) międzynarodowy turniej 
szczyplofnlstów, w którym obok 
miejscowej. Nielby i MKS-u wy­
stąpi Ii-ligowy zespół Posnanil i 
Lokomotlve Peitz (NRD). (bop)

...i Obornikach
Wiele imprez 1-Majowych mleć 

też będą do wyboru oborniccy ki 
blce. Na ich czoło wysuwa się 
piłkarska liga zakładowa o pu­
char naczelnika Urzędu Miasta, 
wyścigi kajakarzy na Warcie o pu 
char „Trzech Mostów” prezesa 
miejscowej Powiatowej Spółdzielni 
Pracy Usług Wielobranżowych oraz 

międzypowiatowe zawody lekkoa 
tletyczne szkół rolniczych. Odbę­
dą się nadto m. in. szkolne tur­
nieje w piłce ręcznej, gminne 
rozgrywki piłkarskie w Ocleszy- 
nle i Łopuchowie oraz wyścig ko 
larski po terenie gminy Ryczy­
wół. (bop)

To było moje pierwsze 
zetknięcie się z Wyści­
giem Pokoju. Dziś z przy 

mrużeniem oka wspominam te
wydarzenia, jako anegdotę, ja­
ko to „co było dawno, więc 
może nieprawda”. W pożółk­
łych gazetowych wycinkach 
odnajduję i uściślam datę: to 
było 20 maja 1960 roku, 
kiedy jeszcze chodziłem do 
szkoły średniej. Podczas jednej 
z przerw rozprowadzono bilety 
ulgowe na Wyścig Pokoju, po 
raz pierwszy witający w Gro­
dzie Przemysława. Był to dla 
nauczycieli moment niebez­
pieczny, ponieważ jak się póź­
niej okazało, uciekliśmy w tym 
dniu z kilku lekcji, podobnie 
jak następnego dnia, zbiegli­
śmy na Stary Bynek, by zo­
baczyć honorowy start do na­
stępnego etapu.

Gdy siedzieliśmy na stadio­
nie, a spiker co chwila przeka­
zywał nowe meldunki z trasy, 
atmosfera lośród widzów sta­
wała się coraz bardziej gorącą. 
Kiedy w bramie stadionu „War 
ty” pojawił się różnobarwny pe 
leton, publiczność wstała z 
miejsc. Tłum zafalował i ani 
się obejrzałem, jak znalazłem 
się pod ławką. WTłaściwie po­
winienem żałować, że w ogóle 
przybyłem na stadion, bo prze­
cież niczego nie widziałem. A 
jednak było inaczej.

Dokładnie 10 lat później, na

„Dni Olimpijczyka"

— udane i pożyteczne
Tegoroczne „Dni Olimpijczyka” były sportową Inauguracją obcho­

dów 30-lecia Polskf Ludowej. Impreza miała znacznie większy za­
sięg niż przed laty, a także bogat zy program. Na terenie całego 
kraju odbyło się wiele spotkań młodzieży ze znanymi sportowcami.
Ocenę przebiegu „Dni Olimpij­

czyka” przeprowadziło Prezydium 
PKO1 na swym posiedzeniu w 

dniu 26 bm. W dyskusji stwierdzono, 
że w organizacji „Dni Olimpijczy­
ka” współdziałały m. In. Federacja 
Socjalistycznych Związków Młodzie

Siatkówka pasjonuje 
czarnkowian

Od kilku lat sportowa wiosna w 
Czarnkowie przebiega pod zna­
kiem piłki siatkowej. Tunnlej o pu 
char przechodni naczelnika mia­
sta to również rywalizacja zespo­
łów i kibiców. W decydujących 
rozgrywkach o zajęcia najlep­
szej lokaty wzięło udział 6 dru­
żyn, 4 — reprezentujące najlep­
sze zakłady i 2 — szkolne. W tym 
roku palmę pierwszeństwa wywal 
czyła reprezentacja Technikum 
Leśnego przed drużyną Zakładów 
Płyt Pilśniowych. Dalsza miejsca 
zajęły w kolejności drużyna 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, „Meblomoru”, Liceum Ogólno 
kształcącego i Powiatowego Związ 
ku Dróg 1 Ulic.

Turniej ten wywołał bardzo du 
że zainteresowanie wśród społe­
czeństwa miasta i jest dobrą for 
mą propagowania piłki siatkowej. 
Z każdym rokiem lepszy jest też 
poziom gry. W tegorocznych roz­
grywkach można było zauważyć 
wielu dobrych zawodników, któ­
rzy na pewno zasilą niebawem 
sekcję siatkową klubu „Noteć". 

Znacznej poprawie uległa technika 
gry zespołowej, a trzeba pamię­
tać, że reprezentacje zakładowe 
składają się z zawodników w róż 
nym wieku oraz to, że piłka siat­
kowa jest dla nich rozrywką i 
czynnym wypoczynkiem po codzlen 
nej pracy przy maszynach lub w 
biurze.

Tym większe brawa należą się 
wszystkim biorącym udział w tur 
nieju. Należy jeszcze podkreślić 
dobrą i sprawną organizację roz­
grywek w czym niewątpliwie du­
ża zasługa Bartłomieja Burdukie- 
wlcza oraz zajmującego się wszy­
stkimi sprawami administracyjny­
mi Andrzeja Piechoty. (jz)

„Lotek" płaci
W zakładach Małego Lotka z 

dnia 24 bm. stwierdzono: 13 rozw. 
z 5 traf. — wygr. po 142.500 zł, 2318 
rozw. z 4 traf. — wygr po 1.198 zł 
1 79.078 rozw. z 3 traf — wygr po 
58 zł.

PPTS informuje, że kolektury 
przyjmować będą zakłady Małego 
Lotka na 1 maja br. jak zwykle 
w poniedziałek 29 1 wtorek 30 
kwietnia br.

Zmiana adresu
Cała wyprawa, wynik 

radosny
Oto gdzie szukać...

rycerzy wiosny.
I.h.n.

Wyścig Pokoju - impreza
bliska każdemu z nas

tym samym stadionie, bardziej 
już doświadczony id obserwowa 
niu imprezy czekałem, jak set­
ki innych na pojawienie się 
kolarzy. Warto było — pasjo­
nujący pojedynek na bieżni 
rozegrali ze sobą kolarze w 
biało-czerwonych trykotach. 
Najwyższe podium, zajął poz­
naniak Zenon Czechowski. O- 
bok niego Szurkowski i Hanu- 
sik. Czy można było tego 
dnia pragnąć więcej? A potem, 
całe miasto szalało z radości, 
hotel, w którym mieszkali ko­
larze oblegali kibice, do póź­
nych godzin wieczornych po 
ulicach krążyły tłumy ludzi, 
cieszących się jak nigdy.

^cła Wielkopolska pokaza­
li la już nieraz, że potrafi

być gościnna. W owe ma 
jowe dni dosłownie wszyscy 
prześcigają się w pomysłach, 
w tym by najgodniej^ najoka­
zalej, najlepiej przyjąć na na­
szej ziemi kolarzy. Dziesiątki 
kapę1 orkiestr, zespołów, kilo- 
met strojonych dróg, tysią­
ce wyczekujących ludzi i chwi­
le wzruszenia, jakich dostar­

ży Polskiej, Polska Federacja Spor 
tu, Ministerstwo Oświaty 1 Wycho­
wania, Ministerstwo Obrony Na­
rodowej, związki zawodowe. Dzię­
ki tej współpracy oddziaływanie 
propagandowe na różne środowiska 
stało się bardziej skuteczne. Wzro­
sło zainteresowanie młodzieży 
szkolnej problematyką olimpijską.

Centralna impreza inaugurująca 
„Dni Olimpijczyka” odbyła się 
2 marca br. w Lublinie, przy 
współpracy TVP. Działacze PKOl 
wysoko ocenili lubelską imprezę, 
podkreślając jej duże walory wy­
chowawcze.

Opierając się na dotychczaso­
wych doświadczeniach Prezydium 
PKOl postanowiło w roku przy­
szłym przenieść „Dni Olimpijczy­
ka” na kwiecień tak aby stały się 
one najważniejszym elementem 
„Sportowej Wiosny”. Przewiduje 
się wykorzystanie obozów, kolonii 
1 zgrupowań młodzieży do popu­
laryzacji sportu i idei olimpijskiej.

Prezydium PKOl przedyskutowa­
ło wstępnie program Centralnego 
Klubu Olimpijczyka, który już 
wkrótce wznawia swą działalność 
w Warszawie oraz zapoznało się ze 
sprawozdaniem finansowym PKOl 
za rok 1973. Omówione zostały 
także sprawy związane z najbliż­
szym Kongresem MKO1, który 
obradować będzie w październiku 
br. w Wiedniu. (PAP)

Floreciści startują 
w Monachium

Do Monachium wyjechała repre­
zentacja Polski we florecie męż­
czyzn. W skład drużyny wchodzą: 
Marek Dąbrowski, Jacek Burjan, 
Jerzy Kaczmarek, Lech Koziejow- 
skl 1 Ziemowit Wojciechowski. 
Polacy wezmą udział w turnieju 
drużynowym z udziałem reprezen­
tacji NRF, Węgier, Włoch, Ku­
by, Francji 1 Rumunii. Turniej 
rozegrany zostanie 27 i 28 bm.

PAP

Czy zobaczymy szwedzkich 
tenisistów w Warszawie?

Awans reprezentacji Polski do 
ćwierćfinałów rozgrywek europej­
skich o Puchar Davisa sprawił, że 
wzrosło zainteresowanie tenisem 
oraz meczem Polska — Szwecja, 
który niebawem czeka naszych za 
wodników.

Redakcja sportowa PAP prze­
prowadziła rozmowę telefoniczną 
z sekretarzem generalnym szwedz 
kiego Związku Tenisowego Tho­
masem Hallbergiem.

— Gdzie i kiedy odbędzie się 
mecz?

— Proponujemy Sztokholm albo 
Baastadt w terminie 17—19 maja. 
Wprawdzie regulaminy Pucharu 
Davisa przewidują, że spotkania 
III rundy mają odbyć się w 
dniach 3—5 maja, ale zwróciliśmy 
się do Międzynarodowej Federacji 
Tenisowej z prośbą o zezwolenie 
na przesunięcie meczu o 2 tygod­
nie. Otrzymaliśmy telegram od ... 
sekretarza generalnego Federacji 
p. Basila Reaya wyrażający zgo­
dę. Powiadomiony o tym został 
też Polski Związek Tenisowy.

— Czy istnieje szansa rozegra­
nia meczu Polska — Szwecja w 
Warszawie? Czy szwedzki zwią­
zek byłby skłonny zrezygnować z 
praw gospodarza?

— Jest to ciekawa propozycja i 
jeśli strona polska — PZT zwróci

czają sekundrj potrzebne kola­
rzom na przejechanie danej 
miejscowości. Wszystko to 
sprawia, że czujemy się po 
prostu emocjonalnie z wyści­
giem związani.

Walka na nim jest bezwzględ 
na i mozolna — wszyscy chcą 
go wygrać, raz w życiu prze­
żyć chwilę tryumfu, każdemu 
notrzebny jest moment naj­
wyższego uznania. Od startu 
do mety jeden przed drugim 
żywi respekt i szacunek. A jed 
nak mimo to, iż każdy z zawód 
ników myśli o jednym, o tym, 
by jak najszybciej, przed in­
nymi dotrzeć do mety — Wy­
ścig Pokoju pokazał, jak bar­
dzo ci bezwzględni rywale po­
trafią być... koleżeńscy. Jak po­
trafią pomagać sobie na tra­
sie, ryzykując własna porażkę 
mk serdecznie współczują pe­
chowcom.

W maju, w najpiękniejszym 
miesiącu roku, odbywa się ti 
'mpreza, upamiętniająca naj­
piękniejszy dzień w życiu mi­
lionów — D-ień Zwycięstwa.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

DO REDAKTORA
EtiDSU
Przemysławie 

brawo!
Tym razem nie za grę zespo­

łu piłki nożnej czy pilkarek ręcz 
nych należą się Przemysławowi o 
klaski. Zupełnie z Innego powo­
du! Ilo to razy widzę chłopców 
grających w piłkę nożną na przy 
padkowych placykach lub po pro 
stu na ulicy. Czasami dzieje się 
to w pobliżu boisk zamkniętych 
na sześć spustów, na których nie 
ma po prostu żywego ducha. 
Działacze tłumacząi to potrzebą 
oszczędzania płyty boiska, kierów 
nicy szkół niemożnością zapewnie­
nia opieki. Nie wiem w jakim stop­
niu mali trampkarze dewastują 
nawierzchnię boiska? Ale czy to 
jest najważniejsze? Moim zda­
niem w planach działalności klu 
bów posiadających boiska i te 
sprawy powinny znaleźć miejsce. 
Tym bardziej, że właśnie w tym 
okresie chłopcy najbardziej przy­
wiązują się do barw klubowych.

Kilkakrotnie byłem w Fabryce 
Maszyn Żniwnych. O różnych po 
rach dnia. A na boisku Przemy­
sława zawsze było pełno ruchu i 
gwaru. Kopali piłkę najmniejsi, 
młodzicy, juniorzy. Byli opiekuno 
Wie i była dyscyplina. To nie jest 
odkrycie Ameryki. Po prostu 
przypomnienie klubom, że oprócz 
działalności sekcji wyczynowych 
powinny spełniać funkcje wycho­
wania i opieki w stosunku do 
młodzieży, zwłaszcza jeśli w tak 
szerokim stopniu korzystają z fun 
duszy społecznych. W tej dziedzi 
nie Przemysław spełnia dobrze 
swoją rolę i za to należąi mu się 
brawa.

LECH NAWROCKI 
Poznań

się do nas z oficjalnym wnios­
kiem w tej sprawie jesteśmy 
skłonni ją rozpatrzyć. Osobiście 
jako sekretarz generalny nie mo­
gę podejmować decyzji. Mogę je­
dynie powiedzieć, że mecz w War 
szawle byłby z pewnością bardzo 
atrakcyjny.

— Którzy zawodnicy kandydują 
do daviscupowej reprezentacji 
Szwecji?

— Kandydatów jest co najmniej 
8, ale największe szanse mają B. 
Borg, L. Johanson, K. Johansson. 
O. Bengtsson, T Svenson.

Borg i Bengtsson przebywają 
obecnie na turniejach w USA i 
powrócą do kraju dopiero około 
10 maja. Pozostali kadrowicze 
startują w turniejach w Hiszpa­
nii, skąd udają się do Florencji, a 
dopiero potem do kraju.

Trudno mi powiedzieć jaką for­
mę osiągnęli poszczególni gracze, 
ponieważ w ostatnim okresie nie 
widziałem ich w akcji. Cieszą nas 
przede wszystkim stałe postępy 
Bjoerna Borga. Ten młody utalen 
towany zawodnik wyrasta na te­
nisistę wielkiej klasy międzyna­
rodowej. (PAP).

KWIECIEŃ Pawła

28 Waleril

Niedziele
29

Bogrshwa
Piotra

Poniedziałek Słońce: 4.16—19

W POZNANIU

K TEATRY j

NIEDZIELA
OPERA — g. 11 Występ Państwo 

wej Szkoły Baletowej w Poznaniu, 
g. 19 „Giselle”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 19 „Kwiaty Pol­
skie”.

NOWY — g. 19 „Opera za trzy 
grosze”.

LALKI i AKTORA — g. 17 „O Ka 
si, co gąski zgubiła”.

PONIEDZIAŁEK
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”, pozostałe teatry nieczyn­
ne.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „W małym dworku”.

C 2ZT
NIEDZIELA 1 PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Oszuka­
ny” i „Dom wampirów”; Noteć: 
„Siódma kula”.

CZARNKÓW: „Gappa”, poniedz. 
nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Cenny łup” i 
„Przygody Robinsona Kruzoe”; Po 
ionia: „Prywatne życie Sherlockn 
Holmesa” i „Królewna w ośle1 
skórze”, poniedziałek „Lautarzy”

GOSTYŃ: „Śmiałość”, ponied 
nieczynne.

JAROCIN: ..Wykryć szniecą”. rn 
niedziałek „Śledztwo skończone, 
proszę zapomnieć”.

Z Leszna

Ze^on Piech zwycięzcą 
III turnieju o „Zloty Kask“

Przenikliwe zimno I deszcz nie odstraszyły 8 tysięcy sympatyków 
żużla w Lesznie. Wczoraj na stadionie im. Alfreda Smoczyka rozegra­
ny został III turniej o „Złoty Kask”.

W prźeddzleń podobne zawody 
w Bydgoszczy wygrał Andrzej 
Tkocz z ROW Rybnik, gromadząc 
14 pkt., przed Janem Muchą ze 
Śląska Świętochłowice, Jerzym 
Grytem 1 Zenonem Piechem.

Po dwóch turniejach na czoło 
wysunął się Tkocz, który zgroma­
dził 26 pkt.. drugi był Piech — 24 
pkt., a trzeci Gryt — 23 pkt.

Już na początku zawodów w 
Lesznie niemiła niespodzianka: na 
starcie nie stanęli mistrz świata — 
Jerzy Szczakiel, Marek Cieślak. 
Edward Jancarz 1 Paweł Waloszek. 
Kontuzje w poprzednich spotka­
niach wyeliminowały Ich z dal­
szej walki o „Złoty Kask’’. Nie tyl 
ko z tego powodu zawody stały 
na przeciętnym poziomie. Zaled­
wie kilka przebiegów emocjono­
wało publiczność.

Pierwszy bieg dostarczył wiele 
emocji. Jurczyński, po zaciętej 
walce, pokopał Piecha, zdecydo­
wanego pretendenta do „Złotego

Radiowy wywiad 
z trenerem Górskim

W piątkowej 10.500 radiowej 
„Kronice sportowej” Bohdan To­
maszewski przeprowadził rozmowę 
z I trenerem piłkarskiej reprezen­
tacji Polski — Kazimierzem Gór­
skim. Jej tematem były sprawy 
przygotowań kadry naszych futbo- 
listów do Mistrzostw Świata.

K. Górski przyznał, iż przygoto­
wania te nie przebiegają bez za­
kłóceń. Przypomniał on jednak, że 
podobnie było podczas przygoto­
wań do Olimpiady. Na pytanie 
jak ocenia Argentynę w świetle jej 
ostatniego zwycięstwa w Buenos 
Aires z Rumunią 2:1, K. Górski 
odpowiedział, że teraz wszyscy fi 
naliści odbywają spotkania kon­
trolne. Więcej będzie można powie 
dzieć o wartości piłkarzy Argepty 
py po meczach, jakie rozegrają 
opI w dniach 18, 22 i 25 maja br. 
w Europie z: Francją, Anglią i Ho 
landią.

W sprawie, która kibiców pił­
karskich w kraju zaniepokoiła 
po informacji PAP o tym, że Wło 
dzimierz Lubański nie weźmie 
udziału w mistrzostwach świata, 
trener odpowiedział, że wiadomość 
ta nie jest potwierdzona. Na pew 
no jednak w tych dniach nasz naj 
lepszy piłkarz udaje się na 10-dnio 
we leczenie za granicę, najprawdo 
podobniej do specjalistów austriac 
kich. Co do innych kontuzjowa­
nych zawodników kadry. K. Gór­
ski podkreślił, że nabawili się ich 
oni najczęściej podczas treningów, 
a nie w walce na boisku. Przyczy 
na — znacznie większe niż zazwy 
czaj obciążenie treningowe. Na 
ogół nie są to kontuzje groźne. 
Spowodowały one jednak przerwa 
nie rytmu treningowego.

Trener zgodził się z opinią B. To 
maszewskiego, iż problemem na 
dzisiaj jest obsada pozycji bram­
karza. Poza Tomaszewskim i nie 
najlepiej ostatnio spisującym się 
Kalinowskim, w rezerwie pozosta 
ją przede wszystkim — Andrzej Fi 
scher z zabrzańskiego Górnika oraz 
Piotr Mowlik t Legii. Tej ostatnie! 
dwójce brak jednak niezbędnego 
doświadczenia. K. Górski uważa, 
iż największe szanse wystąpienia 
ma bohater z Wembley — Jan To 
maszewski. Na zakończenie roz­
mowy trener stwierdził, iż mimo 
trudności, jakie występują w przy 
gotowaniach do MS, pozostaje na 
dal — jak zwykle — optymista.

(ad)

KALISZ Kosmos: „Los człowie­
ka” 1 „Cyrk”; Oaza: „Tragedia 
Makbeta”; Stylowe: „Węgorz za 
300 milionów”.

KĘPNO: „Dziewica i Cygan”, po 
niedziałek nieczynne.

KŁODAWA: „Na niebie i na zie­
mi” 1 „Bułeczka”, poniedz. nie­
czynne.

KOŁO: „Naszyjnik dla mojej 
ukochanej”, poniedz. nieczynne.

KONIN Górnik: „Nagrody i od­
znaczenia”; Centrum: „Węgorz za 
300 milionów", „Niewygodny ko­
chanek”, „Zawieszeni na drze­
wie”.

KOŚCIAN: „Tak tu cicho o 
zmierzchu”, poniedz. nieczynne.

KROTOSZYN: „Opis obycza­
jów”, poniedz. nieczynne.

KRZYŻ: „Zazdrość i medycyna”.
KÓRNIK: „Ciemna rzeka”, po­

niedziałek nieczynne.
LESZNO: „Helga” i „Szkoła kow 

bojów”.
MIĘDZYCHÓD: „Spalony las” i 

„Semurg — ptak szczęścia”.
NOWY TOMYŚL: „Z księgi kró 

lów”, poniedz. nieczynne.
OBORNIKI: „W pustyni i w pusz 

czy”.
OSTRÓW Roma: „Dekada stra­

chu” i „Błąd szeryfa": Słońce: 
„iwan • Wasiljewicz zmienia za­
wód". poniedz. „Drogi mężczyzn”.

OSTRZESZÓW: „W pustyni i w 
puszczy”.

PILA Iskra: „Zbrodnia Jest 
zbrodnią”; Koral: „Czwarta pani 
Andersen”; Sokół: „Ucieczka King 
Konga” 1 „Rewizja osobista”, po­
niedziałek nieczynne.

PLESZEW: „Kwiaciarka”, ponie 
działek „Szpieg Szoguna”.

RAWICZ: „Sekret”, poniedz. nie 
'■zynne.

ROGOŹNO: „W pustyni i w pusz 
czy”,

RYCHTAL: „Trzeba zabić tę mi- 
ość”, poniedz. nieczynne.
SŁUPCA: „Porachunki” i „Pan 

Hulot wśród 'samochodów”, ponie­
działek nieczynne.

ŚREM: „Labirynt miłości”, po­
niedziałek „Zapach migdałów”.

Kasku". Również ciekawy był 
ósmy bieg, w którym Gryt mini­
malnie przegrał z Piechem. Z po 
wodu niebezpiecznej jazdy w bar 
dzo emocjonującym biegu czter­
nastym, sędzia wykluczył z wal­
ki Jurczyńskiego. następnie w po 
wtórzonym biegu Zbigniew Jąder, 
iadąc na czele stawki, nie ukoń­
czył biegu z powodu defektu. 
Ostatecznie pierwszy był Mucha.

Zwycięzcą III turnieju został 
zasłużenie 21-letni Zenon Piech ze 
Stali Gorzów, który Imponował 
brawurowymi atakami po ze­
wnętrznej stronie toru i nlenagan 
ną technika jazdy. Bojowi, bardzo 
dobrzy technicznie byli lego klu­
bowi koledzy Nowak i Fabiszew­
ski. Niespodzianką leszczyńskiego 
turnieju była znakomita postawa 
Jurczyńskiego. natomiast zawiódł 
dotychczasowy lider „Złotego Kas 
ku” — Tkocz. Ostateczna klasyfi­
kacja leszczyńskich eliminacji 
przedstawia się następująco: 1. 
Piech — 14 pkt.. 2. Nowak — 13 
pkt., 3. Mucha — 12 pkt„ 4—5. Ją­
der 1 Fabiszewski — 11 pkt.. 6. Jur­
czyński (Włókniarz Częstochowa) 
— 10 pkt., 7. Gryt (ROW Rybnik) 
— 8 pkt.. 8. Z. Jąder — 7 pkt., 
9—10. Dobrucki (Unia) i Tkocz — 
po 6 pkt.. 11. Gluecklich (Polonia 
Bydgoszcz) — 5 pkt.. 12—13. Fili­
piak (Falubaz Z. Góra) 1 Piwosz 
(Unia) — po 4 pkt.. 14—15. Kowal­
ski (Unia) i Marsz (Wybrzeże 
Gdańsk), 16. Kasa (Polonia) — 2 
pkt.

Po trzech turniejach na czele 
klasyfikacji znajduje sie ubiegło­
roczny zdobywca „Złotego Kasku” 
Zenon Piech, który zgromadził 38 
pkt. (ask)

Rekord świata
W. Riżenkowa

W Tbilisi odbywają się mistrzos­
twa ZSRR w podnoszeniu ciężarów. 
Pierwszą sensacją tej imprezy jest 
rekord świata w wadze średniej 
w rwaniu ustanowiony przez 
26-letniego moskwiczanlna Wła­
dimira Riżenkowa. Wynikiem 163 
kg poprawił on o 0,5 kg dotychcza­
sowy rezultat. (PAP)

W Gnieźnie

Żużlowy pojedynek 
Start - Unia Tarnów

Pierwszego maja na stadionie 
przy ul. Wrzesińskiej w Gnieźnie 
rozegrane zostanie spotkanie o 
mistrzostwo II ligi żużlowej po­
między tamtejszym Startem a 
Unią Tarnów. Pojedynki zapowia­
dają się bardzo zacięte, albowiem 
oba zespoły wystawiły swe najsil­
niejsze składy. W drużynie gos­
podarzy wystąpią: Wojciech Kacz­
marek, Wojciech Puk, Eugeniusz 
Błaszak, Józef Witkowski, Zenon 
Skrzypczak, Zbigniew Jakubowski, 
i Gerard Sikora. Unię reprezento­
wać będą: Stanisław Chorabik, 
Rudolf Proszewski, Marian War­
dzała, Alfred Pagos, Stanisław 
Bartnik, Józef Ładądź i Zygmunt 
Pytka, (ask)

ŚRODA: „Narkomani” i „Moc­
ne uderzenie”, poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Ciemna rzeka”.
TRZCIANKA: „Wakacje we

czworo”, poniedz. nieczynne.
TUREK: „Jaków Bogomołow”.
WĄGROWIEC: „Hubal”, ponie­

działek nieczynne.
WOLSZTYN: „Układ” 1 „Opo­

wieść wigilijna”, poniedz. nieczyn 
ne.

WRZEŚNIA: „Chłopi” cz. I 1 II, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„Afganistan”, poniedz. nieczynny.

{ DYŻURY 1

SZPITALE: NIEDZIELA _ Inter 
na, chirurgia ogólna, okulistyka, 
laryngologia, neurologia — ul. Lu- 
tycka: psychiatria — ul. Szpital­
na 29'33: chirurgia dziecięca do łat 
14 — ul. Krysiewicza 7; PONIE­
DZIAŁEK: interna, chirurgia ogól­
na, laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49: okulistyka — 
ul. Garbary 17: chirurgia dziecięca 
do lat 14 — ul. Krysiewicza 7: psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po 
znaniu, tel 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 218. tel. 672-414 — 

9—21 'w nocv nagłe wypadki).
Telefon Zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny: 

Dzierżyńskiego 349 Dąbrowskiego 
'40/142, Głogowska 107/109 Główna 
53. Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Starołe- 
cka 18 Czynna całą dobę: Marcin 
kowsklego 11.
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. KM MUZEACH
I NA

IAIVSTAI/MACH
W poniedziałek wszystkie muzea 

X wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH, HISTORII M. PO­
ZNANIA — są zamknięte. 1. V 
wszystkie muzea zamknięte

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37} — codziennie g. 10—18. Wysta­
wa: „Ląd wczesnośredniowieczny 
gród nad Wartą” (od 27. II do 
31. V).

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, od 15. II. 
zamknięte do odwołania.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17. niedz. 1 święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. 1 święta g. 
10—13.

PRZYRODNICZE (Świerczewski®

jo W) - codziennie g. t—ij, gro­
dy g. 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz.

święta g. 10—IB. Wystawa retro 
Bpektywna Jana Berdyszaka.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt., czw., piątek — g. 9—15. po­
niedziałki i środy — g. 12_ 18 
..Wystawa waz gołuchowskich”, 
28. IV zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i święta 
g. 10—15. Zamknięte do odwołania.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18, niedz. 1 święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziel® 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­

ki trupów® należy zgłaszać telefo­
nicznie, tel, Puszczykowo 190), 

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — Wystawa malarstwa Fran­
ciszka Kubiaka — g. 10—13 1 15—18.

KLUB MP1K (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki Zygmunta Sałaty 
— g. 10—20, niedz. g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Plakat Tadeusza Piskorskiego, Ma 
larstwo Danuty Waberskiej, Rzeź 
ba Marioli Kalickiej-Królczyk — 
g. 11—18, niedz. i św. g. 10—15, po­
niedziałek zamknięte (od 8. IV. do 
1. V.).

PAŁAC KULTURY (Salon Wys­
tawowy) — wystawa gobelinów 1 
ceramiki uczestników pracowni 
Działu Plastyki Pałacu Kultury g. 
12—20 (do 28. IV).

PTF (Paderewskiego T) — „Salon 
— g. 10—19, niedz. 1 święta g 

10—15 (do 30. IV).
TMMP (St. Rynek 10) — Wysta 

wa tusz, akwarel, rysunku 1 drze 
worytów Wandy Burzyńskiej-Paz 
dowej i Zygmunta Pazdy — g. 
10—13 1 16—19 (do 29. IV).

„W nurcie poezji i plastyki” — 
Poezja: Jadwiga Badowska, piasty 
ka: Nina i Tadeusz Badowscy (od

WPTO — WPHOb. — WPHAPiS 
zapraszają na

Wielki kiermasz odzieży i obuwia
po cenach obniżonych

w niedzielę 28 kwietnia br. w godz. 10.00 — 14.00 — Stary Rynek 

Polecamy: konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, galanterię, 
obuwie oraz artykuły sportowe.

3149-Kl
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t RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7,30 Moskwa z melodia i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia; 9.05 Fa­
la 74; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.15 Radiowy Teatr dla Dzieci 
Młodszych: „Rodzina jak stąd do 
Szczecina”; 10.25 Radiowa piosen­
ka miesiąca; 11 Konc. życzeń mi­
łośników muzyki poważnej; 12.10 
Public, międzynar.; 12.15 Rep. z 
XIII Konkursu Piosenki Radziec­
kiej w Inowrocławiu: 12.45 Śpiewa 
Mazowsze; 13 „Wesoły Autobus”; 14 
Recital z pauza — Teresa Tutinas 
— rz. I; 14.10 Tygodniowy prze­
gląd prasy; 14.20 Recital z pauzą 
— Teresa Tutihas cz. II; 15 Kon­
cert życzeń: 1G.05 Teatr Wiel­
ki Polskiego Radia: „Zemsta” 
A. Fredry; 18.08 3 X R — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa; 18.53 Dobra­
nocka; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie; 20 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe; 20.15 Panorama ryt­
mów; 20.40 Z teatralnego afisza; 
51 Panorama rytmów — d.c.t 21.30 
Radiokabaret Trzy no trzy: 22.30 
„Rewia piosenek”; 23.05 Ogólno­
polskie wiadom. sport.: 23.20 Nie­
dzielna Rewia Taneczna: 0.05 Ka 
lendarz Kultury Polskiej; 0.10 
Program nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 8, 10. 
12.05. 16. 19. 23. 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach nr 207: „Co się komu 
śni”; 8.25 Zawsze w niedzielę — 
felieton; 8.35 Public, międzynar.; 
10 Wielkopolska niedziela; 11.30 
Magazyn lotniczy; 12.05 Felieton 
muzyczny J, Waldorffa; 12.35 Czy 
znasz tę książkę?; 13 Poranek sym 
foniczny z nagrań P. Bouleza; 14 
Podwieczorek przy mikrofonie: 
15.30 Radiowy Teatr dla dzieci i 
młodzieży: „Wnet zakwitną lny”: 
16 Jazz... dla melomanów: 16.30 
Koncert chopinowski z nagrań N. 
Gawriłowej; 17.01 „W co się ba­
wić?”; 17.30 Muz. kalejdoskop: 
18.35 Felieton aktualny; 19 Radio­
wy Teatr Sensacji: „Powrót do 
rodzinnego' domu”; 20 „Kamienny 
gość” — konfrontacje literacko- 
operowe; 21 Wojsko. strategia, 
obronność; 21.15 Z cyklu: „Gwiaz 
dy scęn operowych” — Luciano 
Pavarotti śpiewa słynne arie: 21.50 
Z muzyki włoskiego baroku: 22 
Pozn. wiadom. sport.; 22.10 Zwy­
cięzcy międzynarodowych kon­
kursów muzycznych — gra van 
Cliburn: 22.30 Poetycki konc. ży­
czeń; 23 Utwory Maurycego Ra- 
ve!a z nagrań Orchestrę de Paris; 
23 35 F. Schubert — VIII Symfonia.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30,
6 30, 7.30, 8.30, 12.30. 18.30. 21.30. 
23 30.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
G. Moustaki; 8.10 W książkach i 
w życiu; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Drzewo liści nie dobiera” — 
ode. 18; 9.10 Grające listy; 9.30 
Gdy się mówi A... — aud. publi­
cystyczna; 10 Mel. warszawskiego 
podwórka: 10.15 Ilustrowany Ma­
gazyn Autorów: 11.15 Tygodniowy 
przegląd prasy; 11.25 Zapomniane 
koncerty forten.: 12.05 W obronie 
prawa — „Lord Solisbury” — ode. 
1 słuch, flokum. J. Uśpieńskiego; 
12.30 Miedzy „Bobino” a „Olim- 
nia”; 13 Tydzień na UKF-ie: 13.15 
Przeboje z nowych pły|: 14.05 „Pe 
ryskon” — przegląd wydarzeń ty­
godnia: 14.30 Gitarowe sola Johna 
McLaughHna: 14.45 Za kierownica: 
15.10 Antologia nrzebnjów — Skal 
dowl«: 15.30 Znajomi z encyklo­
pedii — ren.: 15.50 Antologia nrze 
holów — The Fifth Dimrnsion: 
16.15 Wszystko o Bielanach: 16.35 
F’amenca na g*osv i instrumenty: 
1*45 Kantata Maghrebu I; 17.05 
„Drzewo H*c1 nie dobiera’’ — ode. 
19: 17.15 Mól magnetofon: 17.40 
,.K?t nachylenia” — monodram 
Ilustrowany Haliny Krzyżanow­
skiej: 18.10 Antologia nrzebojów — 

18.30 Mlni-max — czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki: I* Snkwnik A. Sławińskie­
go: 19.20 Lektury, lektury...; 19.35 
M:j-ve-na noczta T1KF: 20 Cieka­
wostki teatralne 7 dawnych lat — 
opowiada K. Biernacki; 20.10 Wiel 
ki* r-dtaio — Richter w USA — 
Wieczór IV 28. X. 1960 r.: 21.05
Sf-mf- dawne, ctrofy niekne — Z. 
Wr-r^s-kb 25 Siadami jazzowych 
legend- 21.50 Opera tygodnia — 
Ootioę Gounod: „Romeo i .Tu’1a”- 
9> "8 Sd"wa ^lehe! Fugain: 22'”' 
W!*c-orv z Montaieno'm — „O 
twwjIh odziewania do”: 22.3’ 
Kantata Ma^hrebu TT: ’2 49 Minia­
tury mu-vcznr> — śn<-wa Wand-’ 

aa n’c« no^ty _  M. Fun?
ków-a: 2’ o- N” o-ki--
stra Puk«’a FHlrgtn”a: ?? 'n 
S-i-wa Twan Rob-nw.

WTATOMCSCI: 6, 7. 8.30. 14, 19. 
22

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I" 
7.40 Studia nowości; 8.05 U przy­
jaciół: 8.10 Mel. siedmiu stolic- 
8.25 Dixieland no no’sku: 9.05 Dla 
ki. T j u „Wesoła Ludwika”; baśń: 
9.25 Słvnne rbs'’’’’"!" ludowe zesm

ły; 10.08 Muzyka w twoim domu; 
10.30 „Sława 1 chwała’’ — pow.; 
10.40 Ciekawostki „Polskich Na­
grań”; 11 „Górnik” — express mu 
zyczny; 11.18 Nie tylko dla kierów 
ców; 11.25 Refleksy: 11.30 Konc. 
przed hejnałem; 12.25 Kwadrans 
dla Carole King; 12.40 Kotnc. ży­
czeń; 13 Mel. lud. z Kujaw i Pa­
łuk; 13.30 ,„Jazz-rock lat 70”; 14
Ze świata nauki 1 techniki; 14.05 
„A w kurpiowskiej puszczy” z cy 
klu: „Wieś tańczy 1 śpiewa”; 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 „Delilah” i 
inne przeboje Les:a Reed’a; 15.05 
T.isty z Polski; 15.10 Estrada przy­
jaźni — ZSRR; 15.35 Gra J. Smith; 
16.10 „Melodie x kraju kwitnącej 
wiśni”: 16.30 Aktualności kultural­
ne: 16.35 Z nagrań Charlle Parke- 
ra; 17 Radiokurler — audycja In­
formacyjna Studia Młodych; 17.20 
Gra 1 śpiewa Harry Nilson; 17.40 
Polskie festiwale piosenki — „So­
pot 72”; 18 Muz. 1 Aktualn.; 18.25 
Kronika muzyczna; 19.15 „Koncert 
z przebojem w 3 wersjach”; 19.45 
Z księgarskiej lady: 20 Naukowcy 
rolnikom: 20.15 Płytoteka; 21 Stu­
dium Wiedzy Polityczno-Społecz­
nej; 21.15 „Qu| pro ouo” — ko­
chana stara buda; 21.40 Pierwszy 
longplay Drupi’ego; 22.15 „Mlkro- 
reeital wieczoru — Anny Jantar”; 
22.30 „Poznajemy stvle jazzowe — 
Progresine jazz”: 23.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.10 Mipyka 
na estradach świata; 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Gra Mała 
Ork. Dęta p'd H. Belmcika; 8.35 
My — 74 — audycja Studia Mło­
dych: 8.45 Mała suita: 9 Sonata for 
tepianowa B-dur; 9.20 Opolskie pro 
pozycje muzyczne: 9.40 Tu Radio 
— Moskwa: 10 „Płyń do wielkiego 
morza” — opow.: 10.20 Koncert 
Chóru a capella PR 1 TV w Kra­
kowie: 10.40 Sprawy codzienne; 11 
Dla ki. VI „Nad maną naszego kra 
Ju”: 11.35 Postęp, dom. nowoczes­
ność — norady praktvc®ne dla ko 
biet; 11.45 Mel. r. Kujaw- 12.30 Czas 
dobrych gosoodarzy: 13 OIRT „Buł 
carski magazyn naukowy”: 13 20 
Kocham cle Tokio — I Inne... pio­
senki japońskie: 13 35 ..W locie Za- 
iaca” — now.: 13.55 Minl-Przeglad 
Folklorystyczny. Dziś JanoMa’ 14 
Wlecej. leniej, tani“j: 14.15 Sia­
dem Inwestowanych miliardów: 
14.35 Sceny z neoromantycznych 
onor: 15 Program dla dziewcząt 1 
chłonców: 15.40 Piękno muzyki chA 
ralnei: 16 Alfa 1 Omega — „Pierw 
szomajowe tradycje”: 17.20 Mir». 
no pracy: 17.50 RadiocKnress; 17.55 
Pozn. konc. źvczcń: 18.40 To samo 
miejsce: 19 lazzu: 19.15
kwrk rOSvięk1t 19 30 Konc. z na- 
erań Wi°iviri Ork. Svmf. PR 1 
TV: 20 to RośHśmv z nia razem — 
POSOl pniaki T ndowol- 20.20 D o. 
konc.; 20.57 Z fonoteki jazzu; 21.55 
Teatr PR „Pr7g^wlewna nraca na 
na Jana t arba”; ?2 35 ..Goplana” 
— operat 23 35 Co słychać w świę­
cie: 23.40 Współczesna muzyka ja­
pońska.

WIAROMnCri: 3.30. 4 30. 5.30.
«7.39. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
2’ 30. 23.30.

PROGRAM ni: 7.30 Zawsze 
w nordedziałek Jacek Fedoro­
wicz; 7.40 Muzyczna zegarynka: 
8 05 Mój magnetofon; 8.35 
Paryskie przebolej 9 „Drzewo IKci 
nie dobiera” ode. 19 pow. A. Sie­
kierskiego: 9.10 Louis Kentner gra 
FHudv transcendentalne Liszta: 
9.30 Nasz rok 74: 9.45 W roli głów- 
n»l trio „Tli? Nice”: 10.15 Magda 1 
Riruta — rep.: io.35 Dzień jak co 
^-I^ń — magazyn: 11.45 „Tai-ir*--, 
krąg” — ode. 9 ww.; 12.20 ..Mgli­
sty d-^ień” — gra zespół Chałtur- 
nik; 12.25 Za kierownica: 13 Na 
poznańskiej antenie: 15.10 W kroni 
lazzu; 15.30 Kwadrans akademicki: 
15.45 „Kroki dinozaura” — płyta ze 
srołu „The Flock”: 18.10 Śpiewa 
Nada Urbankowa: 10.20 Jazz z 
"stradv — Jean — T.uc Ponty ’ 
trio George’a Duke’a: 16.45 Nasz 
•ok 74; 17.05 „Drzewo liści nie do­
biera” — ode. 20 now.: 17.15 Mój 
magnetofon: 17.40 Pisarz miesiąca 
— A. Kuśniewicz: 18 Klub starej 
”lyty — magazyn: 18.30 Polityka 
-'la wszystkich: 18 4.5 Piosenki Er- 
"rsta Brylla; 19.05 Pow. w wyd. 
•’źw. „Ocalenie” — ode. 3: 19.35
'fuz. poczta UKF: 20 Z wizytą u 
•'rtysty; 20.15 60 minut na godzinę: 
"L15 „Cygan” — gra i śpiewa gru- 
->a War; 21.25 Nie czytaliście — to 
-^osłuchajcie: 21.45 Opera tygodnia 
— K. Kurpiński „Zabobon czyli 
krakowiacy i górale”; 22.08 Gwia- 
•da siedmiu wieczorów — zespól 
Hagaw: 22.15 Trzy kwadranse jaz 
zu; 23 Wiersze M. Buczkówny; 
23.05 Collegium muslcum — Minia

tury klawesynowe Carloaa Selcasa 
— gra Ruggero Gerlin; 23.50 Śpie­
wa Ruth Brown.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 6.30 
— TTR — Chemia — 1. 9 — Woda 
1 roztwory wodne; 7.10 — TTR — 
Język polski — 1. 10 Mikołaj Rej 
„Krótka rozprawa”; 7.40 — TV 
Kurs Rolniczy — w tym Przypomi­
namy, radzimy; 8.25 — Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie; 8.45 — 
Bieg po zdrowie; 9 — Dla Młodych 
Widzów — Teleranek — Nlewidzial 
na ręka — TV Klub Śmiałych — 
Nasza Biało-Czerwona — Galeria 
— film z serii „Przygody psa Cy­
wila”; 10.20 Ex libris — Nowości 
Wydawnicze; 10.30 — „Cotopaxi 72” 
— dokum. film czechosłow. (ko­
lor); 11 — Klub Sześciu Kontynejj 
tów — „W oczach przyjaciół” (ko­
lor); 11.40 — Muzy bez etatu (ko­
lor): 12.10 — Dziennik (kolor); 12.30 
— Program wiejski; 12.45 — RA­
DAR; 13 — W starym kinie — 
„Tajne kino”; 13.45 — Przegląd po 
lonljny (kolor); 14.10 — Dla dzieci 
— „Spłaca królewna” fab. film 
prod. NRD (kolor); 15.20 — Nie tyl 
ko dla pań: 15.45 — Losowanie To 
to-Lotka; 15.55 — Bank miast — 
„Brzozów — Warka”; 16.55 — Co, 
kto lubi? — reź. Włodzimierz Ga­
wroński; 18 — Refleksie obywatel­
skie; 18.15 — Bank miast: 18.25 — 
„Zakład o Leokadię” film prod. 
czechosłow.: 19.15 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor): 20.20 — Bank 
miast; 20.30 — „Odyseja” fab. film 
włoski (kolor): 21.20 — Bank miast; 
21.35 — Samochód dla najlepszego 
(kolor): 22.25 — Informacyjny Ma- 
gazyn Sportowy; 23.25 — Dobranoc 
dla dorosłych — „Sposób na dia­
bła”.

PROGRAM II: 13.55 — „Garnca­
rze” z cyklu Ginące zawody: 14.20 
— Jean-Marie Leclalr — Koncert 
C-dur na flet 1 ork. w wyk. Vladi- 
slava Brunnera — flet oraz Słowac 
klej Ork. Kameralnej nod dyr. B. 
Warchala — program TV CSRS (ko 
lor); 15.35 Bitwy. Kampanie. Do­
wódcy: 16.05 — Motywy — maga­
zyn kulturalny krajów socjalistyc-z 
nvch (Problemy plastyki — kolor)- 
16.35 — Tryptyk pantomlmiczny 7 
serii „Ja 1 mój pies” program TV 
CSRS; 16.55 — Świat, Obyczaje. 
Polityka — „Prasowe święta nad 
Sekwana I Tybrem”: 17.25 — Ekran 
wspomnień — „Pożegnania” fab. 
film polski; 19.15 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor): 20.20 — Jazz nad 
Odra (najciekawsze fragm. z tego­
rocznego Festiwalu): 21.05 — Estra­
da poetycka — „Ulga na wios­
nę” reż. W. Siemion: 21.35 — Ewa 
Szelburg-Zarembina — film do­
kumentalny w realizac ji Ma ii i Rv 
szarda Wójcików: 22.10 — Spotka­
nie z Warszawa (kolor).

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Hodowla zwierząt 
— 1. 31 — Użytkowanie koni: 13.25 
— TTR — Matematyka — 1. 48 Po­
chodne funkcji trygonometrycz­
nych; 15.40 — NURT — Ekonomia 
— „Proces uprzemysłowienia jako 
czynnik materialno-technicznej ba 
zy socjalizmu”; 16.15 — Oferty; 
16.30 — Dziennik (kolor); 16.40 — 
Dla dzieci — Zwierzyniec — w pro 
gramie film z serii „Przygody psa 
Huckleberry” — „Wielka niespo­
dzianka” — Zawody narciarskie — 
film z s. Robin Hood (kolor); 17.30 
— Echo stadionu; 17.55 — „3 X in­
westycje”; 18.20 — Teleskop: 18.40 
— „Gigant” — scenariusz W. Ka­
raś (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Teatr TV 
— Zdzisław Skowroński „Dekret” 
— reż, J. Antczak; 21.30 — „Anato 
mia sukcesu”; 22.05 — Gra Andrzej 
Korsaków (ZSRR) — skrzypce przy 
fortepianie J. Mierosznikowa; 22.25 
— Dziennik (kolor).

PROGRAM II: 17.50 — Program 
II proponuje; 18 — Sportowy Ma­
gazyn Sprawozdawczy; 18.50 —
„Wtajemniczenia’’; 19.20 — Dzien­
nik (kolor); 20.20 — „Doktor Ewa” 
ode. I „Trudny wybór” — film 
ser. TVP; 20.55 — „Grająca taba­
kierka” przedstawia swoje instru­
menty (kolor); 21.20 — „Świat w 
operze” polski film animowany 
(kolor); 21 30 — 24 godziny (kolor): 
21.40 — Z serii „Wszędzie żyja lu­
dzie” — „Pasterze reniferów” 
dokum. film szwedz. (kolor): 22 — 
NURT — Ekonomia — „Proces 
uprzemysłowienia jako czynnik 
rozwoju czynnik rozwoju materiał 
no-technicznej bazy socjalizmu”. ,

Pracownicy poszukiwani Przetargi

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych w 
Luboniu k/ Poznania — zatrudnią na okres od 
1. 6. 74 r. do 15. 9. 74 r. w Ośrodku Wczasowym 
w Mrzeżynie pow. Gryfice, woj. szczecińskie 

— kuchmistrza 
—• st. kucharza (kę) 
— pomoce kuchenne 
— st. kelnera (kę) 
—- kelnerów (ki) 
— referenta zaopatrzenia 
— magazyniera.

od 1'5. 6. 74 r. na okres 3-turnusów (turnus 
3-tygodnie) w Ośro-dku Kolonijnym Dzierżążno 
Wielkie pow. Trzcianka, woj. poznańskie

— referenta zaopatrzenia 
— pomoce kuchenne.

Ośrodek zapewnia bezpłatne wyżywienie I za­
kwaterowanie.

Pisemne zgłoszenia należy kierować na 
adres: Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych Luboń k.Poznania — nr tel. 200-21, 
wew. 140 i 225. 1099-K2

Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych „AMINO”, ul. Bałtycka 85, ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie elewacji budynku administracyj­
nego o kubaturze 6500 m’ przy ul. Bał­
tyckiej 85.

Termin wykonania do dnia 15 sierpnia 
1974 roku.

Ślepy kosztorys można otrzymać w dziale 
inwestycji PZKS „AMINO” pokój 310.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w przeciągu 15 dni od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia w sekretariacie 
przedsiębiorstwa.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi najdalej 
w 20 dni po ukazaniu się ogłoszenia.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta 
względnie unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyny. 2963-K1

Przedsiębiorstwo Projektowo - Technologiczne 
„TASKOPROJEKT” w Poznaniu, zatrudni na 
stanowiskach:
— st. projektantów i projektantów
— INŻYNIERA urządzeń sanitarnych ze spe­

cjalnością instalacji c.o. i wentylacji, in­
stalacji wod.-kan., z uprawnieniami do 
projektowania

— INŻYNIERÓW architektów z uprawnienia­
mi do projektowania

— INŻYNIERÓW budownictwa lądowego — 
konstruktorów z uprawnieniami do pro­
jektowania

— st. asystentów i asystentów.
Kandydatów z terenu m. Poznania i powiatu.
Uposażenie wg siatki płac Biur Projekto­

wych.
Zgłoszenie prosimy kierować do Działu Kadr 

PPT „TASKOPROJEKT” Poznań, ul. Krańco­
wa 15. 3064-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 zatrudni zaraz 
na budowie Osiedla Winogrady, oraz na bu­
dowie hotelu „Poznań”

— murarzy — tynkarzy
— betoniarzy — zbrĄarzy
— cieśli
— malarzy
— ślusarzy — spawaczy
— montażystów konstr. żel.-bet.

Istnieje możliwość przyuczenia do zawodu
— malarza — szpachlarza
— oraz montera konstrukcji żel.-bet.
Szkolenie trwa od 3—6 miesięcy, praktyka 

odbywać się będzie na budowie Osiedla Wino­
grady.

Warunkiem przyjęcia — ukończone 1'8 lat 
i dobry stan zdrowia.

Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 
w hotelu robotniczym i stołówkę — obiady 
płatne.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem 
Zbiorowym Pracy w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Płac 
PPB nr 3 Poznań, ul. Strzelecka 2/ I ptr. pok. 
104, tel. 572-91 wew. 201. 3143-K1

DYREKCJA ZASADNICZEJ
SZKOŁY ZAWODOWEJ W ŚREMIE

przyjmuje na rok szkolny 1974/75

ZAPISY
DO KLASY BUDOWLANEJ

(o specjalności murarza)

dla młodzieży męskiej w wieku od lat 
15'do 17, która ukończyła klasę ósmą 

szkoły podstawowej.
Nauka w szkole trwa 2 lata.

Każdy uczeń otrzymuje stypendium:
— w klasie I wynosi 263 zł miesięcznie, 
— w klasie II wynosi 600 zł miesięcznie, 

plus do 25 proc, premii.'

Poajodto każdy uczeń otrzymuje bezpłat­
nie ziednolicone ubranie wyjściowe oraz 
posiłki regeneracyjno-wzmacniające w cią­
gu całego roku szkolnego.

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej każdy absolwent ma możliwości 
dalszego kształcenia się w Technikum Bu­
dowlanym Stacjonarnym bądź dla Pracu- 
jących, gdzie okres nauki trwa 3 lata.

Uczniowie z miast i powiatu śremskiego 
oraz sąsiednich powiatów mogą przysłać 
podania wraz z życiorysem i świadectwem 
zdrowia pod adresem: Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa, 63-100 Śrem, ul. Janka Kra­
sickiego 19.

__________________________________ 1033-K2

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE
wydzierżawi wzgl. wykupi

POMIESZCZENIA LUB NIERUCHOMOŚCI
na cele przemysłowe, biura lub 
cichy przemysł w jednym lub 
dwóch obiektach na terenie 

m. Poznania.
Oferty „Biuro Ogłoszeń”, 60-782 Poznań, 

ul. Grunwaldzka 19 dla 3041-K1.

Praca ® Nauka
Krawcy samodzielni po- 
potrzebnl, praca stała. Łu 
kasze wieża 6. 27356g
Przyjmę opiekunkę do 
4-letniej dziewczynki. 
Wiadomość od godz.
15—16. Dzierżyńskiego 170 
m. 9. 27522g
Zatrudnię kierowcę me­
chanika na pół etatu na 
samochód „Star”. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 27633g.
Pani do lekkich prac do 
mowych potrzebna, Zgło­
szenia tel. 411-542 po 
godz. 17. 27596g
Potrzebna opieka do 
dziecka, warunki bardzo 
dobre. Danilewicz Poz­
nań, Dąbrowskiego 26 m. 
14. 27606g
Potrzebna pani do 4-mie- 
sięcznego dziecka. Warun 
ki do uzgodnienia. Malec 
kiego 5 m. 12. 27639g
Przyjmę pomocników in­
stalacji c.o. Zgłoszenia 
Matejki 35, poniedziałek 
godz. 15—17. 27629g
Ślusarz — kowal, 1 tokarz 
branży samochodowej po 
trzebni. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
27627g.
Przyjmę pracownika do 
warsztatu mechanicznego 
Poznań — Winiary, ul. 
Leonarda 2 . 27623g

Kupno Q Sprzeda?
Kupię bony PeKaO. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
27518g.
Kupię bony PeKaO. Tel. 
67-24-33 . 27525g
Kajak składak Pax rów­
nież uszkodzony kupię. 
Wiadomość tel. 444-91, 
godz. 9—17. 27574g
Fotele skórzane klubowe 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 1.9. dla 
27535 g.

Kupię sygnał fanfarowy. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 27688g.
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Rawicz tel. 21-40.

27388g

Sprzedam kalkulator elek 
Ironiczny, 12 miejsc, dwa 
rejestry operacyjne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27372g.
Tanio sprzedam WSK. 
Sarmacka 162. 27556g
Sprzedam Lambrettę 150 
Ld. Zagrodnicza 27.

27567g
Gazelę tanio sprzedam. 
Źródlana 20 (Sołacz).

27576g
Sprzedam bojler nowy 50 
litr. bułgarski. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 27595g.
Sprzedam ciągnik C-328 
po remoncie. Środa, tel. 
28—32. 27616g

Sprzedam Junaka. Poz­
nań, ul. Fabryczna 9 m. 
16. 27648g
Jawę 250 sprzedam, ul. 
Michała 39/41 m. 35.

27641g

Sprzedam boksery rodo­
wodowe ur. 12. III. 74. 
Gronowski Poznań, Kozie 
głowy, ul. Gdyńska 29.
_____________________ 27H42g

Sprzedam Zetor 25 K, 
stan idealny. Cecylia Na 
pierała Rybojedzko k/Stę 
szewa. 27541g

@ Samochody
Spiesznie sprzedam „Fia­
ta 125 p” 1300 Bogusław 
Mańczak Poznań, Rataj­
czaka 26 m. 80. Oglądać 
niedziela 14—16. 28410g

Kupię Fiata 125 lub Mo­
skwicza 412 po wypadku. 
Tel. 216-75. 273«lg

Sprzedam Syrenę 104, rok 
produkcji 1972, Wojciech 
Boruczkowski Dębienko 
k. Stęszewa, ul. Nowa 4.

27660g
Sprzedam Warszawę 203 
w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Reymonta 17a.
__ _ ___ __ 2759Jg 
Żuka pilnie sprzedam. 
Czerwonak, ul. Krótka 3 
godz. 17—19. 27671g
Sprzedam Fiata 125 p — 
1300, rocznik 1969. Poznań, 
Gwardii Ludowej 34 m. 4. 

27715g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
poszukuje 

SAMODZIELNE MIESZKANIA 
oroz pokoje dwu- i trzyosobowe 

niekrępujące z wygodami.
Warunki i cena do uzgodnienia.

Oferty: RSW „Prasa”
Poznań, ul. Grunwaldzka 19 dla 3032-K1
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Pracownicy poszukiwani
Wytwórnia' Wyrobów Tytoniowych w Pozna­
niu, ul. Wojskowa 5, tel. 674-051 w. 80 zatrudni zaraz:

ROBOTNIKÓW magazynowo - transporto­
wych do prac za i wyładunkowych.

___________ ___ _______ 3072-K1

Przyjmę mężczyznę do 
przyuczenia — przetwór­
stwo tworzyw sztucz­
nych, ul. Ostatnia 5, tel.
422-30. 27814g

Sprzedam okazyjnie z grze 
warkę do folii, 1.000 Watt. 
Puszczykówko, ul. Sło­
wackiego 4. 27082gpr

Fiat 100 p fabrycznie no­
wy sprzedam. Wiadomość
tel. 67-87-08. 27«49g

Wojewódzkie Zakłady Chłodnicze w Poznaniu 
zatrudnią zaraz pracowników zamieszka­
łych na terenie Poznania i powiatu poznań­
skiego:
— pracowników przeładunkowych,
— dezynfektorów,
— pomocników maszynistów chłodniczych
— majstrów produkcji (magazynierów),
— kobiety do pracy przy produkcji wyrobów 

mrożonych

Przyjmę na stała męż­
czyznę, może być rencista 
do prac pomocniczych w 
ogrodnictwie, oraz kobie 
te znającą prace w szklar 
ni (kwiaty). Zgłoszenia 
Grunwaldzka 123 parter,

Sprzedam wózek dziecię
cy głęboki. Kocha.

Sprzedam Fiata 1606 p w 
okresie gwarancji 4500

po godz. 15. 28O23g
Fryzjerka zdolna potrzeb 
na zaraz na stałe. Dą­
browskiego 41a. 27583g
Zatrudnię panią szyjącą 
na maszynie. Haftoplis —
Mylna 24. 28037g

nowwldego 4 m, 4, Hlrsch.
28369g

Sprzedam ciągnik Zetor 
z podnośnikiem, stan 
idealny. Józef Tyran 
63-005 Witowo, pow. Sro
da WLkp. 27344gpr

O Samochody

km
673-021.

leo.ooo Telefon
26390g

Renault R 10 po wypad­
ku sprzedam. Ogrodowa
17 podwórze.

O Lokale
263t«g

— kierownika produkcji wyrobów mrożonych
(technolog branży spożywczej).

Informacji w sprawie pracy i płacy udzieli 
Dział Kadr — Poznań, ul. Druskienicka 2/4.

Dojazd autobusem nr 60, 68, 72. 
Dla kobiet, przy wyrobach

Opiekunka do dziecka do 
chodząca lub na stałe po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: Po­
znań, Mazowiecka 8, I pię 
tro, godz. 1.7'—19. 28O41g

Sprzedam Warszawę typ 
204 z przyczepką, stan bar 
dzo dobry, przebieg 70.000 
km. Tel. 441-05, po godz.

Kulturalny, spokojny pra 
cownik służby zdrowia — 
szuka pokoju, śródmieś­
cie, Jeżyce, Grunwald. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 27353g.

18. 273 96g

. ------ mrożonych
istnieje możliwość zakwaterowania w kwate-

Potrzebna ekspedientka 
do sklepu cukierniczego 
o.raz uczeń. Zgłoszenia — 
pawilon, Dzierżyńskiego 
266 1 Kolskiego 56 (Swier-

Zastawę sprzedam. Tel. 
553-47 do godz. 15.

27473g
Sprzedam Warszawę M-20 
tel. 430-89 od godz. 16.

27512g

Kupię M-6 lub M-5 Poz­
naniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
27516g.
Pracujące małżeństwo po 
szukuje pokoju ewentual 
nie możliwość opłaty z 
góry. Tel. 568-34.

czewo). 281O7g

rach prywatnych. 2939-K1
Zjednoczenie Zaplecza Technicznego Gospo­
darki Komunalnej w Poznaniu Plac Wolno­
ści 4, zatrudni zaraz:
— KIEROWNIKA Biura Eksportu i Współ­

pracy z Zagranicą
wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne oraz znajomość 2 języków obcych.

— GŁÓWNEGO Specjalistę d/s Współpracy 
z Zagranicą
wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne oraz znajomość dwóch języków obcych. 

— STARSZYCH INSPEKTORÓW w Biurze 
Eksportu z wykształceniem średnim tech­
nicznym lub ekonomicznym oraz znajo­
mością jednego języka obcego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Zjednoczeniu Zaplecza Technicznego Gospo-

Przyjmę spodnlarza, pra­
ca stała. Tel. 468-29.
________ ____________ 27833g
Malarzy, uczniów oraz 
przyuczonych przyjmę. 
Świerczewskiego 132f m.

Kunlę samochód po wy­
padku. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
27547g.
Przedni resor do Skody 
1102, 1101 kuolę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 275 59g.

7. 27862g

Kupno O Sprzedaż

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową rok 1971, dob 
rym stanie Poznań, Het­
mańska 43 m. 1. 27740g

Pracująca
27555g 

studiująca
poszukuje samodzielnego 
pokoju względnie kawa­
lerki. Możliwość opłaty 
za rok z góry. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 2753»g.

darki Komunalnej komórce d/s pracowni-

Kupię obrazy znanych 1 
katalogowanych „malarzy 
polskich: Kossaka, Cheł­
mońskiego Itp. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27394g.
Sadzonki goździków uko­
rzenione perlicie, matecz­
nik francuski sprzedam. 
Suchy Las, Promienista 9, 
tel. 24. 27733g
Junaka do remontu z kas 
kama sprzedam okazyjnie

Sprzedam Syrenę 104, 
1972 r., 22 tys. km prze­
biegu, tel. 590-05. 27748g
Sprzedam Warszawę 223.
Grodziska 23a. 27746g

tel. 631-83.
czych Poznań, Plac Wolności 4, tel. 533-91.

3080-K2

27537g

Sprzedam nową Syrenę, 
kupię nowego Trabanta 
Combi lub zamienię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27744g,
Sprzedam Moskwicza 412 
— rok produkcji 1973 r. 
Ireneusz Szymczak Poz­
nań, ul. Zawady 9 m. 1.

27483g

PRZEDSIĘBIORSTWO PALIWOWE 
POSZUKUJE:

Sprzedam ukorzenione sa 
dzonki goździków z ma­
tecznika, francuskie. Przyj 
mę również zamówienia. 
Tel. 726-64 Poznań, ul. 
Glebowa 1,1. 27713g

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe M-3 Gniezno 
na M-4 lub M-5 w Pozna 
niu lub w Gnieźnie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 27B82g.
Przyjmę na pokój 2 oso­
by. Ul. Grotkowska 17.

27587g
Małżeństwo z dwuletnim 
dzieckiem poszukuje po­
koju. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 28346g.
Płock — spółdzielcze M-4 
zamienię na równorzędne 
lub większe w Poznaniu. 
F-charzakowie, Rembie- 
lińskiego 1 m. 31, 09-400
Płock. 27735g

♦ LOKALU o pow. 50 —100 m2 w cen­
trum Poznania, na pomieszczenia ma­
gazynowe — oraz

♦ LOKALU o pow. 100—200 m2 na po­
mieszczenia magazynowe.

Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 2909-K1.

Sprzedam rozrzutnik o- 
bornlka, stan idealny. 
Feliks Cieślak Kołaczko­
wo pow. Września, na li­
sty nie odpowiadam.

28090g
Sprzedam motocykl Gazę 
lę zapłonem Iskrowym. 
Poznań, Rynek Jeżycki 1
m. 4. 27718g

Praca ® Nauka
Warsztat mechaniki pojaz 
dowej w Komornikach 
ul. Nowa 11 przyjmie bla 
charza samoch. i ucz­
niów. 27601g

Murarzy — tynkarzy za­
trudnię. Zgłoszenia Sło­
wackiego 17 m. 8.

27773g

Przyjmę ślusarza ze zna­
jomością punktowania. 
Dzierżyńskiego 153 (w 
podwórzu). 27857g

Sadzonki goździków po­
chodzenia holenderskiego 
sprzedam, przyjmę zamó 
wienia. Tel. 745-74.

27762g
Sprzedam szynszyle ho­
dowlane oraz udzielam 
informacji o prowadzeniu 
hodowli i- zbycie skór. 
Tel. 67-28-53 lub oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 27760g.

Pomoc domowa na cztery 
godziny dziennie do star 
szego małżeństwa po­
trzebna. Ofierzyński Wy-
spiańskiego 14. 27770g

Elektromontera i pomoc­
ników przyjmę. Hetmań­
ska 54 m. 110, poniedzia­
łek, godz. 16—18. 28223g

Garaż blaszany sprzedam. 
Ratajczaka 13 m. 9.

 27750g
Sprzedam DKW 250 z czę­
ściami. Os. Rzeczypospo­

litej 95 m. 4. 27229gpr.

Dnia 26 kwietnia 1974 r. zmarł nasz naj­
ukochańszy ojciec, kochany dziadek, pra­
dziadek, teść i wujek przeżywszy lat 85, 
śp.

ppor. rezerwy 
FRANCISZEK GŁOWACKI 
powstaniec śląski i wielkopolski 

członek ZBoWiD odznaczony Krzyżem 
Powstańców Śląskich i Krzyżem Kawa­

lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
o godz. 9.50, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Włodkowica 27 m. 9.
28379g

Dnia 24 kwietnia 1974 r. zmarła nasza 
długoletnia pracowniczka

kol. KRYSTYNA SZADY 
odznaczona Medalem X-lecia oraz Zasłu­
żonego Działacza Ruchu Spółdzielczego.

W Zmarłej straciliśmy sumiennego pra­
cownika oraz życzliwą i serdeczną ko­
leżankę.

Rędzinie Zmarłej wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Zarząd, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy

PZGS „Samopomoc Chłopska” 
w Jarocinie.

Pogrzeb odbył się w dniu 27. IV. 74 r. 
o godz. 14, na cmentarzu komunalnym 
w Jarocinie. 1169-K2

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 26 kwietnia 1974 r. zmarła po 
ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramenta­

mi św. nasza najdroższa żona, matka, te­
ściowa i babunia

MARIA NOWACZYK
z domu Pachella

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
o godz. 13.50, na cmentarzu sołackim przy 
ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona
rodzina

Prosi się o nieskładanie kondolencji. 
Poznań, ul. Szamarzewskiego 72 m. 2. 

28387g

Sprzedam Warszawę 223 
rok 1'970 oraz Żuka po re­
moncie z silnikiem górno 
zaworowym. Poznań, Le­
onarda 9 m. 2 od godz. 
16. 27389g
Fiat 125 p — 1500. model 
1974 fabrycznie nowy ko­
lor do wyboru, odbiór
Polmozbyt sprzedam.
Oferty „Prasa, Grunwal­
dzka 19 dla 27772g.
Wartburga 311 sprzedam.
Teł. 66-00-01. 27763g
Sprzedam samochód War 
szawa górnozaworowy — 
stan dobry. Poznań, 
Dzierżyńskiego 173 m. 8. 

27796g
Sprzedam karoserię Sy­
reny 105. — po wypadku. 
Tel. 401-47. 28188g
Sprzedam „Fiata” 1506 — 
71 r. Obozowa 8 m. 3.
________ ___________  2»147g
Sprzedam okazyjnie „Woł 
gę” T. Rajmann Poznań, 
Sowińskiego 28 barak 11
po godz, 16. 28269g
Wartburg 1972 r. biały, 
stan idealny, sprzedam. 
Tel. 755-39, godz. 12—18.

28255g

tDnia 26 kwietnia 1974 r. zmarł w wie­
ku 70 lat mój kochany mąż, ojciec 
i dziadek

HENRYK KŁOSSEK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

30 kwietnia na cmentarzu w Miłostowie.
W smutku pogrążeni

żona 1 syn z rodziną

Poznań, Strzelecka 27 m. 13. 28386g

tDnia 26 kwietnia 1974 r. zmarła w 83 
roku życia,-nasza kochana ciocia
JADWIGA SKOWROŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
o godz. 15, na cmentarzu w Żabikowie 
(Luboniu),

o czym zawiadamia w smutku pogrążony
siostrzeniec z rodziną

28365g

tDnia 25 kwietnia 1974 r. zmarła nagle 
przeżywszy lat 70, nasza najdroższa 
matka, teściowa i babcia

TEODOZJA JARYSZ
z domu Kopiejewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
o godz. 11.10, na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni

córki, zięciowie i wnuki

Poznań, Grottgera 9 m. 5. 28376g
a

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 26 kwietnia 1974 r. odszedł, od 
nas po pracowitym życiu, pełnym poświę­

cenia i dobroci, opatrzony Sakramentami 
św. mój najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, szwagier i wujek, przeżywszy lat 83, 
śp.

IGNACY WRZESNIACKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 

o godz. 14.50, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Chłapowskiego 15 m. 11.
28397?

Toruń! Mieszkanie spół­
dzielcze typ M-2, komfor­
towe (balkon, II piętro, 
telefon, centrum), zamie­
nię na podobne w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 27550g.
Bezdzietne małżeństwo po 
studiach technicznych — 
członkowie spółdzielni, po 
szukuje pokoju na 2 lata. 
Gwarancja wyprowadze­
nia. Możliwość udzielania 
korepetycji. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27655g.
Kupię mieszkanie własno 
śclowe 3-pokojowe. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27725g.
Pokój wynajmę małżeń­
stwu bezdzietnemu. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27«10g.
Pani pracująca poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27730g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27727g.
Kupię w Poznaniu włas­
nościowe (dwupokojowe) 
M-4 z telefonem, w rozli­
czeniu własnościowe M-3. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27690g.
Przyjmę panienki na 
wsoólny pokój. Głogow-
ska 276. 27001g

Q Nieruchomości
Sprzedam działkę 4.000 m* 
w Suchym Lesie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27738g.
Sprzedam dom z budyn­
kiem gospodarczym w cen 
trum Krotoszyna. Kroto­
szyn, Rynek 10 m. 2.

27668g

Uwaga, absolwenci szkół podstawowych!
Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
im. 2 Armii Wojska Polskiego w Poznaniu, 
ul. Robocza nr 4 (telefon 572-21, wewn. 56-08)

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących

na rok szkolny 1974/75 do klasy pierwszej
w specjalnościach:

mechanik urządzeń kolejowych (dziewczęta I chłopcy) 
ślusarz - mechanik (chłopcy)
tokarz (chłopcy)
kowal (chłopcy)
ślusarz - spawacz (chłopcy)
monter wewnętrznych instalacji budowlanych (chłopcy) 
elektromonter taboru kolejowego (dziewczęta i chłopcy) 
formierz - odlewnik (chłopcy)
modelarz - odlewniczy (chłopcy)
stolarz (chłopcy)
malarz - lakiernik (dziewczęta 1 chłopcy)

W zawodach monter wewnętrznych instalacji budowlanych
i malarz 
dach —

w 
w 
w

- lakiernik nauka trwa 2 lata, w pozostałych zawo- 
3 lata. Wynagrodzenie:
klasie 
klasie II
klasie III

320,— zł
3,40 zł/godz pkis premia do 25 %.

W zawodach mechanik urządzeń kolejowych, kowal, elek­
tromonter taboru kolejowego, formierz - odlewnik i mode­
larz - odlewniczy — wynagrodzenie wynosi:

—• w klasie 
— w klasie 
— w klasie

Niezależnie od 
świadczenia:

I 
II 

III

260,— zł
440,— zł plus premia

3,40 zł/godz. plus premia
poborów uczniowie otrzymują następujące

—• od pierwszego roku nauki bezpłatne bilety kolejowe, 
bezpłatną opiekę lekarską oraz odzież ochronną;

— od drugiego roku nauki deputat węglowy wartości 
1.980 zł rocznie i pełne sorty mundurowe wartości 
ponad 2.000 zł.

Po ukończeniu nauki, uczniowie mają zapewnione zatrud­
nienie w wyuczonym zawodzie w ZNTK.

Dla chętnych istnieje możliwość uzyskania skierowania do
Technikum Kolejowego

Kandydaci zgłoszą się 
Dział Kadr i Szkolenia, 
oprócz sobót.

Zakłady nie posiadają

MK dla Pracujących.
do ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, 
pokój 12 — od godziny 9 do 12 —

internatu, jednak mogą zgłaszać się
kandydaci, którzy zamieszkują w granicach 40 km poza 
m. Poznaniem — na codzienny dojazd. Uczniowie zamiejsco­
wi otrzymują bezpłatne bilety na codzienny dojazd do szkoły.

Pamiętaj, że ilość miejsc mamy ograniczoną
1 dlatego nie zwlekaj — złóż podanie natychmiast.

2452-K1
Sprzedam parcelę ogrod­
niczą w Poznaniu 5.500 m‘, 
częściowo zadrzewioną, z 
możliwością budowy, przy 
komunikacji miejskiej. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 275O8g.

Sprzedam pół willi z ogro 
dem, I piętro, pełen kom 
fort, wolna, wyłączona, 
dzielnica Grunwald. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27816g.

Barak mieszkalny z 2 mor. 
gami ogrodu, ponad 100 
drzew owocowych, ładnie 
usytuowanych przy lesie 
w Promnle, sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 28008g.

Kupię działkę budowlaną 
w dzielnicy Grunwald, 
Jeżyce. Tylko poważne 
oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 26637g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 27 kwietnia 1974 r. zmarła 
nagle moja najdroższa matka, babcia, pra­

babcia i ciocia w wieku 69 lat

JÓZEFA GORĄCZNIAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 30. 4. 74 r. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim,

strapiona
córka z rodziną

Poznań, ul. Chwiałkowskiego 7.

tDnia 26 kwietnia 1974 r. zasnął w 
Bogu mój najdroższy mąż, brat, szwa­
gier i wujek

JÓZEF GRABAREK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

28 kwietnia br. o godz. 14, na cmentarzu 
parafialnym przy kościele w Swarzędzu.

Strapiona
żona z rodziną

Swarzędz, ul. Kobylnicka 1. 28371g

tDnia 26 kwietnia 1974 r. po ciężkich 
cierpieniach zakończył swe pracowite 
życie, opatrzony Sakramentami św. nasz 

najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW ADAM

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 30 bm. 
o godz. 13.30, na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku

żona, synowie, synowe i wnuczki

Poznań, Grobla 11 m. 6. 28412g

Parcelę do 0,5 ha pod bu 
dowę szklarni w pow. po 
znańskim kupię, ewentu­
alnie z już Istniejącym 
budynkiem gospodarczym. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 27360g.

Zamienię dom jednoro­
dzinny (c. o., woda) z dom 
kiem gospodarczym, gara 
żem i ogrodem 6.880 m’, 
przy granicy Poznania i 
miejskiej komunikacji na 
dom z małą działką w Po 
znaniu lub przy granicy. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27672g.

Sprzedani dom jednoro­
dzinny 4 pokoje, kuchnią, 
łazienką, c. o., ogród, Po­
znań - Starołęka. W rozli­
czeniu koniecznie miesz­
kanie. Wyczerpujące ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27563g,

Dom jednorodzinny ogro­
dem w Poznaniu sprze­
dam. Oferty — „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 27570g.

Kupię domek 2 pokoje, 
kuchnią, łazienką, z wy­
godami, podpiwniczony, 
wysoki parter na peryfe­
riach Poznania, do 250 
tys. zł lub mieszkanie 
M-3 spółdzielcze, własnoś 
ciowe, do I piętra. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27640g.

Sprzedam ogrodnictwo 
przy granicy Poznania, 
cieplarnia 700 m*. 2 ha 
ziemi, budynek mieszkal­
no-gospodarczy. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka U 
dla 27745g.

Q Różne
Powiatowa Spółdzielnia
Pracy poleca usługi, na­
prawa chłodnic. Luboń, 
ul. Dworcowa 12. 27362g
Przeróbki, czyszczenie i 
farbowanie futer i kożu­
chów. Nekla, Rynek 9, 
pow. Września. 482p
Warsztat instalacji sani­
tarnych na Grunwaldzie, 
z urządzeniami i materia­
łem odstąpię. Adres Wska 
że ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27544g.
Oddam garaż, c. o., woda, 
kanał. Kordeckiego 57.

27642g

0 Matrymonialne
Na Bal Zapoznawczy — 
4 maja — zaprasza wszyst 
kich Samotnych Biuro 
Matrymonialne „Ogni­
sko", Poznań, Strusia 9. 
Zaproszenia w Biurze.

28164g •
Nauczycielka pozna kawa 
lera lub wdowca od 30 do 
lat 40 z dzieckiem. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 27513g.
Pani po studiach, wkrótce 
mieszkanie, pozna pana 
po studiach, lat 30—36. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 27561g.
Samotny rzemieślnik, wy 
soki, lat 56, bez nałogów, 
domator, pozna panią. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27721g.

tDnia 27 kwietnia 1974 r. zmarł nagle, 
nasz ukochany ojciec, dziadek, pra­
dziadek, przeżywszy lat 88, śp.

prof. MARIAN WĘGRZYNOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 29 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu 
górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Słowackiego 29 m. 3. 28406g
.38

tDnia 27 kwietnia 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św. przeżywszy 
lat 74, nasza najdroższa mama, teściowa 

i babcia, śp.

MARTA OSIŃSKA
z domu Cichocka

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. 
o godz. 12.30, na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamia strapiona
rodzina

Poznań, Swoboda 60 m. 2. 28401g



Nowelka 
kryminalna

TED PARKER

NIEWIDZIALNY KRZYŻÓWKA NR 46
b^soło P°Ow^dując wszedł 
f s/ kasjer John Smith do 

głównej hali Pierwszego 
Eanku Narodowego. Jak każ­
dego ranka odebrał od głów­
nego kasjera Samuela Bellma- 
na 25 000 dolarów, które w zu­
pełności wystarczyły na wy­
płaty. Od czasu napadu na 
bank nie wolną było trzymać 
w kasie więcej pieniędzy.

John Smith rozmieniał właś­
nie jakiejś pięknej blondynce 
sto dolarów na drobne bankno 
ty, kiedy stało się: w hali usły­
szano głośną salwę z pistoletu 
maszynowego a wszyscy znaj­
dujący się w niej ludzie, padli 
w panicznym lęku na podłogę. 
Niezwykle tajemnicze było jed 
nak to, że nie widać było niko­
go z pistoletem maszynowym. 
Nabrzmiała cisza przerwana zo 
stała nagle donośnym głosem:

— Tu niewidzialny. Nie mo 
iecie mnie zobaczyć, ale ja wi 
dzę was wszystkich. Opór rów 
na się samobójstwu. Jeżeli kto 
kolwiek uruchomi sygnalizację 
alarmową, nikt nie wyjdzie 
stąd żywy. Ponadto policja jest 
bezradna w stosunku do mnie. 
Jak pan się nazywa? Tak, pan 
kasjer w okularach.

— Smith, John Smith — wy­
jąkał John Smith, drżącym 
głosem.

— Proszę uważnie słuchać, 
panie Smith — ciągnął Niewi 
dzialny. — Jeżeli nie zrobi pan 
tego, co każę, nazywał się 
pan John Smith, a pojutrze od 
będzie się pański pogrzeb. Zro 
zumiano?

— Tak jest. Zrobię wszyst­
ko, co pan każę — odpowie­
dział John Smith.

— Po lewej stronie pańskie­
go okienka leży złożony worek 
marynarski. Włoży pan do nie 
go wszystkie pieniądze, znajdu 
jące się w pańskiej kasie. No, 
jak długo mam czekać?

Drżącymi rękami John 
Smith upchał zawartość kasy 
w worku. Potem cofnął się kil­
ka kroków.

— Znakomicie. A teraz forsę 
z głównego sejfu, tam z tyłu, 
jeżeli można prosić. Pan głów

ny kasjer będzie miał przy­
jemność natychmiast otworzyć 
go, albo umrzeć. Czy mogę pro 
sić, panie Bellman? Nie będę 
czekał ani minuty — ciągnął 
niezmordowanie Niewidzialny. 
Popędzony nową serią z pisto­
letu maszynowego Samuel Bel 
Iman, otworzył główny sejf.

— Proszę potrzymać worek, 
panie Bellman — rozkazał Nie 
widzialny. — A pan, panie 
Smith włoży tam całą gotów­
kę. Całą. I proszę nie zapom­
nieć o jakimś banknocie. Po 
zapakowaniu wszystkich pie­
niędzy, wsiądzie pan do czar­
nego „Lincolna”, który stoi 
przed bankiem. Zrozumiał pan, 
panie Smith?

— Tak jest powiedział
Smith drżącym głosem.

— A wię& proszę się pospie­
szyć, dwunożny ślimaku, bo 
rozpalę panu ogień pod tył­
kiem — nowa seria z pistoletu 
maszynowego zmusiła Smitha 
do szybszego pakowania bank­
notów do worka. Następnie za 
rzucił sobie pełny worek na ple 
cy i trwożliwie rozglądając się, 
wyszedł na ulicę. Stał tam 
czarny „Lincoln”.

— Proszę rzucić worek na 
tylne siedzenie, panie Smith. 
Dziękuję — powiedział Niewi­
dzialny, który prawdopodobnie 
znajdował się z tyłu samocho­
du. — Proszę teraz jechać za 
niebieskim „Fordem” aż do mo 
nientu, w którym się zatrzy­
ma. Wtedy wysiądzie pan i 
wrzuci worek przez okno do 
„Forda”.

La a Wielkiej hali Pierwszego 
• U Banku Narodowego kłę­

biło się od ludzi. Poli­
cjanci, urzędnicy służby kry­
minalnej, reporterzy, stali w 
grupkach, dyskutując zawzię­
cie. Wszystkich poruszył nie­
prawdopodobny napad doko­
nany przez niewidzialnego na­
pastnika.

Urzędnicy kryminalni dość 
sceptycznie wysłuchiwali zez­
nań naocznych świadków, któ-

rzy widzieli całe zajście, po­
za napastnikiem. Siadów, natu 
ralnie, nie było żadnych. Nie 
znaleziono również na podło­
dze żadnej łuski. Niewidzialny 
był rzeczywiście niewidzialny.

W pół godziny później „Nie­
widzialny” odkryty został 
przez sprzątaczkę wśród kwla 
tów, w kącie hali. Był to ma­
ły magnetofon. Komisarz Ja­
mes Mulligan schwycił magne 
tofon, nacisnął guzik cofają­
cy taśmę, a następnie przesłu­
chał ją. Najpierw była cisza, 
potem nastąpiła salwa z pisto­
letu maszynowego a następnie 
zabrzmiały słowa: „Tu niewi­
dzialny. Nie możecie mnie zo­
baczyć...”

Wkrótce w banku pojawił 
się John Smith. Dyrektor ban­
ku pokazał mu magnetofon, a 
następnie zaczął wyzywać go 
od idiotów, zajęcy, tchórzy i 
osłów.

— Ale przecież główny kas­
jer również otworzył sejf i trzy 
mał mi worek — bronił się 
Smith. — On również dał się 
nabrać na trick z „Niewidzial­
nym”.

Komisarz przesłuchał teraz 
Smitha, który opowiedział co 
przeżył. Jak głos niewidzial­
nego kazał mu wrzucić worek 
do „Forda”, za kierownicą któ 
rego siedział jakiś mężczyzna.

Komisarz przeszukał czar­
nego „Lincolna”, którym Smith 
wrócił do banku. Również tam 
znalazł mały magnetofon, któ­
ry zręcznym połączeniem zo­
stał uruchomiony w momencie 
otwarcia drzwiczek przez 
Smitha. Teraz trzeba było tyl­
ko znaleźć dowcipnego napast­
nika, który ulotnił się wraz z 
pieniędzmi w niebieskim „For­
dzie”.

Smith. — Forsa jest w bezpiecz 
nym miejscu, samochód na 
dnie Missouri. To był znako­
mity interes: dwa magnetofo­
ny i trochę taśmy przeciwko 
pięciuset tysiącom dolarów. A 
jak było u ciebie?

— Wszystko w porządku. Ni 
komu nie przyszło do głowy, 
aby podejrzewać mnie o taki 
teatr. To była zabawa. Nawet 
ten biedny Bellman pomagał 
mi ładować pieniądze do wor­
ka. Zupełnie jakby był z nami 
w zmowie. Od jutra będę li­
czył własne pieniądze. Twój 
pomysł z „Niewidzialnym”, był 
znakomity, Ronnie.

W tym momencie zapukano 
do drzwi. John Smith otworzył. 
Był to komisarz Mulligan ze 
swym asystentem. Ich miny 
nie wróżyły nic dobrego.

— To pan, komisarzu? Cze­
go pan sobie życzy? Opowie­
działem panu już wszystko.

— Przyszliśmy, aby zwró­
cić panu coś co należy do pa­
na — powiedział komisarz. Po 
stawił na stole magnetofon i 
nacisnął przycisk odtwarzania. 
— Zapewne rozpozna pan 
głos swego syna. Aresztuję pa 
na i pańskiego syna pod zarzu­
tem obrabowania banku. Kłam 
stwa nie przydadzą się na nic. 
wiem wszystko.

— Jak pan do tego doszedł, 
komisarzu? — zapytał zrezyg­
nowany Smith.

— Chętnie to Panu powiem 
— roześmiał się komisarz. — 
Zdradził pana jeden krok. Po­
nieważ pan chciał jak najlepiej 
odegrać swoją role, popełnił 
pan błąd: podszedł pan do 
główneao sejfu, zanim rozka­
zał to panu głos „Niewidzial­
nego”...

Wyrazy 5-literowe: AGAWA, 
AJAKS, AMPLA ANAPA, GRA­
BA, ITAKA, JASŁO, KASTA, 
LIANA, ŁGARZ, ŁOTWA, 
OBORA, SÓJKA, SZKŁO, 
Śnieg, śruba, topór, uwa­
ga, WAWEL, WĄWÓZ, WĘD­
KA, WÓDKA, ZARYS, ZWA 
DA.

Wyrazy 3-literowe: BÓR, DÓŁ, 
JEN, NÓW.

Szyfr, którego hasło wystarczy 
nadesłać jako rozwiązanie całe
go zadania: 
2 — 6 — 7 - 8

1 — 2- 3 — 4 — 5,

9 — 8—5, 5 — 8 — 
11—8 — 1, 9, 1 —
14 — 15, 7 — 16 — 17
10, 12 2 — 18 — 13 — 19.

10, 11 — 10 — 
11, 12 — 10 — 

• 5 - 13 — 12 —
— 7 — 8, 11 —

Wśród czytelników, którzy do 
3 maja br. prześlą prawidłowe 
rozwiązania krzyżówki rozlosu­
jemy trzy bony książkowe po 
50 zł. Nasz adres: „Głos Wiel­
kopolski” skrytka pocztowa 
1074, 60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 15

Prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 15 winno brzmieć:

Poziomo: boks, piłka, turnia, 
baca, ruten, zwrotka, ata, wy­
piek, piknik, Rea, zawiasa, ar­
kan, Akra, Iksion, lepik, Anna.

Pionowo: osa, staw, cnota, 
parafina, kret, brawura, czap­
rak, tarniak, narkoza, rzecznik, 
świst, Erie, Sana, Ren.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują:

Edmund Oswald - ul. Piasko­
wa 3/26 — 61-753 Poznań,

Tatiana Łamaszewska — ul. 
Chociszewskiego 35/5 Bl. IV, 
60-258 Poznań i

Jan Wołczkiewicz — ul. Drzy­
mały 12 m 3, 60-613 Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

Lyo, Ronnie, jak tam u 
/L ciebie? Wszystko w 

porządku? — zapytał 
Smith swego syna po powrocie 
do domu.

— Nie mogło pójść lepiej pa 
po — roześmiał się Ronnie

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia przezroczysta

SZKŁO — dawniej (jeszcze 
1510 r.) śćkło, śćklarz — 
pożyczka gocka (stikls • — 

kielich, puchar, nazwa wyro­
bu przeszła na jego materię). 
Już w średniowieczu zaczęto 
w Polsce fabrykować szkło. Z 
końcem XIII w. istniała huta 
szkła w Poznaniu. Ożywienie 
przemysłu hutniczego nastąpi­
ło w XV w., a rozkwit w XVI 
stuleciu. W XVII w. szkle- 
nice lub szkleńce wraz z kie­
lichami szklanymi, sprowadza­
ne z Czech, wyrugowały daw­
ne srebrne puchary, nie mó­
wiąc o najstarszych drewnia­
nych.

PUCHAR — czara, czasza z 
niemieckiego Becher, a to ze 
średniowiecznej łaciny bica- 
rium. Przeważnie z pokrywą,

wykonywane także ze złota, 
srebra, cyny, kości słoniowej 1 
kamieni półszlachetnych. Pu­
chary miały często znaczenie 
obrzędowe i symboliczne, by­
ły więc puchary cechowe, or­
derowe (np. orderu Orła Bia- 
łego), umieszczano na nich 
różnego rodzaju inskrypcje, 
często o treści żartobliwej.

LUSTRO — z włoskiego lu­
stro, lustrino. Z łacińskiego 
lustrare wzięło się słowo lu­
stracja, czyli okazywanie, prze­
gląd, np. lustracja starostw. 
Rewizja dóbr królewskicn 1 
starostw dokonywana przez oso 
by przysięgłe, wysyłane do 
obejrzenia i szczegółowego 
opisania ich stanu dochodów 
oraz powinności poddanych. 
KIELICH — z niemieckiego

Na wadze Temidy

WIERSZAMI

Iózef Woslńskl skazany zo­
stał przez Sqd Powiatovvy 
w Warszawie na karę po­

zbawienia wolności za pobicie 
obywatela austriackiego. Wyrok 
się uprawomocnił i skazany otrzy­
mał wezwanie do 
odbycia kary. 
Postanowił tedy. 
.. umrzeć - dla 
wymiaru sprawie 
dliwości. Będąc 
pielęgniaGem do 
gotowia ratun­
kowego, skombinował kartę Infor 
macyjną, na podstawie której wy­
stawia się akt zgonu. Bez więk­
szego trudu pokonał dalsze obo- 
V/;azujqce formalności i przeslal 
odpowiedni dokument do Sądu 
Powiatowego. Fałszerstwo wysz’c 
jednak na jaw i niefortunny 
cszu^ będzie muslał na nowo 
powrócić „do życia”, tyle, że w 
pewnym ustronnym miejscu...

Fancols Kassel, mieszkaniec 
francuskiego miasta Rou 
baix, korzystając z chwilo­

wej nieobecności żony, przebywa-
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jącej u krewnych w Marsylii, po­
stanowił upozorować włamań e 
do swego mieszkania, aby przei 
podjęcie stosownego ubezpiecze­
nia rozwiązać swe kłopoty fi 
nan&owe. Calq operację p'zygo- 

tował w naj­
drobniejszych 
szczegółach, nie 
przewidział jed­

nak wcześniejsze 
go powrotu ma' 
żonki. Pani Kas 
sel na widok „nlę

znanego”, zamaskowanego męż 
czyzny podniosła takie larum, że 
po kilku minutach zjawiła się po­
licjo. Na nic zdały się tłumacze 
nia, że gospodarz wraca właśnie 
z balu maskowego u znajomych

Na granicy NRF-owsko - fran 
cuskiej zatrzymano ostatnio 
mieszkańca Duesseldorfu 

Hansa Dietera Schuhmache a 
który zamierzał - jak twierdził - 
udać się w odwiedziny do krew 
nych we Francji. Jak stwierdziła 
służba graniczna, paszport jakim 
posługiwał się Schuhmacher, zgu 
bił właśnie miesiąc temu... teść 
izefa placówki, (res)

Kelch, a to z łaciny callx. 
Pięknie wykonanymi w kraju 
kielichami gotyckimi ozdobił 
Kazimierz Wielki kościoły w 
Trzemesznie, Kaliszu i Stopni­
cy. Osobliwością jest kielich 
pcrcelanowy wykonany w Miś 
ni i darowany przez Augu­
sta III do Częstochowy wraz 
z lichtarzami, krucyfiksem i 
figurami 12 apostołów. Zwrot. 
„Wychylić kielich goryczy”, 
przysłowia: „Szczodrość i otwar 
tosć są na dnie kieliszka 
„Więcej ludzi utonęło w kie­
liszku niż w morzu”.

BLASZKA — przyszło do 
nas z niemieckiego Flasche, 
dawna romańska postać sło­
wa — flascho i fiascho. Z fran 
cuskiego flacon mamy nasz 
flakonik. W puzdrze, jakie 
szlachcic zabierał w podróż, 
znajdowały się przegródki za- 
Hosowane do wielkości fla- 
:zek czworobocznych, które na 
pełniano, gdy wyjeżdżał z do­
mu, różnymi gatunkami wódek 
i nalewek. U możnych flaszki 
te z białego pięknego szkła 
miały powycinane herby i li­
tery właścicieli. Były flasze 
„puzdrowe” i „obozowe”. Przy­
słowia: „Kto pisze fraszki, 
temu trzeba flaszki”, „Dzwoni 
flasza wypróżniona”, „Gdy 
masz próżne taszki, nie siadaj 
do flaszki”, „Sto flasz, a tysiąc 
do tego kieliszków” (o skąpym 
traktowaniu gości).

KUFEL — z niemieckiego 
Kufa (beczka). W XVI w. mie­
liśmy obok kufla także kofliki 
i kufliki, np. u Reja pisane 
z o i z u. Od najdawniejszych 
czasów kufle służyły do piwa 
i innych napojów, a bywały 
szklane i gliniane (majoliko we), 
f atalski, protegowany Bony 
na biskupstwo poznańskie, a 
'■■'otem krakowskie, ponieważ 
'ubił piwo, więc niezaszczytne 
id współczesnych przezwisko 
KUFEL” otrzymał. We „Wzo- 
ach sztuki średniowiecznej w 

dawnej Polsce” znajdujemv na 
26 cm wysoki kufel szklany 
Zygmunta Augusta. (PAI)

— Czy może ktoś z szanow­
nych państwa gra na skrzyp 

cach?

- I znów ni<kt nam nie powiedział, że chodzi tu o Jedną z no­
woczesnych sztuki

— Proszę państwa, proszę 
zawezwaliśmy stolarza z

s’e uspokoić, Już - To Jest na pewno pański płaszcz, bowiem 
piłql innego tu już nie maI

teatrze

- Poczekaj, lepiej przepuścić drugi akt aniżeli tę rundę!

Wieczorem 
w


